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R E W O LU C JA  K U L T U R A L N A  NA W S I
( C Z Y T E L N I C T W O  P I S M  I K S I Ą Ż E K  W  MOJEJ  G M I N I E )

' P on iże j d ru k u je m y  pracę, ob ra 
zującą p o w o jen ny  ro z w ó j . c z y te l
n ic tw a  p rasy i  książek na 9 w siach  
g m in y  Iw ie rz y c e  w  rzeszow skim . 
A u to re m  je s t m ło d y , 24 le tn i,  ta m 
te jszy  nauczycie l. Ten fa k t  zas ługu
je  na uioagę. A u to r  pochodzi z tych  
stron. Jest synem  n a jm ity  w ie js k ie 
go, ta k im  b y ł los jego m a tk i. W  
1939 r. u k o ń c z y ł szkołę powszechną. 
W  1943 r. w y w ie z io n y  zosta ł do 
N iem iec  na robo ty . Po pow roc ie  w  
r. 1946 dosta ł się na 6 m iesięczny  
k u rs  pedagogiczny. W  ro k u  na 
s tępnym  uczy ju ż  w  gm in ie , k tó 
ra  je s t terenem  jego opisu. W  b ie 
żącym  ro k u  będzie zda w a ł m a
tu rę . Jest cz łonk iem  p a r t i i.  Obraz  
ro z w ó ju  c z y te ln ic tw a  gazet i  k s ią 
żek, ja k i w  ch ro n o lo g ii la t  w  cy 
fra c h  ukazu je  na te ren ie  sw o je j 
g m in y  ( odda lone j od m iast... w  rze - 
szo--:sk'.m) m ó w i w y m o w n ie  u prze 
ło m ie  w  życ iu  w s i, o prze łom ie

Będę p isa ł na podstaw ie  d o k ła d 
nych  badań i  w łasnych  doświadczeń 
na te ren ie  w s i odda lonych od m ia 
sta, k tó re  posiada k ino , te a tr  (R ze
szowa) o 23 km , od na jb liższego 
m iasteczka (Sędziszowa) o 10 km . 
B adan ia  te  oparte  są na ana liz ie  i 
poznan iu  cz y te ln ic tw a  na te ren ie  
9 -e iu  w si, w chodzących w  skład 
g m in y  Iw ie rzyce , pow . Dębica.

P rzed  1939 ro k ie m  n ie  b y ło  na 
te ren ie  tu t. g m in y  an i je d n e j sta łe j 
b ib lio te k i,  z k tó re j by  m asowo k o 
rzystano . B y ły  je d y n ie  b ib lio te k i 
pa ra fia ln e , k tó re  n ie raz bardzo n ie 
w ła śc iw ą  le k tu rą  k a rm iły  swoich 
czy te ln ik ó w . W sku te k  ta k ic h  w a 
ru n k ó w  m łodzież kończąc szkołę po
wszechną, w  w ie lu  w yp ad kach  t y l 
k o  k i lk a  klas, ze słabą u m ie ję tnoś 
cią  czy tan ia  i  p isan ia, zaprzęgała 
się do c iężk ie j p ra cy  fizyczne j. 
M łodz ież ta n ie  m ia ła  czasu na czy
tan ie  ks iążek an i czasopism, co p o 
w odow a ło  duży p rz y ro s t w tó rn y c h  
ana lfabe tów . In n i pom im o chęci 
czy tan ia  i  sam okszta łcenia się nie 
m o g li m ieć odpow iedn ich  ks iążek 
a te, k tó re  c z y ta li d a w a ły  w k ró tc e  
znudzenie ze w zg lędu  na bezw artoś
c iow ą  ic h  treść, lu b  też ze w zg lędu 
na tru d n y  s ty l i  fo rm ę. W ie lk ą  po
pu la rnośc ią  c ieszy ły  się romanse, 
pow ieśc i aw an tu rn icze  (z w yd aw n . 
groszow ych) i  inne  im  podobne o 
w a rto ś c i szko d liw e j, często z a tru 
w a jące  psych ikę , w zbudzające c ie
m ne in s ty n k ty  u  m łodzieży. I  ta k  
w g. badań na te ren ie  9 -c iu  w s i b y 
ło  ks iążek o treśc i re l ig i jn e j oko ło  
60 proc., w yd aw n . groszow ych 25 
proc. i  in n y c h  ks iążek 15 proc.

N a jw ię kszą  popu la rnośc ią  cieszy
ły  się d o d a tk i do „W ie lk o p o la n in a " 
a m ia n o w ic ie  ty tu ły  ja k : „Z n a c h o r“ , 
„N a p ię tn o w a n a “  i  inne. Rów nież 
cz y te ln ic tw o  gazet b y ło  zn ikom e. 
Do ch łopów  b ied nych  w y ro b n ik ó w , 
p a ro b kó w  gazeta n ig d y  n ie  doszła 
inacze j ja k  k ie d y  ja k iś  to w a r zaku 
p io n y  w  sk lep ie  zosta ł w  n ią  z a w i
n ię ty . W  okresie  o ku p a c ji gnęb ił 
w ieś  n is k i poz iom  nauczania lu b  
b ra k  w  ogóle tego nauczania w  
szko łach i zup e łny  b ra k  ks iążek o 
w a rto śc i p rzystosow ane j do za in te 
resow ań w si. O kup an t rz u c ił do 
czy tan ia  szm atław ce ja k  „G on iec 
K ra k o w s k i“  czy po rno g ra ficzn ą  
„F a lę “ . T a k i stan zasta ł Rząd P o l
s k i Ludow .ej po w y zw o le n iu . Taka 
b y ła  baza d la  ro z w o ju  c z y te ln ic tw a  
na te ren ie  w s i po odzyskan iu  n ie 
pod leg łośc i i  p rze p ro w ad zen iu  pod
s taw o w ych  re fo rm  społecznych. 
P ie rw sze  zaczęło ro z w ija ć  się czy
te ln ic tw o  prasy. I  ta k  na te ren ie  
7 -m iu  w s i ob s ług iw anych  przez 
agencję pocztow ą „W ie rc a n y “ , w s i 
zab łoconych, odda lonych  n a jb a r
dz ie j od m iasta, cz y te ln ic tw o  prasy 
w  ro k u  1945 p rze ds taw ia ło  się na 
stępująco:

w św iadom ości społecznej i  id eo lo 
g ii. W  żm udne j s ta tys tyce  i  a n k ie 
tach m łodego nauczycie la  pu lsu je  
nowe życie na w si, w ybucha  z, c y fr  
re w o lu c ja  k u ltu ra ln a  i  w  cy frach  
się do kum e n tu je , n iezaprzeczaln ie, 
bezspornie. M ło d y  nauczyc ie l ma 
św iadom ość ważności tego dowodu, 
ukazu je  go od do łu, od te renu , u k a 
zu je  rów nocześnie ja k  bardzo sam 
t k w i w  te ren ie  ja k o  dz ia łacz-ośw ia - 
tow iec. Piszę w  im ie n iu  tys ięcy  
ch łopów  jego gm iny , da je tem u  
n u r to w i re w o lu c ji k u ltu ra ln e j ś w ia 
dectw o a nam  w ażny m a te r ia ł do
w odow y. Z apa m ię ta jm y  ostatn ie  
zdanie z lis tu  m łodego nauczycie la ; 
„N a jw ię kszą  nagrodą będzie dla 
nas, je ż e li nasz głos z d a le k ie j wsi 
w  spraw ie  ro z w o ju  c z y te ln ic tw a  na 
w si będzie w z ię ty  pod uwagę w 
re a liz a c ji tego ro z w o ju “ .

R E D A K C JA

R O K  1945 (w  ciągu ro k u )
T y tu ł p ism a Ilość

p re nu m era t.
D z ie n n ik  P o lsk i 3
Gazeta L u d o w a 7 P.S.L.
Z n iko m a  ilość p re nu m era to ró w

p ra sy  postępowej na 5740 m iesz-
kańców .

R O K  1946 (w  ciągu ro k u )
T y tu ł p ism a Ilość

p re nu m era t.
D z ie n n ik  P o lsk i 9
Z ie lo n y  S ztandar 4
Gazeta Lu d o w a 9

R O K  1947
T y tu ł p ism a Ilość

p re nu m era t.
D z ie n n ik  P o ls k i 10
Z ie lo n y  S ztandar 12
Gazeta L u d o w a 7
W olność 78
Już w  1947 r. w id z im y  n ieznacz-

n y  w zros t cz y te ln ic tw a  gazet.
W  następnych la ta ch  w  stosunku 

do 1945 i  1947 r. c z y te ln ic tw o  
p ra sy  w zros ło  n ieb yw a le .

I lu s tru je  to  stan p re n u m e ra ty  
p rasy  w  ro k u  1949 (w  sam ym  ty lk o  
m iesiącu czerw cu, a w ięc n ie  n a j
lepszej d la  cz y te ln ic tw a  po rze ):

T y tu ł p ism a Ilość

D z ie n n ik  P o lsk i
p renum era t.

15
M oda -i ż y c ie  P ra k t. 3
Ś w ierszczyk 172
C h łop i i Państw o 14
K o b ie ta  W ie jska 65
P rz y ja c ió łk a 73
G rom ada 383
C hłopska D roga 82
T ry b u n a  R obotn icza 42
N o w in y  Rzeszowskie 4
R o ln ik  P o lsk i 60
W olność 16
Gazeta L u d o w a 8
P ło m y k 120
P łom yczek 35
Is k ie rk i 9
B ro szu ry  i  p ism a 
p o pu la rn o  naukow e 26
Z tego zestaw ien ia  w id a ć  podn ie -

sienie się cz y te ln ic tw a  p rasy  w  
w ie lk im  procencie w  s tosunku do 
czasów p rzedw o jennych , ja k  też w  
stosunku  do ro k u  1945, 1946, 1947.

W zros t p ism  rob o tn iczych  
św iadczy o tym , że w zrasta  
św iadom ość ideo log iczna chłopa — 
że ty lk o  w spó lne dz ia łan ie  z ro b o t
n ik ie m  da w a ru n k i do s tw orzen ia  
lepszej rzeczyw is tośc i na w si. Z ze
s taw ien ia  w  m iesiącu czerw cu 1949 
ro k u  w y n ik a  ró w n ie ż  żę na ilość 
5740 m ieszkańców  w  7 -m iu  g rom a
dach, k tó re  obs ługu je  agencja pocz
to w a  w  W iercanach  p rzypada  1224 
p ism . Ł a tw o  ob liczyć, że co p ią ty  
m ieszkan iec (t.zn . każda ' rod z in a ) 
p re n u m e ru je  gazetę. P onadto na 
czterech w s iach  is tn ie ją  „K o la  C zy
te ln ik ó w “ , k tó re  o trz y m u ją  prasę 
ze Spółdz. W ydaw n . „C z y te ln ik “

„C o  na leża łoby z rob ić  ażeby czy
te ln ic tw o  p rasy  rozpow szechn ia ło  
się jeszcze ba rdz ie j na te ren ie  
w s i“ ?

1) Pow ołać i  u a k ty w n ić  specja lne 
k o m ite ty  propagandow e, k tó re  
p ra cu ją c  w sp ó ln ie  z p ra c o w n i
k a m i z poczty  będą pom agały 
p rz y  z je d n y w a n iu  p re nu m era to 
rów . K o m ite ty  te rów n ie ż  w in n y  
pom agać w  rozp row a dza n iu  p ra 
sy w  danej grom adzie.

2) U a k ty w n ić  szko ły  ażeby przez 
n ie  można propagow ać czy te l

n ic tw o  p rasy na w si.
3) P rzy jść  z pomocą listonoszom  

w ie js k im  przez zaopatrzenie ich  
w  b u ty  gum ow e na okres desz
czów i b ło ta . W yposażyć w  p le 
ca k i i p e le ry n y  n ieprzem aka lne.

4) A r ty k u ły  w  pras ie  d la  w s i w in 
ny  być pisane w  dostępnym  p ro 
s tym  ję z y k u  i p ros te j z rozu m ia 
łe j fe rm ie . C zy te ln ic tw o  prasy 
n ie b yw a le  w zrosło  i  stale w z ra 
sta d z ię k i trosce Rządu L u d o 
wego o podn ies ien ie  pozio-mu 
w s i z zacofania ku ltu ra ln e g o  i 
ideowego spowodowanego przez 
u s tró j k a p ita lis tyczn y . P og łęb ie
n ie  tego procesu w in n o  być 
po ds taw ow ym  zadaniem  dz ia ła 
czy te renow ych .

D ru gą  bazą ro z w o ju  k u ltu ra ln e 
go w s i jes t . c z y te ln ic tw o  - książek. 
Jeże li gazeta będzie in fo rm a to re m  
i  w ychow aw cą , to ks iążka będzie 
g ru n to w n ą  szko łą  życia i  cha ra k te 
ru . Będzie cz y n n ik ie m  u ra b ia ją cym  
duszę ludzką , będzie w ska źn ik iem  
now ych  dróg i now ych  dążeń. P od
s taw y ro z w o ju  czy „em ic , wa pozo
s taw ione  ja ko  spuścizna przez u s tró j 
sanacy jny  pozna liśm y ju ż  na w stę 
pie. N a ta k ic h  podstaw ach w  P o l
sce L u d o w e j k ie łk o w a ł rozw ó j czy

odpow iedn i dobór ks iążek (p rz y 
dz ie lonych  z M in is t. O św ia ty ) i 
przeszkolonego b ib lio te k a rz a  posta
w iła  czy te ln ic tw o  na ta k im  pozio
m ie, że może spełn iać w ie lk ie  zada
n ie  w  Polsce Lu d o w e j. Od tego cza
su czy te ln ic tw o  na w s i nab ie ra  w ła 
ściwego cha rak te ru , a m ia no w ic ie  
w ych o w u je  w  szczególności m ło 
dzież i  u ra b ia  starszych, dostarcza 
m a te ria łó w  fach ow ych  i_ bu dz i za
in te resow an ie  do c z y te ln ic tw a  i  do 
sam okształcenia. P ow ie dz ia łby  ktoś 
że w  ro z w o ju  c z y te ln ic tw a  n ie  ma 
w a lk i k la sow e j. Otóż w a lk a  k laso
w a p rz e ja w ia  się w  te j dziedzin ie  
n ie raz w  bardzo ostre j fo rm ie . K ie 
d y  na posiedzen iu tu te jsze j G m in 
n e j R ady N a rodow e j w n ies iono 
p ro je k t u c h w a ły  o założeniu g m in 
ne j b ib lio te k i,  to e lem enty  re k ru tu 
jące się z bogatszych ch łopów  sta
nowczo się tem u sp rze c iw iły .

S przec iw  sw ó j m o ty w o w a li w ła 
śnie tym , że b ib lio te k a  pociągnie 
może koszta, k tó re  gm ina będzie 
p łac ić . B y ły  naw e t głosy, że k to  
chce czytać n iech sobie ku p u je  
ks iążk i. P rzefo rsow ano uch w a łę  do
p ie ro  na posiedzeniu Rady, na k tó 
rą  liczba  czyn n ikó w  w stecznych i 
opornych n ie  s ta w iła  się w  pe łnym  
składzie . Po u ro czys tym  o tw a rc iu  
Gm. B ib lio te k i,  po szerokie j p ro p a 
gandzie czy te ln ic tw a , n ie  od razu 
jeszcze ks ią żk i w z b u d z iły  za in te re 
sowanie. Pow odem  tego by ła  re a k 
c y jn a  propaganda i zacofanie k u l 
tu ro w e  w s i budzącej się dopiero 
do nowego życia, ja k ie  p rzyn io s ło  
F aństw o Ludow e.

P ie rw sza zdobyła zaufan ie i  za- 
'n te resow an ie  do b ib lio te k i m ło 
dz ież  szkolna. Z na laz ła  ona tam 
ks ią żk i o ja k ic h  p rze d tym  m arzyć 
n ie  m ogła . K s ią ż k i ko lo row e, 
k s ią ż k i p iękn e  d la  dzieci i  m ło 
dzieży. W zros t czy te ln ic tw a

te ln ic tw a  na wsi. Do ro k u  1949 
c z y te ln ic tw o  ks iążek na w s i by ło  
oparte  w y łączn ie  na b ib lio te ka ch  
szko lnych , p a ra fia ln y c h  i  m ałych 
b ib lio teczka ch  o rg an izac ji, m a ją 
cych ks ią żk i często o n ieo d p o w ie d 
n im  doborze. K s ią ż k i te w  w ię k 
szości n ie  b y ły  dostosowane do za
in te reso w ań  w si. M łodz ież o trz y 
m y w a ła  n ie  zawsze k s ią żk i tak ie , 
k tó re b y  p rz y n io s ły  korzyść. N a jle p 
sze ks ią żk i b y ły  rozch w y tyw a ne . Na 
pods taw ie  a n k ie ty  w  k tó re j b ra ło  
u d z ia ł 80 cz łonków  m łodz ieży na 
p y ta n ie  „J a k ą  ks iążkę pam ię tam  
k tó rą  p rzeczy ta łem  w  n a jd a w n ie j
szym  czasie“  14 p rzeczyta ło  „R o b in 
sona K ru z o e “ , 20 „A n te k “ . Te dwa 
ty tu ły  b y ły  w  na jw ię ksze j ilośc i 
czytane w  te ren ie . Z  in n y c h  u tw o 
ró w  czytane b y ły  np. „B itw a  pod 
Raszynem “ , „P o k ó j na poddaszu“ , 
„J a n k o  M u z y k a n t“ , „M a ła  N e l“ , 
„D o lin a  bez w y jś c ia “  i  inne. N a 80 
c z y te ln ik ó w  33 pozycje . N a jw iększe  
za in te resow an ie  w śró d  m łodzieży 
b u d z iły  u tw o ry  „W  p u s ty n i i  w  
puszczy“ . „H is to r ia  żó łte j C iże m k i“ , 
„C h a ta  W u ja  T om a“ , „R ob inson 
K ru z o e “ , „O  k rasn o ludka ch  i  sie
ro tce  M a ry s i“ . U  starszych n a jb a r
dz ie j b y ły  znane u tw o ry  S ie n k ie w i
cza. N a jw iększe  za in teresow anie 
w z b u d z iły  „F a ra o n “ , „Z a  ch lebem “ , 
„W ie rn a  R zeka“ , „Q vo  V ad is “ , „W  
p u s ty n i i  w  puszczy“ . P rze łom  w  
c z y te ln ic tw ie  na w s i zrob iło , dopiero 
założenie b ib lio te k i gm inne j. D o p ie 
ro  b ib lio te k a  gm inna  zaopatrzona w

w śród  m łodz ieży  spow odow ał za- 
in te resow a ine  i  u  starszych. 
Już w  lu ty m  1949 ro k u  w  samej 
w yp o życza ln i p rz y  gm inne j b ib lio 
tece na ilość 239 książek b y ło  zap i
sanych 135 c zy te ln ikó w . W  ośm iu 
dn iach  o tw a rc ia  b y ło  wypożyczeń 
441, w  ty m  d la  m łodz ieży 254, d la  
do ros łych  132, l i te ra tu ra  popu la rno  
naukow a  55. Do dn ia  dzisiejszego 
cz y te ln ic tw o  w  B ib lio te ce  G m inne j 
w zras ta  n ieb yw a le . W zrosło  zau fa
n ie  c z y te ln ikó w , iż w  te j b ib lio tece  
są k s ią żk i d la  w si, ja k ic h  w ieś n ig 
dy  n ie  posiadała. Dziś B ib lio te k a  
Gm . posiada oprócz w łasne j w y p o 
życza ln i 6 w zo ro w ych  p u n k tó w  w  
6 -c iu  wsiach. W  2-ch  w s iach  są 
p u n k ty  p rzydz ie lone  z P o w ia to w e j 
B ib lio te k i,  c z y li w  każdej w s i ju ż  
je s t b ib lio te k a  posiadająca w a rto ś 
c iow e ks ią żk i, k tó re  po p rzeczy ta 
n iu  w ę d ru ją  do w y m ia n y , na nowe 
w  „G m in n e j B ib lio te c e “ . S tan czy
te ln ik ó w  z m iesiąca w rześn ia  1949 
p rze ds taw ia  się następująco. W  Gm. 
B ib lio te c e  (w yp o życza ln i) na ilość 
355 ks iążek je s t 239 c zy te ln ikó w . W  
6 -c iu  pu n k ta ch  b ib lio te czn ych  n a le 
żących do G m in  B ib lio te k i na ogól
ną ilość 306 ks iążek je s t 250 czy te l
n ik ó w . O gó ln ie  Gm. B ib lio te k a  na 
ilość  8.135 m ieszkańców  m ająca do 
dysp o zyc ji 661 ks iążek obsługuje 
489 c z y te ln ikó w . N ic  też dziwnego, 
że ks iążek na pó łka ch  b ra k . Do 15 
lis topada  1949 . ro k u  szczegółowy 
stan cz y te ln ic tw a  w  b ib lio tece  
p rzeds taw ia  się następująco:

I lo ś ć  d n i 
o tw a rc ia

Książek
UJ

B ib lio t

B ib l o t
o dw ied ź
czy te lń .

W ppoż.
ogó łem

D la
d z iec i

D la
d o ro 
s łych

L i t e r . : 
p o p u la r  

naukow e

C zy te ln ia  p rz y  Gm. 
B ib lio te ce  W ie rca n y 61 335 2771 2909 1854 790 275

W  6 -c iu  p u n k ta ch  
b ib lio te czn ych 248 306 1213 1156 539 531 8 6

R A Z E M 309 661 3984 4065 2383 1321 361

Z tego dokładnego zestaw ienia 
w idać, że przez okres 10-cio m ie 
sięcznego is tn ie n ia  Gm. B ib lio tek i., 
ks iążka zab łądz iła  pod strzechy 4065 
razy. W idać rów n ież  z tego, że w ło 
żone fundusze i nadzie je  w  tw o rz e 
n iu  g m inn ych  b ib lio te k  osiągnęły 
sw ój zasadniczy cel w  rozpow szech
n ie n iu  c z y te ln ic tw a  i  podn iesien iu  
k u l tu r y  w si. Za łożen ie gm innych 
b ib lio te k  to prze łom  w  życ iu  k u l tu 
ra ln y m  n ie  spo tykany  w  h is to r ii wsi 
p o lsk ie j. S ta ło się to d z ię k i p o lityce  
i  trosce Rządu P o lsk i L u d o w e j o 
podn ies ien ie  w s i z zacofania i  c ie
m no ty . C y fry  te ilu s tru ją c e  rczw ó j 
c z y te ln ic tw a  na w s i p o w in n y  cie
szyć każdego P o laka , gdyż tak ich  
gmi.n, ta k ic h  w s i gdzie n ie  błądzą 
ju ż  ks ią żk i, ale są s ta łym  gościem 
pod strzechą w ie js k ą  są se tk i i  t y 
siące. „J a k ie  b y ły  p rzyczyny  ta k ie 
go ro z w o ju  B ib lio te k i G m in . obs łu
gu jące j wsie?“
1) O dpow iedn i dobór ks iążek do

stosowanych do po trzeb  i  za in 
te resow ań w si.

2) Sam zew nę trzny  d o b ry  w yg ląd  
ks iążk i.

3) Fachowa obsługa przez przeszko
lo n y c h  b ib lio te k a rz y .

4) U spo łeczn ien i b ib lio te k a rz e  i  ich 
w ła ś c iw y  i p rz y ja z n y  stosunek 
do czy te ln ikó w .

5) E ste tyczn ie  u rządzony lo k a l b i
b lio teczny.

6) W łaśc iw a  propaganda c z y te ln ic 
tw a.

N a jw a żn ie jszą  je dn ak  p rzyczyną  
ro z w o ju  czy te ln ic tw a  b y ła  p rze 
m iana  samego c zy te ln ika : stale 
podnoszenie się jego poziom u id e 
ologicznego w  m ia rę  w zro s tu  św ia 
dom ości k lasow e j i  postępu ośw ia
ty  i k u l tu r y  na wsi.

Co na leża łoby zrob ić  żeby czy te l
n ic tw o  ob ję ło  jeszcze szersze masy?
1) Dać w ióce j książek ju ż  o p ra w io 

nych  i w yposażonych w  k a r ty  
cz y te ln ik a  i k a r ty  ka ta logow e 
(ażebv je  zaraz m ożna w y p o 
życzać gdyż b ib lio te k a rz e  nie 
mogą sobie dać ra d y  z w y p i
syw an iem  k a r t) .

2) Dać ks ią żk i, w s i o odpow iedn im  
doborze wg. zainteresowań, p isa
nych  w  p roste j fo rm ie  i s ty lu .

3) P rze jąć przez państw o b ib lio te 
k i  w sze lk iego rodza ju , sc e n tra li
zować k o n tro lę , wyposażyć . w  
przeszko lonych i uspołecznio
nych  b ib lio te k a rz y .

4) D osta rczyć dużą ilość książek 
fach ow ych  d la  w s i i książek po
trzebn ych  d la  le k tu ry  szkolne j, 
z k tó re j ko rzystać będzie ucząca 
się m łodzież w ie jska .

5) W yposażyć b ib lio te k i i p u n k ty  
b ib lio teczne  w  sprzęt b ib lio te cz 
ny.

6) W yd ru k o w a ć  i puścić na w ieś 
odpow iedn ią  ilość k o lo ro w ych  
a fiszy  p ropagu jących  c zy te ln ic 
tw o.

7) Zorgan izow ać i  ob jąć ja k  n a j
szersze m asy k o ła m i dobrego i 
p lanow ego czytan ia  (w  zw iązku  
z ty m  tw o rz y ć  na te renach g m i
ny  k u rs y  d la  k ie ro w n ik ó w  k o 
ła  dobrego i  p lanow ego czy ta 
n ia ).

8) ś w ie tlic e  w in n y  na p ie rw szym  
m ie jscu postaw ić  w  sw ym  p ro 
g ram ie  w iedzę o książce i  czy
te ln ic tw ie .

9) W  szkołach w  założeniach w y 
chow aw czych. w zbudzać zam iło 
w a n ie  do c z y te ln ic tw a  i  u m ie 
ję tnego ko rzys ta n ia  z ks iążk i. .

10) U rządzać w ie czo ry  lite ra c k ie  i 
au to rsk ie  na w si.

11 ) )Badać za in teresow anie  c z y te ln i
cze i. c z y te ln ic tw o  na te ren ie  wsi 
i  na te j podstaw ie  op ierać d a l
szy rozw ó j czy te ln ic tw a .

N a podstaw ie  a n k ie ty  p rze p ro w a
dzonej w śród cz y te ln ik ó w  w ie js k ic h  
na tem at „Co trzeba reb ić  ażeby 
podnieść czy te ln ic tw o  na w s i? “  
większość da ła odpow iedź:

1) M ieć ja k  n a jw ię kszy  w y b ó r 
książek w  b ib lio tece , b ib lio te k i 
w in n y  być w  dogodnych p u n k 
tach d la  każdego czy te ln ika .

2) T rzeba organ izow ać św ie tlice  i 
zaznajam iać lu d z i co da je  nam  
książka i  ja k  tę książkę d la  w ła 
snej ko rzyśc i na leży czytać.

3) Na św ie tlica ch  przeprow adzać 
p ra s ó w k i i  p row adz ić  gazetki 
ścienne.

4) T rzeba dostarczyć w s i książek 
i  d n io z y c h , le ka rsk ich , p o i.ty c z 
nych, h is te rycznych  i  pow ieści, 
o w ych o w a n iu  dzieci itp . I  w re 
szcie trzeba  uśw iadam iać w ieś o 
spółdzielczości p ro d u k c y jn e j.

Przez p rzys tąp ien ie  do gospodarki 
Spółdzielczej, chłop zna jdz ie  czas 
po p racy  na czytan ie  książek i  ga
zet, na b ran ie  udz ia łu  w  zebran iach 
św ie tlico w ych . M ó w iliś m y  przew aż
n ie  o b ib lio te ce  gm inne j ja ko  o 
c zyn n iku  k tó ry  vyyw c ła ł decydu jący 
p rze łom  w  c z y te ln ic tw ie  książek na 
w si. N a leży dodać do lic z b y  czy te l
n ik ó w  ko rzys ta jących  z gm. b ib lio 
te k i ilość 110 cz y te ln ik ó w  w  dw óch 
pu n k ta ch  b ib lio teczn ych  zorgan izo
w a nych  przez b ib lio te k ę  pow ia tow ą . 
Pokaźną ilość c z y te ln ik ó w  posiada 
na ty m  te ren ie  is tn ie jąca  b ib lio te k a  
pa ra fia ln a , k tó ra  w  r. 1947 m ia ła  
p ra w ie  same ks ią żk i re lig ijn e  w  su
m ie  338 tom ów , dz is ia j ta b ib lio te 
ka  lic z y  602 ks ią żk i w  ty m  przeszło 
150 książek z l i te ra tu ry  p iękn e j. B i
b lio te k a  ta  lic z y  obecnie 393 zap i
sanych cz y te ln ik ó w  o p rzec ię tne j 
ilośc i w ypożyczeń (na tyd z ie ń  — 
n iedz ie la ) 40 książek. D oda jąc do 
tego przeszłe 50 c z y te ln ik ó w  k r^ z y -  
s ta jących z b ib lio te k i Z.S.Uh. 
s tw ie rd z ić  należy, że b ib lio te k i 
Z.S.Ch. chociaż m a ją  bardzo w a rto 
ściowe pozycje  lite ra c k ie  j  facho
we, nie zpe łn ia ją  swojego zadania. 
Pow odem  tego jes t b ra k  op ie k i nad 
ty m i ks iążkam i. N ie fachow a obs łu
ga (w ypożycza ją  sk le po w i k tó ry m  
b ra k  na to czasu). K s ią ż k i n ie .o p ra 
w ione  szybko się niszczą. W iększą 
korzyśc ią  b y ło b y  je  w łączyć do b i
b lio te k  gm innych, bo ta k  w  w ię k 
szości się zm arnu ją .

N ie  licząc w  ogóle dużych ju ż  b i
b lio te k  w  szkołach podstaw ow ych , 
k tó ry c h  jest 8 na te ren ie  tu t. gm iny, 
n ie  licząc dużej, bo liczące j ponad 
700 tom ów  b ib lio te k i,  w  średn ie j 
szkole ro ln icze j (k s ią ż k i te są w y 
łączn ie  czytane przez uczn iów ) 
p rzypada  p rzec ię tn ie  że co 9 m iesz
kan iec czyta ks iążk i. Jest to  stan 
jeszcze n iew ys ta rcza jący , ale w  sto
sunku  do okresu przedw ojennego 
jes t to k ro k  7-m io  m ilo w y .

Ze współczesnej l i te ra tu ry  p o l
sk ie j n a jb a rd z ie j są czytane u tw o 
ry  K ruczko w sk ie go  „K o rd ia n  i  
Cham “ , „P a w ie  P ió ra “ . R u d n ic k ie 
go „S ta re  i N o w e“ , A n d rz e je w s k ie 
go „P o p ió ł i  d ia m e n t“ . W a s ile w 
sk ie j „O jczyzn a “ ; K ow a lsk ieg o  
„D a le k ie  i b lis k ie “ . Bardzo w ie lk ą  
popu larnością  na w s i cieszy się l i 
te ra tu ra  radziecka. N a jb a rd z ie j 
czytana i  ro zch w y tyw a n a  jes t 
ks iążka Szołochowa „C ic h y  D o n “  
i  T o łs to ja  „D rc g a  przez M ękę“ . 
Zw łaszcza „C ic h y  D on“  zdoby ł 
sobie serca cz y te ln ik ó w  p ro s tym  ale 
b a rw n y m  ję zyk iem . zrozum ia łą  
treśc ią  i fo rm ą . W łaśn ie  lite ra tu ra  
ra d z ie c ',"  jest l i te ra tu rą  re a lis tycz 
ną ja k ić j po trze bu je  po lska . wieś.

Franciszek G ra b o w s k i
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N O W Y  T Y P  P A S Y l i / ilO âna  w o z ie
W  grudn iu  1900 roku ukazał się 

pierwszy num er leninow skie j gazety 
„ Is k ra “ . Gazetę wydawano n ie lega l
nie. B y ła  ona pierwszą gazetą ogól- 
norosyjskiego m arksistowskiego ru 
chu rewolucyjnego, p rzyczyn iła  się 
w znacznym stopniu do uaktyw n ie 
nia  i  zjednoczenia socjaldem okracji 
rosy jsk ie j. 5 m a ja  1912 roku uka 
zała się po raz p ierwszy „P raw da “  
—  była ona ju ż  legalnym  organem 
bolszewików. W  ciągu dwóch la t 
pierwszego okresu swego is tn ien ia  
była „P ra w d a “  ośm iokrotn ie przez 
władze carskie zamykana —  na ty 
dzień przed wybuchem w o jny św ia
towej zabroniono ostatecznie je j w y 
dawania.

P od ty tu ł leninow skie j „ Is k ry “  g ło 
s ił : „ z  is k ry  wybuchnie płom ień“ . 
Ogrom ny wysiłek rew o lucy jny mas 
ludowych byłego im perium  rosyjsk ie
go, w ysiłek kie row any przez m arks i
stowską p a rtię  i przez genialnych 
teoretyków  i p ra k tykó w  rew oluc ji, 
Lenina i  S ta lina , doprowadził do Re
w o luc ji Październikowej. Rewolucja 
1917 roku radyka ln ie  zm ieniła spo
łeczny i po lityczny cha rakter życia 
narodów carsk ie j Rosji. Powstało 
pierwsze na świecie państwo socja- 
listyczne —  październik 1917 roku 
by ł gigantycznym  krokiem  naprzód 
w historycznym  rozw oju ludzkości. 
Z is k ry  w ybuchł płomień.

Początki m arks is tow skie j p rasy 
w R osji by ły  trudne —  carski reżim  
d ła w ił każdą postępową m yśl; słowo 
drukowane, m im o że większość miesz
kańców im perium  nie um ia ła  czytać, 
było uważane za szczególnie niebez
pieczne. P rzew rót październikowy, 
ja k  i w innych dziedzinach życia spo
łecznego, tak  i  w  dziedzinie organ i
zacji prasy stanow i moment przeło
mów'}'. Obecny poziom, zakres od
dzia ływ ania i cha rakte r ideowy ga
zety i  czasopisma radzieckiego stoją 
w ścisłym związku z nowym typem 
życia społecznego, ja k i powstał w  w y
n iku  zwycięskiej rew o luc ji p ro le ta 
r ia tu  w  carsk ie j Rosji.

Toteż, by należycie ocenić istotne 
i  zasadnicze dla prasy radzieckiej 
zagadnienia, należy się odwołać do 
tego, co stanowi najw iększą zdobycz 
rew o luc ji 1917 roku.

„W ŁAŚCICIEL“ GAZETY

Po przewrocie październikowym  
zostały znacjonańzowane wszystKie 
ob iekty wielkoprzemysłowe. Środki 
prouuKcji na całym terenie byłego 
im perium  rosyjskiego przeszły w  rę 
ce mas p racu j ącycn. Znacjonalizo- 
wano na tu ra ln ie  i  ca ły przem ysł po
lig ra fic z n y , d ruka rn ie , w ytw ó rn ie  
papieru ltp . B urżuazy jna  prasa s tra 
c iła  na terenie Zw iązku Radzieckiego 
bazę ekonomiczną.

W raz z upadkiem  burżuazyjnego 
systemu ekonomicznego zn ik ły  pod
stawy, na k tó rych  op ierała się przed
rew olucyjna prasa rosy jska i  dzięki 
k tó rym  ro zw ija ła  się ona zgodnie 
z in teresam i ou rżuaz ji i  obszarni
ków.

Prasa powstając po. R ewolucji 
Październikowej zm ieniła  swego mo
codawcę —  i  to bardzo ra d y k a l
nie. N iem n ie j radyka lne j przem ianie 
u leg ł wskutek tego cha rakte r i  cele 
prasy. ja k  ju z  wspom inaliśm y, 
p ierwszym  krokiem  nnouej w łauzy 
radzieckiej była  nacjonalizac ja  w ie l
k ie j własności p ryw a tne j. Dotych
czasowy posiadacz gazet rosyjskich, 
ta k i bankier R jabusz insk ij, w łaśc i
c ie l.p ism a „(J tro  Kossii“ , czy w ie lk i 
kupiec a potem wydawca m oskiew
sk i S ytm , w łaściciel „Russkogo Sło- 
v.'a“ , m ilioner Bak, a przede wszyst
kim  na jw iększy posiadacz p ry w a tn y  
w R osji —  car i  finansow any przez 
eksploatujący Rosję zagraniczny ka 
p ita ł rząd carski —  ci wszyscy s tra - 
c il i ekonomiczne i polityczne m ożli
wości wydawania prasy codziennej 
i  periodycznej. K to  s ta ł się „-właści
cielem“  prasy radzieckiej ?

Czy rząd? Owszem, rząd radziecki 
w ydaje swój organ codzienny —  
„ lz w ie s t ja “ , ale nie je s t byn a j
m nie j jedynym , a nawet g łównym  
wydawcą prasy. Gazety i  czaso
pism a w yda ją  w  Ż.B.R.R. cen
tra le  i  oddziały zw iązków zawodo
wych, w ydaje W'szechzwiązkowa K o
m unistyczna P a rtia  (bolszewików), 
ja k  np. ogólnie znany organ C.K. 
W .K .P .(b ) moskiewską „P raw dę “ , 
w yda ją  stowarzyszenia młodzieżowe 
i  społeczne wszelkiego typu , m iejsco
we władze republikańskie , p ro w in 
cjonalne oddziały samorządowe itp . 
Rząd robotniczo-chłopski zagwaran
tował i oddał w ręce mas ludowych 
środki ekonomiczne um ożliw ia jące 
wydawanie w łasnej p ra sy : p ra cu ją 
cym Z.S.R.R. i reprezentującym  ich 
organizacjom  oddane zostały do dy
spozycji d ruka rn ie , zapasy papieru, 
in s ty tu c je  wydawnicze i inne środki 
m ateria lne niezbędne do sfinanso
wania i stałego rozw oju prasy. P ra 
wo to zostało ustawowo potw ierdzo
ne w  sta linow skie j kon s ty tu c ji —  
a r ty k u ł 125 m ówi o wolności p rasy 
gw arantow anej „w  zgodzie z in te re 
sami pracujących i  w  celu umocnie
n ia  u s tro ju  socjalistycznego“ . „Bez 
najlepszych d ru k a rn i, najlepszych 
w ydaw n ictw  prasowych, bez legal
nych organ izac ji k lasy robotniczej, 
o rgan izacji ogarn ia jących, od n a j
m niejszych do najw iększych, m ilion y  
pracujących... nie ma wolne j p rasy“  
powiedział w  1927 r . Józef S ta lin  
w  rozmowie z zagranicznym i dele
gacjam i robotniczym i.

Rewolucja Październikowa stwo
rzy ła  podstawy dla rozw oju zupełnie 
nowego typu  prasy. Gazeta i  czaso
pismo radzieckie nie służą interesom 
p ryw a tne j jednostk i, nie są źródłem

pryw atnych  dochodów, nie pop iera ją  
dążeń wyzysku jące j mniejszości —  
zm ieniły „w łaśc ic ie la “ .

ży interesom p ro le ta r ia tu  m iejskiego 
i  w ie jskiego, pracującym , a więc 
większości.

KO M U SŁUŻY PRASA  
RADZIECKA?

Prasa radziecka zaczęła swój roz
wój iv w arunkach w yją tkow o  cięż
kich. W ie lo le tn ia  w o jna młodego ro 
botniczego państwa z wewnętrznym  
i  zewnętrznym  wrogiem  wyniszczyła 
k ra j —- u trud n ia ło  to niepom iernie 
techniczny procès powstawania ga
zety i je j norm alne rozprzestrzenia
nie. B rak ło  też kad r pracowniczych, 
które  by w yp e łn iły  ciężkie i odpo
wiedzialne zadania stojące przed 
p ro le ta riacką  prasą. A p a ra t odzie
dziczony po u s tro ju  carskim  zada
niom tym  podołać nie mógł. W  zw iąz
ku z tym  p isa ł Lenin w  m arcu 
1918 r . :

„P rasa  radziecka poświęcała do
tychczas zbyt w iele m iejsca i  uw agi 
owym po litycznym  drobiazgom, kwe
stiom  osobistym politycznego k ie row 
n ic tw a, p rzy  pomocy k tó rych  to k a 
p ita liśc i wszystkich k ra jó w  us iłu ją  
osłabić czujność mas ludowych na 
rzeczywiście poważne, głębokie i  za
sadnicze zagadnienia ich życia. Pod 
tym  względem m usim y praw ie  zu-

CECHY CHARAKTERYSTYCZNE

Z głęboko ludowego cha rakteru  
p ro du kc ji prasowej Zw iązku Radzie
ckiego p łyną i dalsze, różniące ją  
od prasy państw  kap ita lis tycznych  
cechy. P rasa radziecka przedstaw ia 
poglądy, wolę i  żywotne in te resy na
rodów Z.S.R.R. D latego też można 
w  prasie radzieckie j zaobserwować 
zupełnie nowy stosunek do czyte l
n ika.

M iędzy zawodowym dziennikarzem 
a czyte ln ik iem  nie ma w  Zw iązku 
Radzieckim  zasadniczej przepaści. 
Prasa zna jdu je  się w  rękach orga
n izac ji ludowych. O bywatel radzie
cki współpracu je czynnie ze swym i 
na jb liższym i, m ie jscowym i organam i. 
W a rto  tu  wspomnieć o bardzo sze
roko rozbudowanej sieci gazet zak ła
dowych. O bywatel często i  chętnie 
zwraca się do swojej gazety, współ
p racu je  z n ią  lub pisze o dostrze
żonych niedomaganiach i  bolączkach. 
Gazeta zakładowa, czy p row inc jo 
na lna je s t w  Zw iązku Radzieckim  
swoistą fo rm ą  k o n tro li społecznej, 
k tó ra  zdecydowanie p ię tnu je  naduży-
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m y w  gazecie radzieckie j dz ienn ika r
skich „kaczek“ , wiadomości nie
sprawdzonych a podawanych za pe
wne. Od tak ich  wiadomości ro i się 
goniąca za zyskowną sensacją prasa 
burżuazyjna. Spowodowane je s t to 
rozum ieniem  rea lnych potrzeb ra 
dzieckiego czyte ln ika . Szuka on w  
piśm ie nie ty lko  in fo rm a c ji —  szuka 
w yjaśnien ia , szuka krytycznego omó
w ienia podanego fa k tu . Odpowie
dzialna i  rzeczowa in fo rm a c ja  i  w ie 
lostronne i  wyczerpujące omówienie 
podanych fa k tó w  —  oto podstawo
we wytyczne w  p racy radzieckiego 
dziennikarza.

Pam iętam  dyskusję ja k a  toczyła 
się u nas na tem at ku ltu ra lnego  ży
cia Zw iązku Radzieckiego w  jednym  
z klubów  młodzieżowych —  chyba 
dwa la ta  temu. W spom inało się o 
is tn ie jących u nas niedociągnięciach 
w  dziedzinie p rasy i  o pozostałościach 
po przedwojennych „E xpresach“  i  
„C zerwoniakach“ . W ydaw ało m i się 
w tedy, że is to tną  cechą całej p rasy 
radzieck ie j je s t powaga tra k to w a n ia  
poruszanych zagadnień i  zdecydowa
na obcość wszelkie j sensacyjności 
w y b ija n e j t łu s ty m  d ru k ie m  —  poda
w ane j w  w yw iadach , reportażach 
i  od; inkach pow ieści. Jeden z d y 
sku tu jących  za rzu c ił m i w tedy, że 
n ie  w iem  w idoczn ie  o is tn ie n iu  
gazety „W ieczeriniajia M oskw a“  — 
—  m ia ła  cna  reprezentować ta 
k i  w łaśn ie  „ le k k i“  ty p  gazety i  
świadczyć, że w  ZSRR is tn ie je  po
p u la rn y  na Zachodzie typ  „w ieezor- 
n iaka“ . N ie  znałem w tedy rzeczyw i
ście te j gazety. Dość jednak mieć ją  
k ilk a  razy  w  ręku, by przekonać się, 
że „W iecze rn ia ja  M oskwa“  nie różn i 
się w  swych zasadniczych założeniach 
ideowych od innych w ydaw n ic tw  p ra 
sowych, ja k ie  spotkam y na teren ie 
ZSRR. Cała różnica od innych pism  
radzieckich to przeznaczenie „W ie -  
czernie j M oskw y“  d la  w ie lkom ie j
skie j ludności —  znajdziem y tam  
wyczerpujące wiadomości o życiu 
społecznym i  k u ltu ra ln y m  M oskwy, 
dz ia ł sportowy, rozryw kow y itp . Róż
nica zaś m iędzy pierwszym  lepszym 
pismem am erykańskim  a wspom nia- 
ną tu  gazetą je s t taka , ja k a  je s t np. 
m iędzy wyw iadem  z „M iss  A m erica “  
lub z na js tarszą p ro s ty tu tką  w  C h i
cago, a wyw iadem  z rekordzistą  spa
waczem czy przodownicą moskiew
skich zakładów dziew iarskich.

pełnie od nowa przystąp ić  do w y
pełn ienia zadania... A  zadanie to po
lega na tym , by prasę, z organu 
prze lo tn ie in fo rm ującego o po litycz
nych nowościach dn ia zmienić w  po
ważny organ ekonomicznego wycho
w ania mas ludowych.“

W ytyczne Lenina tra fn ie  scharak
teryzow ały głęboko społeczne zadania 
prasy radzieckie j. Dalszy w spania
ły  rozwój w ydaw n ic tw  prasowych 
Zw iązku Radzieckiego wskazuje na 
coraz większą troskę o in teresy mas 
ludowych i coraz bliższy kon tak t 
z czyteln ikiem . K o n ta k t z czyte ln i
kiem  rośnie nie ty lk o  przez zw ięk
szenie ilości odbiorców. W spom ina
łem już , że w łaścicielem i  wydawcą 
prasy radzieckiej są in s ty tu c je  spo
łeczne wszelkiego typu  i  władze 
społeczne. I  in s ty tu c je  te i  władze 
reprezentu ją  in te resy całego narodu 
radzieckiego —  stąd i  prasa w yda
wana przez nie ta k  b liska je s t in 
teresom i potrzebom człowieka ra 
dzieckiego. D latego też w  Zw iązku 
Radzieckim  ukazuje się pierwsza 
w  świecie swobodna prasa p ro le ta 
riacka . Prasa ta  służy interesom 
wszystkich pracujących swej o jczy
zny i walczy o wolność mas pracu
jących całego św iata. Dość p rz y 
pomnieć stanowisko ja k ie  prasa ra 
dziecka zaję ła wobec w a lk i ludu 
hiszpańskiego o wolność, ja k  prze
strzega ła od 1933 r . całą Europę 
przed groźbą h itlerow skiego na
jazdu —  w  la tach d ru g ie j im p e ria 
lis tyczne j w o jny  gazeta i  czasopismo 
radzieckie odegrały w yb itną  rolę 
w  m ob ilizac ji mas ludowych Z.S.R.R. 
do gigantycznego i zwycięskiego w y 
s iłku . Obecnie pisma radzieckie p ro 
wadzą zdecydowaną kam panię an ty
wojenną i an ty im peria lis tyczną  —■ 
dem asku ją . na każdym kroku  wyzysk 
ko lon ia lny, pop iera ją  w y s iłk i na ro 
dowo-wyzwoleńcze ludów, u ja rzm io 
nych przez im peria lizm  —  zgodnie 
z zasadą in te rnac jona lizm u pro le ta 
riackiego prasa radziecka służy in 
teresom postępu całej ludzkości.

T a  swoboda i  tra fność staw ian ia  
zagadnień zasadniczych i  decydują
cych dla dalszego rozw oju Z.S.R.R., 
a nie m nie j zasadniczych dla roz
w o ju  eksploatowanej przez k a p ita ł 
większości ludzkości, to istotne cechy 
swobody i  wolności p rasy radzieckie j, 
nie krępowanej w  swych wypow ie
dziach in teresam i pryw atnego w ła 
ściciela i  mocodawcy finansowego.

„...panowie bu rżuazy jn i indyw idua
liśc i, pozwólcie sobie powiedzieć, że 
wasze słowa o absolutnej wolności —  
to  sama obłuda. W  społeczeństwie 
opartym  na w ładzy pieniądza, w  spo
łeczeństwie, w  k tó rym  masy p racu 
jące ży ją  w  nędzy, a gastka boga
czy prowadzi życie pasożytnicze, nie 
może istn ieć praw dziw a i  rzeczyw ista 
wolność... ta  absolutna wolność 
je s t burżuazyjnym  lub  anarch istycz
nym  frazesem (albowiem anarchizm  
ja ko  św iatopogląd je s t przenicowaną 
burżuazyjnością). Żyć w  społeczeń
stw ie i  być wo lnym  od społeczeństwa 
nie można.“

T ak  p isa ł Len in  ju ż  w  1905 r. 
Prasa radziecka demaskuje na 

każdym  k roku  rzekomą „wolność“  
prasy kap ita lis tyczne j, wskazując na 
je j istotne, antyludowe cele. Prasa 
radziecka je s t wolna, gdyż s łu -

cia i  niedociągnięcia organów sa
morządowych, komórek p a rty jn y c h  
i  organizacyjnych. M a te ria ł ta k i w y- 
zyskuje „w ie lk a  prasa“  —  gazety 
centra lne, k tóre przeprowadzają ta 
ką kontro lę  w  szerszym, ogólnopań- 
stwowym  zakresie. Jak  w ie lką  war-*' 
tość p rzyw iązu je  się w  ZSRR do 
bezpośredniego kon tak tu  redakc ji 
gazety z czyte ln ikiem , o tym  świad
czy fa k t,  że corocznie, w  „d n iu  p ra 
sy“  (obchodzonym w  Zw iązku Ra
dzieckim 5 m aja , w  dn iu ukazania 
się w  roku 1912 pierwszego num eru 
„P ra w d y “ ) redaktorzy w ie lu  pism 
organ izu ją  _ tradycy jne  spotkania z 
czyte ln ikam i. Składa ją oni na tak ich  
zebraniach sprawozdanie z dz ia ła l
ności swego organu w  osta tn im  roku.

Prasa radziecka udziela na łam ach 
swych gazet i  czasopism miejsce czy
te ln ikom  na swobodne wypow iadanie 
się. W ypow iedzi tak ie  da ją  często 
początek bardzo ciekawym i  ważnym  
dla życia społecznego dyskusjom. 
W y n ik i tak ich  dyskus ji -m ają często 
decydujący w p ływ  na k ie runek roz
w o ju  te j lub  inne j dziedziny życia 
wewnętrznego ZSRR. D yskusje ściśle 
fachowe przenoszą się n ie jednokro t
nie na teren p rasy ogólnej i  podda
wane są osądowi op in ii publicznej. 
Taka. b y ła  np. dyskus ja  o b io lo g ii 
bardzo in teresu jąca dyskusja  l i te ra 
cka na tem at stosunku współczesnej 
radzieckie j poezji do M ajakowskiego, 
k tó rą  długo i  rzeczowo toczyły pism a 
radzieckie w  roku ubiegłym .

Każde niedociągnięcie w  fu n k c jo 
nowaniu gazety w yw o łu je  od razu 
k ry ty k ę  czyte ln ika. P rasa radziecka 
prowadzi n iew ą tp liw ie  na job fitszą  
na świecie korespondencję ze swym i 
czyte ln ikam i. T ak b lisk i kon ta k t z. od
biorcą słowa drukowanego spowodo
w a ł sw oisty s ty l p rasy radzieckie j.

U n ika  ona bardzo starann ie  n a 
staw ien ia na sensację —  nie potrze
buje „łapać“  czyte ln ika . Z a g ra n i
czni goście mogą często obserwować 
w  ZSRR k o le jk i przed kioskam i ga
zetowym i. N ie  pow sta ją  one b y n a j
m n ie j z powodu b raku  gazet. Są w y 
n ik iem  ogromnego zapotrzebowania. 
P rasa radziecka, obliczona na n a j
szerszego, ludowego czyte ln ika , pisze 
zarazem zrozum iale i  prosto. Czyta
ją c  nawet fachowe a r ty k u ły  w  czaso
piśm ie radzieckim  przekonam y się, 
że są one pisane zrozum iale bez 
pseudonaukowego m ętn iactw a i  lu 
bowania się w  wyrażeniach dostęp
nych n ie licznej ty lk o  garstce speców.
O tra fn e  i  zarazem n iezwykle proste 
sform ułow anie m yś li —  cechę naczel
ną s ty lu  Lenina i  S ta lina  —  walczy 
prasa radziecka i  może się poszczy
cić w  te j dziedzinie w ie lk im i osiąg
nięciam i. Sensacji o k rym in a lis tycz 
nym , czy po rnogra ficznym  posmaku 
nie znajdziem y w  prasie radzieckie j.

Dużo i  wyczerpująco pisze się w  
Zw iązku Radzieckim  o naprawdę 
ważnych prze jawach życia państwo
wego i  społecznego. Zagadnien ia po
l i ty k i  wewnętrznej i  zewnętrznej, za
gadnien ia związane z ekonomicznym 
rozwojem  k ra ju , rac jona lizac ja  me
tod p racy i  omawianie czołowych o- 
siągnięć —  oto tem aty  pierwszo- 
stronicow ych a rtyku łów . Dzienn i
karza radzieckiego cechuje w ie lka  
odpowiedzialność za dostarczane czy
te ln ikom  wiadomości. N ie  spotyka

Prasa radziecka je s t własnością 
mas ludowych państwa socja listycz
nego —  wydawcą prasy są in s ty tu 
cje i  zrzeszenia społeczne reprezen
tu jące ludzi p racy ZSRR.

N ic  więc dziwnego, że prasa ra -  
, dziecka cieszy się w ie lk im  zaufaniem  

czyteln ików  i  że odgryw a ta k  zna
czną ro lę  w  życiu po litycznym , spo
łecznym i  k u ltu ra ln y m . Dowodem 
tege mogą być la ta  osta tn ie j w o jny. 
Prasa radziecka w  znacznym stop
n iu  przyczyn iła  się do uśw iadom ienia 
wszystkim  celów ostatecznych w o jny  
i p rasy je s t też zasługą, że in s ty n 
ktow na nienawiść mas ludowych do 
najeźdźcy zm ieniła się w  świadomą 
wolę zwycięstwa nad w rogiem  k la 
sowym,.

K IL K A  IN F O R M A C JI

B y  ocenić ogrom ny rozrost w y 
daw n ictw  prasowych ZSRR w a rto  
poznać k ilk a  c y fr . W  roku 1913 u- 
kazywało się na teren ie R osji 775 
pism rosy jsk ich  i  84 w  innych języ
kach. W  roku 1939 na terenie Z w ią 
zku Radzieckiego było ju ż  6.475 pism 
wychodzących w  języku rosy jsk im  i 
2.294 w  innych językach. W  tym  sa
m ym  reku dzienny nakład wszyst
k ich p ism  radzieckich w ynos ił około 
8 ’ >6 m iliona  egzemplarzy —  w  roku 
1913 nie dochodził do trzech m ilio 
nów N a pięciu dorosłych obywate li 
ZSRR przypada ją  dziennie dwa 
egzemplarze gazety, żadne państwo 
na św iece nie może pochwalić się w 
ta k  k ró tk im  okresie czasu dziesięcio
k ro tnym  wzrostem ilości p ism  i 
czternastokrotnym  wzrostem  ilości 
dziennego ich nakładu. Trzeba p rzy
pomnieć, że w  la tach bezpośrednio 
następujących po R ew olucji Paź
dziern ikow ej tereny Zw iązku Radzie
ckiego u c ie rp ia ły  bardzo znacznie 
w siiu tek p ierwszej w o jn y  im p e ria li
stycznej i  cztero le tn ie j w o jny  domo
wej Rozwój w ydaw n ic tw  prasowych 
w ZSRR został czasowo osłabiony 
przez na jazd h itle ro w sk i w  la tach 
1541 —  1944. Zginęło w ie lu  współ
pracow ników  prasowych, poważnie 
spadla p rodukc ja  papieru, zachodnie 
tereny k ra ju  barbarzyńsko niszczył 
okupant.

Obecnie p rodukc ja  prasowa i  w y 
dawnicza ZSRR stanęła na przedwo
jennym  p iz iom ie  i  zaczęła go prze
wyższać, Dokonano tego dzięki pe ł
nemu poparciu, jak iego  udzie la ją  
prasie radzieckie j masy pracujących 
i dzięki w yda tne j pomocy rządu i  
p a r t i i.  W łączona w  ry tm  soc ja lis ty 
cznego życia prasa radziecka ma 
nieograniczone m ożliwości rozwojowe. 
Bardzo ogólne rozważanie tych cech 
is to tnych i  celów p rasy radzieckie j 
jak iego  tu  dokonaliśmy, nie a n a li
zując poszczególnych gałęzi p ro du kc ji 
prasowej ZSRR i  je j organów, 
pozwala jednak na zamknięcie w y
wodów w n iosk iem : rozprzestrzenia
nie  i  czytanie prasy radzieckie j —  
p rasy walczącej o pokój i  postęp 
ludzkości, może w ydatn ie  pomóc 
i  przyśpieszyć budowę socjalizm u 
w  Polsce Ludowej.

P rasa radziecka je s t na jkonsek- 
wentniejszym  bo jow nikiem  w  walce o 
pokój i  socjalizm .

S T E F A N  T R E U G U T T

„T ^ o it ie d a "
(F ra g m en ty  poem atu)

1.

Dzwonek telefoniczny w darł się w  ciemność domu:
—  Tu m ówi sekretarz „Obkom u“.
Czy profesor G rac-ew ? Przepraszam, że w  nocy. 
Towarzysz chory. Trzeba niezwłocznie pomocy...
N ie, nie tu. W  kołchozie „Pobieda“.
Auto przyślemy. Pociąg —  piąta dwie.
Proszę się ciepło ubrać. Z  pogodą, wiecie bieda. 
Pomocnik? Oczywiście, nie byłoby źle.
Zróbcie wszystko, spełnijcie szybko prośbę moją,
To w yjątkow o potrzebny dla p artii człek...

A  do miasta wiosna zagląda,
niepokojąc

Srebrnym  dzwonkiem  strum ieni i  poszumem rzek  
I  w  pośpiechu zryw a z dachów

w ia tr —  wiosenny wandal,
Z im y śnieżnobiały sztandar.

2.
Po szynach, rozpryskując dym,
G rzm i długi pociąg hukiem  swym.
Przez okna wpełza ogniem w ia tr.
Agronom obok dójki siadł,
Śpi, lecz go budzi każdy wstrząs,
Już praw ie na w alizach legł 
I  tego snu dziwaczny pląs 
Pochłania go i  spałby w iek.
A ż się sąsiadce robi żal:
„Jaki zmęczony biedak ten,
Pod głowę przydałby się szal,
Lecz szkoda ruszać, pierzchnie sen“.

Swą fa jkę  cmoka stary dziad,
Do snu odeszła jakoś chęć...
To dziwne: ty le  ma już lat,
A  skusił go do M oskw y zięć.
—  M am  wnuczkę znów... —  i  zaraz zcichł.
A  w nuków , gdyby zliczyć ich:
N a W ołdze —  zuch, w  Sybirze —  zuch,
W  Wołogdzie jeden, w  Tulę —  dwóch.
—  I  pod K ijow em  synek mój
Z  rodziną jest. Ach, czekaj, stój,

Rodzinny k ra j dokoła swój! —
Starego los, to k ra ju  los...
On, kiedy weźm ie gazet stos,
Gdy obok samowaru świst,
On swojej babie, n iby list 
Je czyta. B rw i nad tw arzą ściął,
Do fabryk, do wsi myślą gna.
I  m ówi:

—  Siomka tempo w zią ł!
A  Paw eł ciężką pracę ma!

A  na środkowej ławce śpi 
Mechanik-uczeń obok drzw i.
Blask słońca głaszcze go. A  sen 
O dkryw a moc radosnych scen:
Że order ma, że całkiem  zgryzł 
Robotę aut i maszyn „ Z IS “ ;
Już ciężarówka wioską m knie  
I  m ów ią ludzie raz po raz:

—  Ten M iszka napracował się 
I  motor nie zawiedzie nas!

K ierow n ik  k lubu z p łiką  ksiąg  
W  kąt ła w k i praw ie cały w siąkł.
Na trzeciej ławce blady świt 
Rozjaśnił m rok. Tam  chrapie ktoś:
M arynarz w yp ił chyba z l it r
Z  kawalerzystą —  co za gość!-----
Z ap rzyjaźn ili się, bo m iał 
Z  nich każdy wspomnień furę, —  ba!
Ten, —  ja k  w  Konstancy flotę brał,
A  tam ten —  ja k  piechota szła 
Do Pesztu. Teraz razem  śpią.

G rzm i, huczy pociąg. Szyny drżą.
I  stacje drżą od mocy tej,
I  nurt powietrza lśni ja k  stal.
I  nagle w izja:

Rosja w  niej 
W ypływ a w  niebo,

w  zorzę,
w  dal —

I  kołchoz p łynie pośród łąk  
I  dworzec
dym em  obrósł w  krąg  
I  pola
płyną zbożem tam,
Zwierzęta,

które chroni las,
Podróżni

i profesor sam —
W  wiosnę

i  w  bezkres,
w  zorzy blask!

3.

Jak się można chować 
W  m roku czasu tyle?
Jakże tam  sumować 
życie —  w  takich chwilach?

Oto spadły sople 
Z dachu zielonego 
Jak m etalu krople  
Do pieca wielkiego.
A  chłopczyk w  kałuży  
Jak G uliw er statkiem  
P łyn ie —  oczy m ruży,
Bo słońce ukradkiem  
W łaśnie w iazło w  wodę,
W  druty, w  drzewa, w  niebo...

Trochę słońca wstawić  
W  tamto okno trzeba.
Niech ogrzeje serce,
Niech we k rw i się kręci,
Żeby pieśń p łynęła  
N aw et na złość śmierci!

M IK O Ł A J  G R IB A C ZO W

Chodzi szklarz po wiosce 
W  zadumie i trosce,
Chodzi szklarz. —  I  wstawia  
W  okna ręka drżąca 
T uta j trochę nieba,
T u ta j trochę słońca.
Taka już ochota 
Chatce dodać złota 
Niechże w  blasku tonie 
Jako ten P tak-P łom ień,
Żeby nad zegarem  
I  nad obrazami 
M ig a ł ten zajączek 
Z żółtym i wąsami,
Żeby oczy m atki 
I  dziecka, pod strzechą,
T ym i zajączkam i 
Błyszczały w  uśmiechu.

Okno w  jednej chacie 
Zasłona przykryw a...
K to  to, czy go znacie?
K to  tam  odpoczywa?
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P I E R W S Z Y  K
Życie w  D olin ie  układało się od se

tek la t  niezm iennie w  m yśl sławetnej 
m aksym y: ja k  było za Boga Ojca, tak  
i  za Syna Jego.

R odzili się więc, żen ili i  um ie ra li. 
Poza tym  p i l i  wódkę i  b i li się, gdyż 
by li honorow i —  zwłaszcza po dzie
s ią tym  kie liszku. W  przerwach zaś 
ha row ali na jdok ładn ie j według o- 
dziedziczonych metod i k lepa li biedu- 
się również takusieńką ja k  ich przod
kowie.

S łynęli także ze złodzie jstwa. A le  
tego im  za złe brać nie można. B y li 
przecież bardzo biedni —  m ając o 
wiele za mało aby żyć i odrobinę za 
dużo aby umrzeć, że zaś zarobić nie 
było ja k  ani gdzie, więc „pożyczali“  
u bogaczy, aby zdobyć ten osta tn i 
kaw ałek chleba, k tó ry  decyduje o tym , 
aby nie umrzeć z głodu. C zyn ili to  
zresztą ja k  na uczciwych ka to lików  
przysta ło , —  żegnając się nabożnie, 
gdy szii w  ciemną noc i wzdychając 
ża rliw ie  do Wszechmocnego, o szczę
ś liw y  a o b fity  połów.

P rzy  tym  w szystkim  oczywiście 
chodzili do kościoła, w ierząc nie ty le  
w  Bcga, ile  w  to, że są ka to likam i. 
N ib y  w  nagrodę, że b y li łaskaw i od- 
klepać codziennie pewną ilość ojcze- 
naszów i  zdrowasiek oraz k iw ać g ło 
w am i podczas niedzielnych kazań, 
w yraża jąc ta k  niekcsztowhym  spo
sobem siłę swych uczuć i  uznanie dla 
potęgi proboszczowych argum entów.

W ieś leżała za góram i i  lasam i, z 
dala od tzw . „ś w ia ta “ , —  stanowiąc 
sama dla siebie św ia t całkiem  w y 
starcza jący, aby się i  w  n im  nacier
pieć biedy niemało. W  tym  ciasnym 
kotle  grom adzkim , gdzie na tysiącu 
hektarów  żyło czterysta rodzin, p rzy  
czym pięćdziesięciu na jb iednie jszych 
m ia ło  poniżej hektara , a pięciu n a j
bogatszych powyżej pięćdziesięciu 
m orgów, gdzie ła tw ie j było o kam ień 
n iż  chieb, o przekleństwo niż życz li
w y  uśmiech —  m im o pozornej m a rt
w o ty  dz ia ły  się cd czasu do czasu 
rzeczy groźne i ponure. Ich  źródłem 
by ła  zawsze albo ogromna chciwość 
i  złość, albo jeszcze większa nędza 
i  ciemnota —  z jaw iska  zresztą wciąż 
sąsiadujące z sobą na kap ita lis tycz 
ne j części globu.

N a  tym  podłożu w y ra s ta ły  i  tak ie  
w ypadk i ja k  w  Doiin ie , gdzie jeszcze 
przed w o jną  Szymczyk zarąba ł ojca 
s iekierą •—  bo g ru n tu  odpisać r_ie 
chciał, że Pam uła w ygna ł zrdedo- 
łężn ia ią  cd ciężaru la t  m atkę na 
oziady —  bo mogła jeść a rob ić nie, 
że Skowron w  la tach W ojennych ko
rzys ta jąc  z uprzejm ego pośrednictwa 
gestapo w ys ła ł swych teściów na 
straszną śmierć w  Oświęcim iu -^ .b o  
się u p a r li żyć, trzym a ją c  połowę 
g ru n tu , a jem u p ilno  było żó ltać 
gazdą na całym.

W o jna  choć przew róciła  św ia t do 
gó ry  nogami —  nie od razu zdołała 
uczynić to w  aolińskim  życiu. W sią 
p rzy  znikom ym  i  statycznym  udzia
le biedaków i  rząd z ili kmiecie. A  rzą
dz ili, rzecz jasna, tak , ja k  im  pa
sowało i  tak , aby im  i  ty lk o  im  było 
dobrze. W praw dzie w yb ran y  zaraz 
po w o jn ie  sołtys —  s ta ry  ludowiec, 
by ły  więzień oświęcimski, w łaściciel 
dw uhektarow ej gospodarki zaliczał 
się do biedaków i  da rzy ł ich dużym i 
sym pa tiam i —  przecież ho łdując p ra 
w icowym  ideałom p o lity k i ludowej i 
s taw ia jąc na m iędzychłopską jedność 
szedł na kom prom isy z bogaczami, 
sta jać się w łaściw ie bezwolnym na
rzędziem w  ich rękach.

N ie  pozostała przecież w o jna  bez

w p ływ u na uk ład stosunków społecz
n ych  w  D o lin ie .

W n ios ła  w  życie tu te jsze  fe rm en t, 
k tó ry  s ta ł się d rożdżam i p rzysz łych  
ro z g ry w e k  k la sow ych  i  dopom ógł 
b iedn iack ie j w a rs tw ie  «¡trzepać się z 
c iężaru  u leg łośc i gospodarczej, s p „-  
łeczne j i  psych iczne j, ja k ą  ga rs tka  
bogaczy osaczyła je j życie.

W  te w łaśn ie  ła ta  gdy na 
b a rk i b ied aków  spa d ły  n a jp rz y -  
krzejsze ciężary niesumiennie roz
dzielanych kontyngentów , a zwłasz
cza wyłączna p raw ie  konieczność w y 
jazdu na roboty do N iem iec —  p ry 
snął ja k  bańka m ydlana kolorowy 
m it  o jedności chłopskiej i  przerw ała 
się, tym  razem beznadziejnie, więź 
solidaryzm u opasującego do niedaw
na życie wsi iluzorycznym i teoriam i
0 rzekomej identyczności i  je d n o lito 
ści in teresów wszystkich chłopów, bez 
względu na ich stan posiadania.

Zaraz po wyzwoleniu, gdy m inę ły 
pierwsze chw ile oaplężenia i  radości, 
znów pow rócił do D o liny  s ta ry  zna
jom y —- apatyczna drę tw ota.

Chłopi chodzili zg-aszeni jacyś
1 osowiali —  ja k b y  się gwoździ na
je d li. N aw et ci, k tó rzy  z dolińskiego 
dw oru b ra li pańską ziemię, nie m ie li 
pogody w  sercach n i uśmiechu na 
ustach. Tym  radość z dostąpienia 
tego, o czym m arzy li la ta  cale, t ru ły  
snujące się w  k rą g  epary niepew
ności, a raczej prześmiechy, d rw in y  
i  szepty tych, k tó rzy  ziemi nie c t r z y - . 
mawszy, wespół z bogatym i s trenn i- 
ka riii dw oru szerzyli w ieści o strasz
liw e j zemście panów i  o wierzbach, 
na k tó rych  wisieć będą ci wszyscy, 
co odważyli się wyciągnąć po pańską 
ziemię św iętokraazką rękę.

W  te dn i zawadziło o Dolinę dwu 
obywate li z pow ia towej m ieściny, 
k tó rzy  u ję li do lin iaków  do tego 
stopnia, że zorganizow ały się dwa 
koła ZSCh i  SL.

Po odjeździe szczodrych panów, o- 
b yd w a  k o ła  z ty c h  sam ycn zresztą 
członków złożone i  po dawnemu przez 
s itwę bogaczy i  krętaczy opanowane,
— rozpoczęły „pracę“  polegającą 
głównie na wyczekiwaniu spełnienia 
się danych ob ie tn ic . P on iew aż je d 
nak n ic podobnego zdarzyć się nie 
chciało, więc nasze koła weszły w na
stępną fazę działalności —  narzeka
nia. A le  że i  to n ic nie pomogło, a 
z zapadłej D o liny  trudno  było d o j
rzeć jaśnie jące nad Polską spraw y
—  przeto obydwie z lekk im  sercem 
założone organizacje zasnęły w  Panu 
i  D o lina w róc iła  do swej u lub ionej 
drzemki.

N ie  na długo jednak. Czasy szły 
gorące, ś w ia t przewraca ł się zdecy
dowanie na lew y bok, dosyć ju ż  się 
na p raw ym  należawszy i  D o lina 
chcąc nie, chcąc m usia ła w. tym  ruchu 
m iejsca swego” szukać. N a ” fażie  w y 
rażało się to n ieprzy jem nym  zdziw ie
niem  i szeroką rezerwą w  stosunku 
do każdego nadchodzącego z zew
ną trz  zjaw iska. Chociaż by ły  to, ja k  
na razie, rzeczy na jzupe łn ie j proste, 
w  większości wypadków te same po
stępowe przem iany do k tó rych  chło
p i dolińscy, k lnąc na sanację, wzdy
chali. Całą „w in ą “  była  ich nagłość 
oraz to, że w ym aga ły od wsi m yśle
n ia  i  pozytywnego ustosunkowania 
się —• czego w łaśnie do lin iacy n a j
bardzie j nie lu b ili.

N ie  bez znaczenia była  w  tym  w y 
padku gorzka nauka przeszłości. Bo 
przecież chłopi w  h is to r ii swej n igdy 
nie m ie li zbyt w iele powodów do za
chwycania się k tó rym ko lw iek z rzą 
dów czy ustro jów . Raczej przeciw 
nie. Toteż narosłe i  hodowane po
przez w iek i całe elementy negacji i 
n ieufności stanęły znów na drogach

chłopskich ku  nowej Polsce roz leg ły
m i barykadam i oporów i  n iew ia ry . 
Rozwinęły się one wspaniale, zna jdu
ją c  o fic ja ln ą  podbudowę z chw ilą , 
gdy do k ra ju  pow rócił M iko ła jczyk, 
a w D olin ie  na gruzach S tronn ictw a 
Ludowego powstało Polskie S tron n i
ctwo Ludowe, cd razu liczne i popu
la rne —  z Talagą jako  prezesem na 
czele. * )

N a przeciw  nim , do burzenia tam 
tych barykad, do ciężkiej o rk i pod 
nowe, w ystąp iło  k ilk u  ludzi zo rgan i
zowanych w  komórce PPR, k tó re j za
łożycielem, motorem i duszą by ł jed- 
nohektarow iec Jasica zwany S krzyn
ką. W spomagało ich k ilk u  ra d yka l
nych ludowców i  w ic ia rzy  oraz dwóch 
czy trzech bezparty jnych, dawnych 
oświatowców z Tow. Szkoły Ludowej. 
Było  ich jednak n iew ie lu  i  sami bie
dacy, ogołoceni z usta lonych w  hie
ra rc h ii społecznej wsi w artości i  ta k  
bez znaczenia wobec potęgi w łada ją 
cego wsią k lanu, że przez d ług i czas 
wszelkie ich po ryw y w yw o ływ a ły  
w ięcej śmiechu i  d rw in  niż kon k re t
nych osiągnięć. Do czasu jednak.

Pewnej niedzieli, la tem  1945 roku, 
odczytał sołtys na „grom adzie“  okó l
n ik  Pow iatowej Rady Narodowej 
zw racający się do wszystkich gm in 
i grom ad z apelem o zorganizowanie 
„D n ia  P racy“  —  celem uporządko
w ania na jbardz ie j zaniedbanych od
cinków  dróg na terenie pow iatu. 
M yś l nieprawdopodobnie prosta  i 
słuszna w yw oła ła  na do lińskim  ze
b ran iu  is tną  burzę.

—  Cooo! —  wrzeszczeli gromadzcy 
gardłacze, —  mało to m am y pracy 
na swoim, m ało to naharu jem y się u 
siebie. N iech sobie „dn ie  p racy“  u - 
rządza ją  ci, k tó rzy  cały rok  za b iu r
kam i przepróżniaczą.

—  Tak, ta k  —  aprobowała grom a
da —  oni niech rob ią . O n i!

—  K to , ja c y  oni? •—• zapy ta ł w  
momencie ciszy ja k iś  mocny głos.

Proste pytan ie  zatka ło oponentów. 
W ściek li spo jrze li na śm iałka. B y ł 
n im  K araś, nieślubny syn ku law e j 
M argośki —  kom ornicy. Siedział w  
kącie sali m łody, p rzys to jny  i  tęg i, 
z szerokim uśmiechem na m iłe j tw a 
rzy, m a jąc 'w oko ło  całą społeczną nę- 
dzarnię D o liny  —  w szystkich w yrob 
n ików , jednomorgowców i  biedaków, 
patrzących w  m ądrą i  śm iałą tw arz  
tego, k tó ry  rych ło  m ia ł się stać ich 
wodzem, z wyrazem  ufności i  serde
cznego oddania.

_ K araś, przed w o jną znany na oko
licę w yb i-okno  zabrany został ze s łu
żby za parobka na roboty do N ie
miec. Tam  za uderzenie bauera szyb
ko w ylądow ał w  obozie, gdzie zetknął 
się z w ięźniam i sowieckim i. Rok po
tw orne j pon iew ierk i wspólnie znoszo

* )  P a trz : J. B ie n ie k  „ż y c ie  B e j-  
d u l i “  „W ie ś “  n r  9 r. 1948.

nej dał m u okazję zbra tan ia  się z sze
regiem radzieckich towarzyszów na 
śmierć i  życie. Ich  w p ływ  na um ysł 
młodego zab ija k i, ale chłopca o zło
tym  sercu, by ł ta k  w ie lk i, a głoszone 
przez tam tych  p raw dy ta k  urzekły  
chłopskiego' nędzarza —  p ro le ta r iu 
sza, że nie wiedząc nawet k iedy i ja k  
s ta ł się ża rliw ym  kom unistą.

_ W net po powrocie do D o iiny  ożenił 
się z jedynaczką u wdowy K a rp ie lk i 
i rozpoczął życie na dwuhektarowym  
gospodarstw ie otrzym anym  za żoną. 
W międzyczasie został członkiem 
P P R -u  i  pomagając Skrzynce w  p ra 
cach społeczno-politycznych w y b ił się 
na czołowego działacz i ,  p rze jm ując 
z czasem kie row n ictw o kom órk i p a r
ty jn e j i  Ko ła  ZSCh.

Objęcie gospodarstwa dało mu 
praw o wstępu między gazdów, z cze
go K araś lub iący tow arzystw o i  m a
ją cy  w  tym  w łasny cel korzys ta ł p rzy  
każdej okazji, specja lnie p iln u ją c  
conieuzielnych zebrań zwanych „g ro 
m adam i“ , na k tó rych  załatw iane były 
wszelkie spraw y tyczące się adm in i- 
straeyjno-urzęaow ej s trony  g ro 
madzkiego życia.

Początkowo przychodzili na zebra
n ia  owe wspólnie z Jasicą, Ten je d 
nak m ia ł tę zasadniczą wadę, że bę
dąc szalonym nerwussm wybuchał z 
byle powodu wściekłym  gniewem i  co 
gorsza szybko się zniechęcał. N a te j 
jego słabej stronie zbudowali n iena
widzący Skrzynkę bogacze plan, na 
oko bzdurny, k tó ry  jednak cel swój 
osiągnął. Zdarzyło  się więc k ilk a  ra - 
zy, żs  ̂na w idok wchodzącego na salę 
zebrań S krzynk i, złośliw iec Talaga 
corał się przesadnie, usuwał s to ją 
cych obok i k ła n ia ją c  się z m iną d ia 
belnie szyderczą, ch ryp ia ł fa łszyw ym  
basem traw estu jąc z ja d liw ie  kościel
ną pieśń:

. Zróbcie mu miejsce, k ró l dziadów 
idzie...

Ludzio widząc, ja k  się sztywny 
zawsze i  napuszony bogacz w yg łup ia , 
rycze li z uciechy, a Skrzynka sądząc, 
że śm ie ją cię z niego, szalał ze zło
ści, p a lił się, k lą ł i  gadał g łupstw a, 
aż wreszcie całkiem  na zebrania cho
dzić zaprzestał. N igdyby  jednak tego 
nie zrob ił, gdyby po ją ł, ile  przez to 
sp ra w ił radości bogaczom. Było  bo
wiem publiczną ta jem nicą, że ten, ja k  
go tu  nazywano „człow iek o n iew y
parzonym  pysku“ , psu ł im  krew  ja k  
n ik t  na okolicę, walcząc na zebra
niach o p raw a  biedaków z pasją 
rzadko spotykaną.

Inaczej K araś, ten  —  n ie z w y k le  
opanowany, spokojny, zawsze grzecz
ny  ale stanowczy —  n igd y  się nie 
unosił i  n igdy  nie kap itu low a ł. Zaw
zię ty i konsekwentny przychodził na 
każde zebranie z p lik ie m  gazet —■ 
odczytywał ważniejsze-; •artykuły- i za f>  
b ie ra ł głos we wszystkich niem al 
sprawach, praw ie  zawsze z w y n i
kiem decydującym, co rodowych 
km ieci, przyzwyczajonych trząść g ro 
madą, doprowadzało do b ia łe j pas ji.

—  T ak i dziad —  m ruczeli —  ta k i 
wściekły dziad, co jego pole żaba 
jednym  hypnięciem przeskoczy, ta k i 
„b ą k “  niewiadomo przez kogo zm a j
strow any —  on nas tu  gazdów będzie 
rozum u uczył.

A le  ty lk o  m ruczeli, po cichu, z da
la  i  poza oczy —  bojąc się głośniej 
wystąp ić, gdyż K araś język m ia ł 
os try  i  na gębę n ik t  jeszcze z n im  
nie w yg ra ł. A  gdy zaczepiony w a l
ną ł słowem, to kieby cepem —  aż 
w  oczach ciemniało. T ak też było 
i  tym  razem. Gdy K araś śmiejąc się 
zadał tam to py ta n ie : —  K to? Jacy 
oni? nastąp iła  chw ila  konsternacji. 
Nareszcie k tó ryś  bąkną ł niepewnie:

R O K
—  No, ci, k tó rzy  tak ie  ustawy 

w ym yśla ją  —  rząd, starosta...
W tedy Karaś w sta ł i zaczął swą 

pierwszą większą walkę, po k tó re j 
p rzybyło  mu w ie lu  wrogów, ale n ie
m niej p rzy jac ió ł, po k tó re j jedn i 
odsądzili go od czci i  w ia ry , a d ru 
dzy jeszcze mocniej po lu b ili —  pa
sując na. swręgo wodza.^

—- Powiadacie —  rąba ł K araś —  
żeby na naszą drogę starosta p rzy
jecha ł robić. A  po co! Czy jem u ta  
droga potrzebna, czy kiedyko lw iek 
będzie z n ie j korzysta ł? Na pewno 
n ie ! To nasza droga. To m y na n ie j

łam iem y ko ła  i  rozb ijam y wozy. N a 
szym więc obowiązkiem je s t drogę tą  
ja k  na jszybcie j napraw ić. Obowiązek 
ten spełn im y w łaśnie w  „D n iu  
P racy“ .

Chłopi lu b ią  mocne słowa i  s ta 
nowcze decyzje. Uderzeni prostotą 
a rgum entac ji i  s iłą  b ijącą od jego 
postaci, , siedzieli mało w idoczni 
w  kłębach machorkowego dymu, m il
czeniem aprobując ową jakże je 
szcze p rym ityw n ą  prawdę. Jedynie 
Talaga, bogaty sknera, w ieku is ty  
opozycjonista, p ro testu jący z p rz y 
zwyczajenia zawsze i  wszędzie, p ró 
bował i  tym  razem oponować.

■— Przecie rob iliśm y szarw ark —• 
m ów ił —  a i  ta k  nic nie pomogło. 
Cholera nie droga!

* —  Cholera nie robota! —  odw a lił
K araś. —  No bo ja k  ten szarw ark 
wyglądał? Z p ię tnastu fu rm anek 
osiem przyw iozło za pół dn ia po razu 
i  to  w  sam raz ty le , że s ta ra  baba ■ 
w  zapasce więcej by przyniosła. Re
szta nap raw ia ła  wozy, gdyż um yśl
nie pobra li tak ie  co się rozłażą, aby 
mieć koło czego dłubać. T ak samo 
piesi. Boroń, M ato ł, Szyszka i  Zręhel 
przeleżeli cały dzień w  krzakach g ra 
ją c  w  k a rty , k ilk u  młodszych łaz iło  
po wsi za dziewczętami, a reszta, 
choć p rzy  pracy n iby  była, k iw nęła 
się raz na godzinę. Toteż zrobioną 
a ku ra t ty le , że ko t by więcej napła- 

- kai. Zresztą wy, Talago, wiecie o tym  
'ńajlepiń j,*g ii?ęg pimisH&i3Ste*'-pćr dn ia  
obok skaln ika, zb ija jąc  połamane 
osłony.

—  Cooo? —  próbował mówić po
czerw ien ia ły z wściekłości Talaga, 
zaciskając pięście i prężąc się ja k b y  
do skoku. A le  K araś o nic nie dba
ją c  rżną ł dale j.

—  N a nic pro testy  —  ta k  było, 
ta k  rob iliście . I  to w łaśnie wy, ezter- 
dziestoparomorgowy kmieć, właściciel 
dwóch pa r koni, po trzebujący te j 
drog i sto razy więcej niż wszyscy 
biedacy razem wzięci.

—  No pewnie —  w trą c i! się' ktoś 
z kom panii K a ras ia  —  przecież bie
dak całe życie na piechotę w ędru jący 
w ybojów  na drodze nie narobi.

—  Chyba wtedy, ja k  go na cmen
ta rz  wiozą —  zaśm iał się in ny  gorz
ko i  samotnie.

—  A  w łaśnie —• pod ją ł K araś —  
ci na jb iedn ie js i na jle p ie j w  czasie

szarw arku pracowali. Wspomnę t y l 
ko Bulasa, k tó ry  w  swoim dniu 
oczyścił praw ie sto m etrów  rowu.

—  Psie prawo dziada —  w a rkną ł 
Talaga —  robić aż do zdechnięcio!

—  Wolnego Talazko —  obruszył 
się Bulas, —  ta k i jo  dziod ja k  i w y —  
po prośbie nie chodzę, a co zarobię 
tym i oto kulasam i —  tu  pokazał sę
kate i sczerniałe od tru d u  dłonie —- 
to  je s t moje i  uczciwsze od wasych 
złodziejskich m orgów, przy  któ rych  
kradniecie w  bie ły dzień, w yzyskując 
zorobników i służbę.

Talaga m omentalnie sponsowiał. 
Oczy zapłonęły mu ja k  re fle k to ry  
najgorszą wściekłością urażonej du
my. Szarpnął się ja k  spa rzm y i sko
czył z pięściami ku Bulasewi, drąc 
się owrzodziajym  złością głosem:

—  T y  sakram encki wscrzu, jo  ci 
dom złodziejskie m org i, az ci zęby 
d... wylecą.

—  N im  jednak zdążył dopaść B u 
lasa, k tó ryś  z siedzących bliżej bie
daków podstaw ił mu nogę i Talaga 
ry p n ą ł na pysk ja k  d ług i, w yw ołu
ją c  na ty łach sali szaloną uciechę. 
Gdy fa la  śmiechu opadła, a szarp ią
cego się T a l agę wciągnęli kum o tro 
w ie do ła w y  tłumacząc mu dyplo
matycznie, że szkoda gazdowskiej rę 
k i na dziadowską mordę —  znów za
b ra ł głos Karaś.

■— Reasumując wcześniej powie
dziane —  ciągnął uparcie . rzecz do 
końęa —  stw ierdzam , że szarw ark 
ze .s trony dolińskich bogaczy został 
haniebnie zbyty. Z powodu braku 
kam ien ia powstałego skutkiem  sabo
tażu fu rm anek circga nie popraw iła  
się ani o włos i znów wczoraj K ud ła  
w y w a lił wóz pełen siana, a żu rek  
złam ał cś. S taw iam  przeto wniosek, 
aby wezwać tych, k tó rzy  na jgorze j 
pracow ali, a więc w  pierwszym  rzę
dzie Taiagę i innych kon iarzy, do 
ponownego odrobienia szarw arku.

W  izbie zawrzało po raz drug i. 
Zaatakowani z Talagą na czele roz
poczęli p iek ie lny  harm ider, obrzuca
ją c  K a ras ia  stekiem na jbardz ie j nie
wybrednych wyzw isk. P a trz y li p rzy  
tym  tak  mściw ie i groźnie, że gdyby 
oczy strzelać m ogły —  zginą łby K a 
raś niechybnie, rozerw any na strzę
py. Tymczasem ty ły  sali też nie t r a 
c iły  czasu i popiera jąc K a ras ia  wa
ln y  b iaw o tw a rd ym i ja k  łooa ty  
łapskam i aż szyby drża ły. B u rzę 'u c i
szył sołtys rżnąc pięścią w  stoi i  w y 
w ija ją c  potężną lagą, z k tó rą  się nie 
rozstaw ał od czasu powrotu z obozu 
gdzie mu esm.5n, ot, ta k  dla „ż a r tu “ ’ 
p rzestrze lił nogę. V / te j chw ili, wo
bec ta k  oczyw istej praw dy, zebrało 
mu się wreszcie na odwagę stanać 
w yraźnie po stronie biedaków i  kie
dy tum an wrzasku rozw ia ł sie nieco 
zaorał głos:

■— Obywatele, bądźcie up rze jm i 
uspokoić się, albowiem m usim y p rzy 
znać, że K araś ma rację.

N a ławach biedniackich roz leg ły  
się oklaski i  ucieszne okrzyk i, nato
m iast ła w y  bogaczów zadygota ły po
nowną chęcią buntu. K toś gw izdnął, 
in n y  rzu c ił pod adresem „dziadów“  
im isąw p słowo, i znów zaczął się 
ozwigać dzik i tum u lt. Z ryw a jącą  się 
burzę p rzyg n ió tł zdenerwowany soł
tys  potężnym ryknięciem .

—  Tak, psiakrew, ma rac ję  K a 
raś ! Świętą, najśw iętszą ! Ja  ju ż  
n ieraz chciałem wam powiedzieć to 
samo, ale bałem się p iekła  robić. 
Skoro jednak K araś w yw lók ł tę 
sprawę, ja  popieram go sercem ca
łym . M yślę ty lko , że jego wniosek 
przele jem y na konto „dn ia  p racy“ , 
w  k tó rym  Talaga i  in n i wezmą szcze
ry  udzia ł, reh ab ilitu ją c  się w  pełni. 
Czy uch w a icc ie  tem wniosek? I  czy 
zgcdzocie się żeby K araś  o b ją ł k ie 
ro w n ic tw o  nad „d n ie m  p ra c y “  w  
naszej grom adzie. K to  za tym ?

K upa rą k  na ty łach sali, ckopciałe 
trudem  dłonie biedaków podniosły się 
ochoczo i tale K araś w y g ra ł swą 
pierwszą bitwę, s taw ia jąc zarazem 
pierwszy krok  na w ie lk ie j drodze 
przem ian. Józef B ieniek
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Elżb ieta B rodzianka

O popu la rną  recenzję

D o b ra  k s ią ż k a  b e le try s ty c z n a  je s t  
n a jła tw ie js z y m  a z a ra z e m  n a js k u 
te c z n ie js z y m  ś ro d k ie m  m a ąow eg o  o d 
d z ia ły w a n ia  k u ltu ra ln e g o  i  w y c h o 
w a w cze g o . Z a s ię g  je j  spo łe czneg o  od 
d z ia ły w a n ia  z a le ż y  je d n a k  n ie  ty lk o  
od  je j  p o z n a w c z y c h  a r ty s ty c z n y c h  
W a le ró w , le cz  w  o g ro m n e j m ie rz e  
ta k ie  i  od s p ra w n e j o rg a n iz a c ji  je j  
m a so w e g o  o d b io ru  p o p rze z  p u n k ty  
b ib lio te c z n e , o p a rte  o w z ra s ta ją c ą  
s ieć  b ib l io te k  p o w s ze ch n ych  (sa m o 
rz ą d o w y c h )  i  sp o łe czn ych  (o rg a n iz a 
c y jn y c h )  w  k r a ju .

N a  p o d s ta w ie  d o ty c h c z a s o w y c h  b a 
d a ń  c z y te ln ic tw a  trz e b a  je d n a k ż e  
p rz y ją ć ,  że ja k k o lw ie k  b e z s p o rn y  
je s t  f a k t  w z ro s tu  l ic z b y  c z y te ln ik ó w  
ze ś ro d o w is k  ro b o tn ic z y c h  i c h ło p 
s k ic h , to  je d n a k  po ezy tno śe  w ie lu  
w a r to ś c io w y c h  p o z y c ji l i te ra c k ic h  
je s t  z b y t m a ła . N a  z ja w is k o  to  s k ła 
d a  s ię  k i l k a  p rz y c z y n . W  p ie rw s z y m  
rzę d z ie  n a le ż y  p o d k re ś lić  n ie d o s ta 
te czn e  w c ią ż  jeszcze  zagęszczenie  
s ie c i b ib lio te c z n y c h , a, d a le j n ie w y 
s ta rc z a ją c ą  o g ó ln ą  ilo ś ć  ks ia .żek 
w  k r a ju  i s tą d  m a łe  u ro z m a ic e n ie  
k a ta lo g o w ą  p o w ta rz a ją c e  się ty tu ły .

N ie s p ra w n e  d o ty c h c z a s  p ra w ie  
w szędz ie  k rążen ie  k s ią ż e k  o ra z  w s p o 
m n ia n e  w y ż e j b r a k i  n ie  w y s tę p o w a 
ły b y  z ta k ą  ja s k ra w o ś c ią , g d y b y  b i 

b l io te k i d y s p o n o w a ły  d o s ta te c z n ą  
lic z b ą  w y k w a li f ik o w a n y c h  p ra c o w n i
k ó w , k tó r z y  u m ie l ib y  w  b e zp o ś re d 
n im  k o n ta k c ie  z c z y te ln ik ie m  o d p o 
w ie d n io  k s ią ż k ę  o ś w ie t l ić  i  z a in te re 
so w a ć  n ią  o d b io rcę . R ozsze rzen ie  
i  w y s z k o le n ie  k a d r  b ib l io te k a r s k ic h  
—  to  s p ra w a  p rz e k s z ta łc e n ia  b ib l io 
te k  w  o ś ro d k i is to tn e j i  s k u te c z n e j 
p ro -p a g a n d y  k s ią ż k i.

D o ty c h c z a s , c a ły  n ie m a l c ię ż a r p ra 
c y  v / ty m  z a k re s ie  s p a d a ł n a  in s ty 
tu c je  k u l tu r a ln o  -  o ś w ia to w e  i  w y 
d a w n ic z e , k tó r e  n ie  ro z p o rz ą d z a ją c  
o d p o w ie d n io  l ic z n y m , te re n o w y m  
a k ty w e m  c z y te ln ic z y m  —• n ie  m o g ły  
s p ro s ta ć  z a d a n io m .

D o ś w ia d c z e n ia  w  te j  d z ie d z in ie  
a p a ra tu  b ib lio te c z n e g o  w  Z S R R  
w s k a z u ją , że ro lę  p ro p a g a to ró w  
k s ią ż k i s p e łn ia ją  ta m  d o b rze  gę s to  
ro zm ieszczon e  b ib l io te k i o w y p ró b o 
w a n y c h  m e to d a c h  w s p ó łp ra c y  z c zy 
te ln ik a m i,  a n a d to  te re n o w i a k ty w iś 
c i, tz w . „k n ig o n o s z e “ .

J e s t p rz y  ty m  rze czą  c ie k a w ą , że 
d la  u ła tw ie n ia  c z y te ln ik o w i n a b y c ia  
czy  też  w y p o ż y c z e n ia  k s ią ż k i s to su je  
s ię  ro zw o że n ie  k s ią ż e k  s a m o ch o d a m i, 
tz w . „b ib lio b u s :a m i“ , k u r s u ją c y m i p la 
n o w o  po tra s a c h  w ie js k ic h .

B r a k  o d p o w ie d n ic h  p u b l ik a c j i  in 
fo r m a c y jn y c h  o k s ią ż k a c h  je s t  w  P o l

sce ta k ż e  je d n y m  z p o w o d ó w  m a łe j 
p o c z y tn o ś c i w a r to ś c io w e j l i te r a tu r y .  
D o ty c z y  to  w s z e lk ie g o  ro d z a ju  in f o r 
m a c j i  l i te r a c k ic h  o u k a z u ją c y c h  się 
n a  r y n k u  k s ią ż k a c h , re c e n z ji s p ra w o 
zd a w czych , k r y t y k  l i te ra c k ic h ,  o ra z  
k r ó t k ic h  n o te k  b ib l io g ra f ic z n y c h .  T e  
o s ta tn ie  nb . p o ch o d zą  z  re g u ły  od 
w y d a w c ó w  i  n ie  m a ją  c h a ra k te ru  in 
fo r m a c j i  o ś w ia to w e j a  ra c z e j są za
w ia d o m ie n ie m  o u k a z a n iu  s ię  d a n e 
g o  ty tu łu .  N a to m ia s t  d w a  p ie rw s z e  
ro d z a je  in fo r m a c j i  n ie  ty lk o  o g ra n i
c z a ją  s ię d o  b a rd z o  n ie l ic z n e j ilo ś c i 
k s ią ż e k , a le  są  n a  o g ó l n ie w y c z e rp u - 
ją c e  i  n a jc z ę ś c ie j z b y t  t ru d n e  d la  
m a so w e g o  c z y te ln ik a .

T y m c z a s e m  p o m ija ją c  n o ta tk i  b i 
b l io g ra f ic z n e , pożądane  z re s z tą  n ie  t y l i  
k o  w  p ra s ie  c o d z ie n n e j, a le  i  w  cza
s o p is m a c h  —  szczeg ó ln ie  d o c ie ra ją 
c y c h  n a  w ieś , id z ie  o rz e c z y w is te  
u p o w s z e c h n ie n ie  z a ró w n o  k r y t y k i  l i 
te r a c k ie j  j a k  i re c e n z ji,  o ra z  o  n a d a 
n ie  im  w  p e łn i w y c h o w a w c z e j tre ś c i, 
k s z ta łtu ją c e j ś w ia d o m o ś ć  o d b io rc y .

M a s o w y  c z y te ln ik  w y m a g a  b o w ie m  
ta k ic h  d a n y c h  o ks ią żą ce , k tó r e  n ie  
ty lk o  w z b u d z a ły b y  ję g o  z a in te re s o 
w a n ie  fa b u łą  o p o w ie śc i, a le  o ś w ie t la 
ły  p ro b le m a ty k ę  u tw o ru , epokę, p o 
s ta w ę  a u to ra  • p rą d y , k tó r e  k s z ta ł
to w a ły  je g o  tw ó rczo ść .

T a k i  t y p  re c e n z ji u c z y łb y  c z y te ln i
k a  k ry ty c z n e g o  s p o jr z e n ia  n a  l i t e r a 
tu rę , u ła tw i łb y  m u  w ła ś c iw y  d o b ó r 
k s ią ż k i,  z ro z u m ie n ie  je j ,  u m o ż liw iłb y  
z w ią z a n ie  z n ią  o ra z  s p o ż y tk o w a n ie  
je j  w a r to ś c i,

W Jpraw dz ie  za k re s  w ia d o m o ś c i 
s z k o ln y c h  c z y te ln ik ó w  ze ś ro d o w is k  
ro b o tn ic z o  - c h ło p s k ic h  je s t  s k ro m 
n y , n ie  m n ie j je d n a k , in te lig e n c ja  
w ro d z o n a , y /y o b ra ź n ia , d o jrz a ło ś ć  ży 
c io w a  o ra z  in te n s y w n e  p rz e ż y c ia  
o s ta tn ie g o  d z ie s ię c io le c ia  p rz y s p ie 

s z y ły  ro z w ó j ic h  z a in te re s o w a ń , p o 
g łę b i ły  s to s u n e k  do  ż y c ia  i  u c z y n iły  
d la  n ic h  k s ią ż k ę  u p ra g n io n y m  ź ró 
d łe m  w ie d z y .

U w z g lę d n ia ją c  p o trz e b y  i  r a c jo n a l
n ie  p o d s y c a ją c  ro zb u d zo n e  z a in te re 
s o w a n ia  in te le k tu a ln e  w s p o m n ia n y c h  
ś ro d o w is k  —  in s ty tu c je  k u ltu ra ln o -  
o ś w ia to w e  p ro w a d z ą  ju ż  sze ro ką  
a k c ję  w  z a k re s ie  c z y te ln ic tw a .
. R ó ż n o ro d n e  fo r m y  p ra c y  n a d  k s ią ż 
k ą  ja k :  ze sp o ły  c z y te ln ic z e , k o n k u r 
sy, s ta łe  i  o b ja zd o w e  w y s ta w y  k s ią 
żek , lo te r ie  k s ią ż k o w e , s p o tk a n ia  
c z y te ln ik ó w  z  a u to ra m i,  p u b lic z n e  
d y s k u s je  n a  te m a t k s ią ż e k , o ra z  p r o 
p a g o w a n ie  le k tu r y  za p o m o cą  ż y w e 
go  s ło w a  po p rze z  d ra m a ty z a c ję  i  in 
s ce n iza c ję  f ra g m e n tó w  p o w ie ś c i itp . 
n ie  s p e łn ia ją  je d n a k  jeszcze  w y s ta r 
c z a ją c e j r o li .

A b y  u t r w a l ić  w  ś w ia d o m o ś c i spo łe 
c z e ń s tw a  p rz e m ia n y , k tó re  d o k o n a ły  
s ię  n a  p rz e s trz e n i o s ta tn ic h  la t,  o ra z  
p o b u d z ić  s ze ro k ie  rzesze c z y te ln ic z e  
d o  c z y n n e j p o s ta w y  w obec ż y c ia  i  je 
g o  p ro b le m ó w , k o n ie czn e  je s t  u p rz y 
s tę p n ie n ie  id e o lo g ic z n y c h  i  a r ty s ty c z 
n y c h  w a r to ś c i l i t e r a tu r y  p rzez  ro z 
sze rzo n ą  i  p o g łę b io n ą  k r y ty k ę  in f o r 
m a c y jn ą , p rz e zn a czo n ą  d la  ja k  n a j 
w ię k s z e j ilo ś c i k o n s u m e n tó w  k s ią ż k i.

D o ś w ia d c z e n ia  d o ty c h c z a s o w y c h  
p ra c  z a ró w n o  zesp o łów  c z y te ln ic z y c h  
ja k  i  in s t y tu c j i  k u l tu r a ln o  _ o ś w ia to 
w y c h , a n a w e t g ło s y  in d y w id u a ln y c h  
c z y te ln ik ó w , w s k a z u ją  n a  s łuszność 
in ic ja t y w y  w y d a w n ic z e j,  ja k ą  w  za 
k re s ie  n a jw a r to ś c io w s z y c h  k s ią ż e k  
p o d ją ł „C z y te ln ik “ , ro z p o c z y n a ją c  w  
r o k u  b ie ż ą c y m  d r u k  In fo r m a to r a  d la  
c z y te ln ik ó w , p t.  „D o b ra  K s ią ż k a “ .

„D o b ra  K s ią ż k a “  p o m y ś la n a  je s t  
ja k o  m a sow e  w y d a w n ic tw o , u w z g lę d 
n ia ją c e  p o z y c je  l i te ra c k ie  z a ró w r.o  
p o ls k ie  ja k  i  obce —  do s tępn e  d la

sze ro k ie g o  og ó łu . B ro s z u rk i w y d a w a 
ne w  n ie y e ie lk im  fo rm a c ie , s fo rm u 
ło w a n e  w  ła tw y m , cho ć  n ie  -p ry m i
ty w n y m  ję z y k u , z a w ie ra ją  o d p o w ie d 
n io  z g ru p o w a n y  m a te r ia ł  in fo rm a 
c y jn y ,  p o r t r e t  a u to ra  z k r ó tk im  je 
go  ż y c io ry s e m , n o ta tk ę  b ib l io g ra f ic z 
n ą  i i lu s t ra c ję  k a r t y  ty tu ło w e j k s ią ż 
k i  o ra z  dane o k i lk u  k s ią ż k a c h , w ią 
ż ą c y c h  się te m a ty c z n ie  z o p ra c o w a 
n y m  ty tu łe m .

O ś w ie tle n ie  p r o b le m a ty k i u tw o ru  
o ra z  k r y ty c z n e  s p o jrz e n ie  n a  k s ią ż k ę  
p o w in n y  z b liż y ć  c z y te ln ik a  do  w s z y s t
k ic h  z a g a d n ie ń  u w y p u k lo n y c h  w  
u tw o rz e , u m o ż liw ia ją c  m u  p o w ią z a 
n ie  n a jb a rd z ie j n ie ra z  od le g łe g o  
cza so k re su  i  p o s ta c i z rz e c z y w is to ś 
c ią , w  k tó r e j  ż y je . N a d to  w p ro w a 
dze n ie  w  p o s ta c i „z a g a d n ie ń “  p ro p o 
n o w a n y c h  do p rz e d y s k u to w a n ia  k i l 
k u  w ę z ło w y c h  p r o b le m ó w  o m a w ia n e j 
k s ią ż k i s k ło n i n a  p e w n o  w ie lu  ezy- 
te ln ik ó w  do in d y w id u a ln e j lu b  ze
s p o ło w e j oce n y  k s ią ż k i,  z a p e w n ia ją c  
je j  n a le ż y ty  w p ły w  w y c h o w a w c z y .

U s iłu ją c  z a g w a ra n to w a ć  „ In fo r m a 
to r o w i“  o d p o w ie d n i do je g o  za łożeń 
po z io m , re d a k c ja  „D o b re j K s ią ż k i“  
w  o p a rc iu  o te o re ty k ó w  l i t e r a tu r y  —  
z a in te re s o w a ła  tą  s p ra w ą  cśso d k i 
p o lo n is ty c z n e  p rz y  n ie k tó ry c h  u n i
w e rs y te ta c h , d a ją c  sposobność s tu

d e n to m  do w z ię c ia  u d z ia łu  w  p r a 
ca ch  a u to rs k o  - re d a k c y jn y c h .

F a k t  te n  m oże m ie ć  duże znacze
n ie  w y c h o y /a w cze  w  s to s u n k u  do 
p rz y s z ły c h , te re n o w y c h  d z ia ła c z y  
o ś w ia to w y c h .

In fo r m a to r  „D o b ra  K s ią ż k a “  s łu 
żyć  bę dz ie  n ie  ty lk o  c z y te ln ik o m , 
d la  k tó r y c h  w  p ie rw s z y m  rzę dz ie  je s t  
p rze zn a czo n y , a le  s ta n ie  się ró w n ie ż  
ce n n ą  po m o cą  d la  b ib l io te k a rz y ,  d z ia 
ła c z y  k u ltu ra ln o  - o ś w ia to w y c h  i  n a u 
c z y c ie ls tw a .

N a cze ln a  D y re k c ja  B ib l io te k  o raz  
C e n tra ln a  R a d a  Z w ią z k ó w  Z a w o d o 
w y c h , k tó r e  u s to s u n k o w a ły  s ię po zy 
ty w n ie  do k o n c e p c ji „ I n fo r m a to r a “ , 
d o c e n ia ją c  ro lę  te g o  w y d a w n ic tw a  —  
p rz y rz e k ły  s w o je  p o p a r te  w  z a k re s !*  
ro z p ro w a d z e n ia  n a k ła d ó w  do  ja k  
n a jo d le g le js z y c h  o ś ro d k ó w  za ró w n o  
w ie js k ic h  ja k  m ie js k ic h .

W  ro k u  1B50 p rz e w id u je  s ię o p ra 
c o w a n ie  w  ra m a c h  In fo r m a to r a  
p ie rw s z y c h  50 w y b ra n y c h  ty tu łó w .  
N a le ż y  o cze k iw a ć , że w y d a w n ic tw o  
cka że  się w  ty m  s to p n iu  użyteczne , 
iż  z w ię k s z o n a  ilo ś ć  ty tu łó w  w" n a 
s tę p n y c h  la ta c h  będzie  p o w a ż n y m  
k ro k ie m  n a p rz ó d  do u p o w sze ch n ie 
n ia  i  p o g łę b ie n ia  c z y te ln ic tw a .

Elżb ie ta Brodzianka



Str. 4 W I E S N r 10

K o ro l M arks
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Zamieszczone pon iże j w y ją tk i z 
p ism  M arksa , pochodzą z rzeczy nie  
tłum aczonych  na ję z y k  p o lsk i, m ia 
no w ic ie  z „M a n u s k ry p tó w  ekono
m iczno - f ilo z o fic z n y c h “  (E kon om is- 
che-ph ilosoph isćh M a n u s k r ip te ) , p i 
sanych w  1844 r . oraz z „T e o r i i 
w a rto śc i do da tko w e j“  (T heo rien  
weber den M e h rw e rt) ,  p isane j w  
la tach  60 -tych  ub. w ie k u . P ierwsze  
pochodzą z wczesnego okresu dz ia 
ła lno śc i teo re tyczne j M arksa , d ru 
gie —  z okresu p isan ia  „K a p ita łu “ .

O n  ( k a p ita l is ta )  c z y n i z ro b o tn ik a  
is to tę  bezm yślną , i  p o z b a w io n ą  p o 
trz e b , p o d o b n ie  ja k  z je g o  d z ia ła l
n o ś c i c z y n i c z y s tą  a b s tra k c ję  w s z e l
k ie j  c z y n n o ś c i; w s z e lk i z b y te k  ro b o 
tn ik a  w y d a je  m u  s ię  z te g o  w z g lę d u  
n ie g o d z iw y m , i  w s z y s tk o  co w y k r a 
cza po za  c a łk ie m  a b s tra k c y jn ą  p o 
trze b ę  —  bą dź  ja k o  b ie rn y  d u c h  —  
b ą d ź  u z e w n ę trz n ie n ie  d z ia ła ln o ś c i - -  
w y d a je  m u  się z b y tk ie m . E k o n o m ia  
p o lity c z n a , ta  n a u k a  o b o g a c tw ie ,
je s t  p rz e to  za ra ze m  n a u k ą  o w y rz e 
czen iu , o n ie d o s ta tk u , o oszczędności, 
i  d o c h o d z i o n a  w  rz e c z y w is to ś c i do 
te g o , b y  o g ra n ic z y ć  n a w e t c z ło w ie 
k o w i p o trze b ę  czys teg o  p o w ie trz a  
a lb o  f iz y c z n e g o  ru c h u . T a  w ie d z a  
w s p a n ia łe g o  p rz e m y s łu  je s t  za ra ze m  
w ie d z ą  ascezy, i  je j  p ra w d z iw y m  id e 
a łe m  je s t  asce tyczne  a le  l ic h w ia r 
s k ie  sk ą p s tw o , i  a sce tyczn y , a le  p ro 
d u k ty w n y  n ie w o ln ik .  J e j id e a łe m
m o ra ln y m  je s t  ro b o tn ik ,  k t ó r y  o d n o 
s i część s w o je j p ła c y  do k a s y  oszczę
dn o śc i, w y n a la z ła  n a w e t d la  te g o  
s w o je g o  u m iło w a n e g o  p o m y s łu  s z tu 
k ę  n ie w o ln ic z ą . W y k o rz y s ta n o  to  w  
sposób s e n ty m e n ta ln y  w  te a trz e . 
J e s t oha  p rz e to  —  n a u k ą  rz e c z y w iś 
c ie  m o ra ln ą , n a u k ą  n a jb a rd z ie j m o 
ra ln ą . J e j te zą  za sa d n iczą  je s t  sam o- 
w y rze cze n ie , w y rz e c z e n ie  s ię  ż y c ia  
i  w s z e lk ic h  lu d z k ic h  p o trz e b . Im
m n ie j jesz, p ije sz , k u p u je s z  k s ią ż e k , 
ch o dz isz  do te a tru ,  czy  n a  p iłk ę , do 
k a rc z m y , m y ś lis z , ko ch asz , te o re ty 
zu jesz, śp iew asz, m a lu je s z , piszesz 
w ie rs z e  itd .  ty m  w ię c e j oszczędzasz, 
ty m  w ię k s z y  b ę dz ie  tw ó j s k a rb , k t ó 
re g o  n ie  ze ż rą  a n i m o le , a n i k u rz ,  
tw ó j  k a p ita ł .  I m  m n ie j is tn ie je s z , 
im  m n ie j u z e w n ę trz n ia s z  svm je  ż y 
c ie , ty m  w ię c e j posiadasz, ty m  w ię k 
sze je s t  tw o je  w y z b y te  (e n tä u s s e rte s ) 
życ ie , ty m  w ię c e j g ro m a d z is z  z tw e j 
w y o b c o w a n e j (a n fre m d e n te n )  is to ty . 
W s z y s tk o , co c i p o li ty c z n y  e k o n o m i
s ta  z ż y c ia  za b ie rze  i  z c z ło w ie cze ń 
s tw a , to  w s z y s tk o  z a s tę p u je  c i p ie 
n ię d z m i i  b o g a c tw e m , i  teg o  w s z y s t
k ie g o , czego t y  n ie  m ożesz, to  m o g ą  
tw o je  p ie n ią d z e : one m o g ą  jeść , p ić , 
c h o d z ić  n a  p iłk ę , do te a tru ;  z n a ją  się 
n a  e ru d y c ji,  h is to ry c z n y c h  o so b liw o ś 
c ia c h  w ła d z y  p o lity c z n e j,  one m o g ą

D w a p ierw sze u ry w k i pośw ięco
ne są zagadn ien iu  s y tu a c ji społecz
no -ekonom iczne j ro b o tn ik a  - p ro 
le ta riusza  w  ram ach u s tro ju  k a p i
ta lis tycznego, dw a następne sy tu a 
c j i  —  in te lig e n c ji. W ykazu je  w  n ich  
M arks , ja k  bu rżuaz ja  i  k a p ita liz m  
w ypacza ją  zasadniczy  —  społeczny  
i lu d z k i —  sens zarów no p ra cy  f i 
zyczne j ja k  i  um ys łow e j. C zyn ią  z 
ob ydw u  ty lk o  p rzyd a te k  ka p ita łu . 
C enią je  ty lk o  o ty le , o ile  tw o rzą  
one w artość dodatkow ą.

R edakcja

je c h a ć , one m o g ą  to b ie  to  w s z y s tk o  
p rz y s w o ić , one m o g ą  to  w s z y s tk o  
k u p ić ;  one są p ra w d z iw y m  m a ją t 
k ie m . A le  ch o c ia ż  są ty m  w s z y s tk im , 
m o g ą  one t y lk o  s ieb ie  tw o rz y ć , sam e 
s ieb ie  k u p o w a ć , g d y ż  w s z y s tk o  in n e  
je s t  ic h  n ie w o ln ik ie m  i  s k o ro  p o s ia 
d a m  pa na , p o s ia d a m  ( ta k ż e ) s ługę , 
i  n ie  p o trz e b u ję  je g o  s łu g i. W s z e lk ie  
n a m ię tn o ś c i i  w s z e lk a  d z ia ła ln o ś ć  
m u s z ą  z a n ik n ą ć  w  żąd zy  p o s ia d a n ia . 
R o b o tn ik  p o w in ie n  ty le  t y lk o  p o s ia 
dać, a b y  ch c ie ć  żyć , i  p o w in ie n  ch c ie ć  
ty lk o  żyć , a b y  po s ia dać .

N a  czym  p o le g a  w ię c  a lie n a c ja  
p ra c y ?

P o  p ie rw sze , że p ra c a  je s t  w obe c  
ro b o tn ik a  obca, t .  zn. n ie  n a le ż y  do 
je g o  is to ty ,  że on  się w ię c  w  s w e j 
p ra c y  n ie  p o tw ie rd z a , a le  zap rzecza , 
n ie  c zu je  się d o b rze , a le  n ie szczę ś li
w ie , n ie  r o z w ija  ż a d n e j w o ln e j d z ia 
ła ln o ś c i f iz y c z n e j i  d u c h o w e j, a le  
k a s t r u je  je g o  c ia ło  (P h y s is )  i  d u c h a  
je g o  ru jn u je .  R o b o tn ik  c z u je  s ię 
p rz e to  d o p ie ro  po za  p ra c ą  u  s ieb ie , 
p rz y  p ra c y  zaś poza sobą. J e s t w  d o 
m u , je ś l i  n ie  p ra c u je , i  je ś l i  p ra c u je , 
n ie  je s t  w  d o m u . Jeg o  p ra c a  n ie  je s t  
p rz e to  d o b ro w o ln a , a le  p rz y m u s o w a , 
je s t  p ra c ą  p rz y m u s o w ą . N ie  je s t  ona  
z a te m  z a s p o k o je n ie m  p o trz e b y , ale 
t y lk o  ś ro d k ie m , a b y  za s p o k o ić  p o 
trz e b y , będące po za  n ią . J e j obcość 
w y s tę p u je  w  sposób w y ra ź n y  ta k  że, 
s k o ro  ty lk o  n ie  będz ie  ża d nego  f iz y 
cznego lu b  ja k ie g o k o lw ie k  in n e g o  
p rz y m u s u , p ra c a  n ib y  ja k a ś  za raza , 
z n ik n ie .  Z e w n ę trz n a  p ra ca , p ra c a  w  
k tó r e j  się c z ło w ie k  w y z b y w a  s ieb ie , 
je s t  p ra c ą  sa m o p o św ię ce n ia , k a s tr o 
w a n ia . W re s z c ie  z e w n ę trz n o ś ć  p ra c y  
u ja w n ia  s ię  d la  ro b o tn ik a  w  ty m , 
że n ie  je s t  on a  je g o  w ła s n o ś c ią , a le  
n a le ż y  do  kog oś  in n e g o , że n ie  n a le 
ż y  on a  do  n ie g o , że o n  p rze z  n ią  n ie  
n a le ż y  do s ieb ie , a le  do ko g o ś  in n e g o . 
P o d o b n ie  ja k  w  r e l ig i i  sa m o d z ie ln a  
d z ia ła ln o ś ć  fa n ta z j i  lu d z k ie j,  lu d z 
k ie g o  u m y s łu  i  lu d z k ie g o  se rca , d z ia 
ła  n a  je d n o s tk ę , n ie z a le ż n ie  od n ie j 
t .  zn. ja k o  obca, b o s k a  lu b  d ia b e ls k a  
d z ia ła ln o ś ć , ta k  też  d z ia ła ln o ś ć  ro b o 
tn ik a  n ie  je s t  je g o  s a m o d z ie ln ą  d z ia 
ła ln o ś c ią .

N a le ż y  o n a  d o  ko g o ś  in n e g o , je s t  
z a t r a tą  s ieb ie  sam ego. D o c h o d z i się 
z a te m  w  re z u lta c ie , d o  tego , że cz ło 
w ie k  ( r o b o tn ik )  c z u je  s ię  s a m o d z ie l
n y m  b a rd z ie j w  s w y c h  fu n k c ja c h  
z w ie rz ę c y c h , w  je d z e n iu , p ic iu , w  rz e 
czach , co n a jw y ż e j jeszcze  w . m iesz - 
kam iu , w  o zd o b a ch  itd ., w  s w o ic h  zaś 
lu d z k ic h  c z y n n o ś c ia c h  (c z u je )  się 
b a rd z ie j,  ja .k  z w ie rzę . Z w ie rz ę c e  s ta 
je  s ię  lu d z k im  i  lu d z k ie  z w ie rz ę c y m .

P ic ie , je d ze n ie , rze czy  i td .  są co- 
p ra w d a  p ra w d z iw ie  lu d z k im i f u n k 
c ja m i,  a le  w  a b s tra k c ji ,  k tó r a  je  od 
r y w a  od po zo s ta łe g o  o to c z e n ia  lu d z 
k ie j  d z ia ła ln o ś c i,  c z y n i z  n ie j  o s ta te 
c z n y  i  w y łą c z n y  ce l, są  one z w ie rz ę 
ce.

R o z p a try w a liś m y  a k t  a l ie n a c ji  
p ra k ty c z n e j d z ia ła ln o ś c i lu d z k ie j,  
lu d z k ie j  p ra c y  z d w ó c h  s t ro n :  1. 
s to s u n e k  ro b o tn ik a  d o  w y tw o ru  
p ra c y , ja k o  obcego  i  p a n u ją c e 
go  n a d  n im  p rz e d m io tu . T e n  s to 
s u n e k  je s t  z a ra z e m  s to s u n k ie m  do 
z m y s ło w e g o  ś w ia ta  z e w n ę trzn e g o , do  
s to s u n k ó w  n a tu ra ln y c h ,  ja k o  d o  j a 
k ie g o ś  obcego, w ro g o  p rz e d s ta w ia ją 
cego się ś w ia ta .

2. S to s u n e k  p ra c y  d o  a k tu  p r o d u k 
c j i  w  g ra n ic a c h  p ra c y . T e n  s to s u n e k  
je s t  s to s u n k ie m  ro b o tn ik a  do  je g o  
w ła s n e j d z ia ła ln o ś c i, ja k o  d o  ob ce j, 
n ie  n a le ż ą c e j d o  n ie g o , s i ła  (w y s tę 
pu je  tu  —  przyp . tttujm.) ja ko  b e z s il
ność, p ro  cl u  u  c ja. ja a o  pozDawienie 
czci, w ła s n a  e n e rg ia  f iz y c z n a  i  d u 
c h o w a  ro b o tn ik a , je g o  ż yc ie  o so b i
s te  —  c zym  in n y m  je s t  b o w ie m  ż y 
c ie  ja k  n ie  d z ia ła ln o ś c ią  —- ja k o  
d z ia ła ln o ś ć  z w ró c o n a  p rz e c iw  n ie m u  
sa m e m u , od n ie g o  n ie  z a w is ła , ja k o  
d z ia ła ln o ś ć  n ie  p rz y n a le ż n a  m u . A u -  
to a lie n a c ja , p o d o b n ie  j a k  w y ż e j a l ie 
n a c ja  rzeczy...

P o d cza s  g d y  w y z b y ta  p ra c a  c z y n i 
o b c y m  c z ło w ie k o w i 1) p rz y ro d ę , 2) 
s ie b ie  sam ego, je g o  w ła s n ą  fu n k c ję ,  
je g o  d z ia ła ln o ś ć  ż y c io w ą , c z y n i w ię c  
c z ło w ie k o w i o b c y m  g a tu n e k , c z y n i 
z  je g o  e g z y s te n c ji g a tu n k o w e j ś ro 
d e k  e g z y s te n c ji in d y w id u a ln e j.  P o  
p ie rw s z e  c z y n i o n a  ob cą  e g z y s te n c ję  
g a tu n k o w ą  i  e g zys te n c ję  in d y w id u a l
ną , 1 po d ru g ie  c z y n i tę  o s ta tn ią  w  
je j  a b s t ra k c j i  ce le m  p ie rw s z e j,  ta k ż e  
sam o  w  je j  a b s tra k c y jn e j i  w y z b y te j 
fo rm ie .

P o  p ie rw s z e  b o w ie m , p ra c a , d z ia 
ła ln o ś ć  ż y c io w a , ż yc ie  p ro d u k c y jn e  
u ja w n ia  s ię c z ło w ie k o w i, ja k o  ś ro d e k  
z a s p o k o je n ia  p o trz e b y , p o trz e b y  p o d 
tr z y m y w a n ia  e g z y s te n c ji f iz y c z n e j.

A le  życ ie  p ro d u k ty w n e  je s t  ż y c ie m  
g a tu n k o w y m . T o  je s t  ż yc ie  w y tw a 
rz a ją c e  życ ie ... W  ro d z a ju  d z ia ła ln o ś 
c i ż y c io w e j z a w ie ra  s ię c a ły  c h a ra k 
te r  ro d z a ju , je g o  c h a ra k te r  g a tu n 
k o w y , i  w o ln a  ś w ia d o m ą  d z ia ła ln o ś ć  
o k re ś la  c h a ra k te r  g a tu n k o w y  cz ło 
w ie k a . ż y c ia  u ja w n ia  s ię ty lk o  ja k o  
ś ro d e k  do życ ia .

Z w ie rz ę  s ta n o w i je d n o ś ć  z  s w o ją  
d z ia ła ln o ś c ią  ży c io w ą . O no  n ie  o d 
ró ż n ia  s ię  od n ie j.  O no  je s t  n ią . 
C z ło w ie k  c z y n i ze s w e j w ła s n e j d z ia 
ła ln o ś c i ż y c io w e j p rz e d m io t s w e j w o li 
i  s w o je j św ia d o m o ś c i. P o s ia d a  on  
ś w ia d o m ą  d z ia ła ln o ś ć  ż y c io w ą . O na  
n ie  je s t  czym ś ta k im ,  z c z y m  s ię  on 
b e zp o ś re d n io  z lew a . Ś w ia d o m a  d z ia 
ła ln o ś ć  ż y c io w a  o d ró ż n ia  c z ło w ie k a  
b e z p o ś re d n io  od z w ie rz ę c e j d z ia ła l
n o ś c i ż y c io w e j. Z  te g o  ty lk o  w z g lę d u  
je s t  on  z w ie rz ę c ie m  g a tu n k o w y m . 
A lb o  je s t  on  is to tą  św ia d o m ą , t. zn. 
je g o  w ła s n e  ż yc ie  je s t  d la ń  p rz e d 
m io te m , z te g o  w ła ś n ie  w z g lę d u , że 
je s t  on  is to tą  g a tu n k o w ą . T y lk o  d la 
te g o  je g o  d z ia ła ln o ś ć  je s t  d z ia ła ln o ś 
c ią  w o ln ą . W y z b y ta  p ra c a  w y w ra c a  
s to s u n k i w  te n  sposób, że c z ło w ie k  
z te g o  w z g lę d u , iż  je s t  is to tą  ś w ia d o 
m ą , c z y n i ze s w e j d z ia ła ln o ś c i ż y c io 
w e j, ś ro d e k  s w o je j e g z y s te n c ji.

P ra k ty c z n e  w y tw a rz a n ie  ś w ia ta  
p rze d m io to w e g o , p rz e tw a rz a n ie  n ie o 
g ra n ic z o n e j n a tu ry ,  s ta n o w i z iszcze
n ie  s ię  c z ło w ie k a  ja k o  ś w ia d o m e j 
is to ty  g a tu n k o w e j,  t .  zn . je g o  is to ty , 
k tó r a  s ię  o d n o s i do  g a tu n k u  ja k o  do 
s w e j w ła s n e j is to ty ,  a lb o  d o  s ieb ie , 
ja k  do  is to ty  g a tu n k o w e j.  C o p ra w d a  
z w ie rz ę  ta k ż e  w y tw a rz a . O no  b u d u je  
sob ie  g n ia z d a , m ie s z k a n ia , . j a k  
pszczo ły , b o b ry , m r ó w k i  itd .  A le  ono 
w y tw a rz a  t y lk o  to , co je s t  b e zp o ś re d 
n io  p o trz e b n e  d la  n ie g o  lu b  je g o  po
to m s tw a ;  on o  w y tw a rz a  je d n o s tro n 
n ie , podczas g d y  c z ło w ie k  w y tw a rz a  
u n iw e rs a ln ie ;  on o  w y tw a rz a  ty lk o  
p o d  n a c is k ie m  b e z p o ś re d n ic h  p o 
trz e b  fiz y c z n y c h , podczas  g d y  cz ło 
w ie k  p ro d u k u je  n ie z a le ż n ie  od p o 
trz e b  fiz y c z n y c h , i  w o ln y  od n ic h  
n a p ra w d ę  d o p ie ro  p r o d u k u je ;  je g o  
p r o d u k t  n a le ż y  b e z p o ś re d n io  do  je g o  
f iz y c z n e g o  c ia ła , podczas  g d y  c z ło 
w ie k  p rz e c iw s ta w ia  s ię  s w o b o d n ie  
s w e m u  p ro d u k to w i.

Z w ie rz ę  b u d u je  t y lk o  n a  m ia rę  
i  w e d łu g  p o trz e b  sw ego  g a tu n k u , do  
k tó re g o  ono n a le ży , podczas  g d y  
c z ło w ie k  m o że  w y tw a rz a ć  n a  m ia rę  
w s z e lk ie g o  g a tu n k u  i  w szędz ie  u m ie  
n a d a ć  p rz e d m io to w i o s o b is tą  m ia rę , 
c z ło w ie k  b u d u je  z a te m  ta k ż e  w e d łu g  
p ra w a  p ię k n a ,

W  p rz e tw a rz a n iu  w ła ś n ie  ś w ia ta  
p rz e d m io to w e g o  u rz e c z y w is tn ia  s ię 
w ię c  d o p ie ro  c z ło w ie k  n a p ra w d ę  ja 
k o  is to ta  g a tu n k o w a . T o  w y tw a rz a 
n ie  je s t  je g o  p r o d u k ty w n y m  ż y c ie m  
g a tu n k o w y m . P rz e z  n ie  s ta je  s ię  n a 
t u r a  je g o  d z ie łe m  i  je g o  rz e c z y w i
s to śc ią . P rz e d m io te m  p ra c y  je s t  w ię c  
u p rz e d m io to w ie n ie  g a tu n k o w e g o  ż y 
c ia  c z ło w ie k a : p o n ie w a ż  w  rz e c z y w i
s to ś c i p o d w a ja  s ię  o n  n ie  ty lk o  w  
ś w ia d o m o ś c i in te le k tu a ln ie ,  a le  p r o 
d u k ty w n ie ;  z te g o  w z g lę d u  o g lą d a  
o n  s ieb ie  sam ego  w  ś w ie c ie  p rzez  
s ie b ie  s tw o rz o n y m . P o n ie w a ż  z a te m  
w y z b y ta  p ra c a  o d b ie ra  c z ło w ie k o w i 
p rz e d m io t je g o  p r o d u k c j i ,  p rz e to  od 
b ie ra  m u  on a  je g o  ż y c ie  g a tu n k o w e , 
je g o  rz e c z y w is te  u p rz e d m io to w ie n ie  
g a tu n k o w e  i  p rz e k s z ta łc a  je g o  p rz e 
w a g ę  n a d  z w ie rz ę c ie m  w  n ie d o s ta 

te k , t a k  że je g o  n ie o g ra n ic z o n e  c ia ło , 
n a tu ra ,  z o s ta je  m u  o d eb ra ne .

W  te n  sam  sposób p o n ie w a ż  w y z b y 
ta  p ra c a  o b n iż a  sam o d z ie ln o ść , s w o 
b o d n ą  d z ia ła ln o ś ć , do r o l i  n a rz ę d z ia  
p o m o cn icze g o , c z y n i o n a  z ż y c ia  g a 
tu n k o w e g o  c z ło w ie k a  ś ro d e k  je g o  
e g z y s te n c ji f iz y c z n e j.

(M a n u s k r y p ty  e k o n o m ic z n o  - f i l o 
zo fic zn e , 1844).

*
P rz y  p r o d u k c j i  n ie m a te r ia ln e j,  n a 

w e t  w ó w cza s  je ś l i  je s t  o n a  p ro w a 
d zo n a  d la  w y m ia n y , a w ię c  p ro d u 
k u je  to w a ry ,  są  m o ż liw e  d w a  p rz y 
p a d k i.

1) U rz e c z y w is tn ia  s ię  o n a  w  to 
w a ra c h , w a r to ś c ia c h  u ż y tk o w y c h , 
k tó r e  p o s ia d a ją  p o s ta ć  n ieza leżną , 
s a m o d z ie ln ą  od  w y tw ó rc y  i  k o n s u 
m e n ta , a  w ię c  m o g ą  is tn ie ć  w  in te r 
w a le  m ię d z y  p r o d u k c ją  a k o n s u m e ją , 
ja k o  to w a ry  Sprzedażne m o g ą  w  ty m  
in te rw a le  c y rk u lo w a ć , ja k  to  b y w a  
z k s ią ż k a m i, o b ra z a m i, k r ó tk o  z w s z y 
s tk im i w y tw o ra m i s z tu k i,  k tó re  od 
ró ż n ia ją  s ię od d z ia ła ln o ś c i a r ty s ty 
c zn e j tw o rz ą c e g o  a r ty s ty .  P ro d u k c ja  
k a p ita l is ty c z n a  m oże tu  zos ta ć  za 
s to s o w a n a  w  o g ra n ic z o n e j m ie rze . 
N a  ile  n a  p r z y k ła d  p is a rz  w y z y s k u je  
do  zb io ro w e g o  d z ie ła  —  ja k ie jś  n a  
p r z y k ła d  e n c y k lo p e d ii ■—  m asę in 
n y c h * ) , ja k o  n a k ła d c a . P o z o s ta je  s ię 
tu  p rz e w a ż n ie  p rz y  fo rm a c h  p rz e j
ś c io w y c h  do  p r o d u k c j i  k a p ita l is ty c z 
n e j, g d y  . ró ż n i u cze n i i  a r ty s ty c z n i 
w y tw ó rc y ,  rz e m ie ś ln ic y  a lb o  (w y s o k o  
w y k s z ta łc e n i)  p ra c u ją  d la  z b io ro w e g o  
k a p ita łu  k u p ie c k ie g o , k s ię g a rz y ; s to 
su n e k , k t ó r y  z w ła ś c iw y m  k a p i t a l i 
s ty c z n y m  sposobem  p r o d u k c j i  n ie  m a  
n ic  w s p ó ln e g o  i  n a w e t fo r m a ln ie  n ie  
je s t  w e ń  jeszcze  w łą c z o n y . Że w  ty c h  
fo rm a c h  p rz e jś c io w y c h  w y z y s k  p ra -  
r------------- -
*> Pisarzy — przyip. tłum.

LUCJAN RUDNICKI

By ło  ju ż  k o ło  trze c ie j, gdy m y 
ją c  w  ro w ie  p rzy d ro ż n y m  rę 
ce i  p o lic z k i, rozpalone ty lu  

z m ie n n ym i w rażen iam i, poczułem  
g łód do om dlenia . P o żyw iw szy  się 
na p rzedm ieśc iu  chlebem  za dz ie
sięć cen tów  ru szy łe m  w  radosnym  
n a s tro ju  w  g łąb m iasta . N ieste ty , 
zaczęły się trudnośc i. K ilka n a śc ie  
zapy tanych  osób n ie  ty lk o  n ie  
u m ia ło  wskazać adresu ja k ie jk o l
w ie k  o rg an izac ji rob o tn icze j, ale n ie  
w iedz iano  na w e t czy one w  ogóle 
is tn ie ją . G dy nareszcie o zm ro ku  
d o ta rłe m  do lo k a lu  z w ią z k u  zaw o
dowego p o tra k to w a n o  m n ie  b a r
dz ie j n iż  oziem ble.

—  A  ks iążka  cz łonkow ska  jest? 
—  p y ta ł zażyw ny  ko lega  z w y g ię 
ty m i nogam i i  tw a rzą  czerw oną od 
ś liw o w ic y .

—  Nie... Ja... ja  z K ró les tw a ...
—  To ju ż  trudn o . M y  t u  ta k ic h  co 

tydz ie ń  m am y. Jak  do na leżenia, to 
ic h  n ie  ma, a po zapomogę, ja k  w  
dym ...

—  A le ż  ja  n ie  proszę o zapo
mogę...

—  A  co chce?
—  P rzy je cha łem , n ie  znam  sto

sunków , szukam  swoich...
—  T u  są zo rgan izow an i to w a rz y 

sze —  w y p o w ie d z ia ł energ iczny 
p rzyw ód ca  ta k im  tonem  ja k b y  
m ia ł p rzed sobą ca ły  lu m p e n p ro le - 
ta r ia t.

Z b la d łe m  ze zn iew ag i, a rz u c iw 
szy w z ro k ie m  na k rz y w y  p o r tre t 
M a rksa  z dw iem a cze rw on ym i cho
rą g ie w k a m i nad n im , spociłem  się 
ze w stydu . K i lk u  obecnych zw ią z 
k o w có w  p a trz y ło  w  z iem ię  pod 
w p ły w e m  podobnego uczucia , ale 
n ik t  n ie  m ia ł o d w a g i p rze c iw s ta 
w ić  się p rezesow i i  n ik t  się n ie  r u 
szył, gdy opuszczałem  lo k a l.

W  p rz y ro d z ie  w iosna, n a  u licach  
radosny gw ar, w szystko  w  k o ło  
p ły n ie  sw o ją  ko le ją , t y lk o  ja  zna
la z łem  się gdzieś poza z iem ią : zby 
teczny, p rzeszkadza jący d ru g im . 
P o trą cany  na w ą s k im  cho dn iku  
przez p rze cho dn iów  idących  po 
spiesznie, w ło k ie m  się w  n ie o k re ś 
lo n y m  k ie ru n k u  tuż  p rz y  ryn sz to 
ku, aż n iespodzian ie  w yszed łem  na 
szerok i zie len iec, b e z lu d n y  w  ty m  
m ie jscu . C ie p ły  w ia t r  k o i ł  i  podno
s ił  na duchu. Cóż, są trudnośc i, n ie  
n a tra f iłe m  na sw oich, ale m am  
przecież jeszcze d r. G um plow icza . 
D z iw ię  się, dlaczego n ie  rozpoczą
łe m  od niego. Zegar w yd zw a n ia  
ósmą i... A n ie l i  n ieb iescy! skądś z 
g ó ry  p ły n ie  k u ra n t  (czyżby  zegaro
w y ) ,  w  k tó ry m  lę k  z tęskno tą  się 
splata- P y ta m  o drogę, p rz y s p ie 
szam (kroku. P rz y b y łe m  do ce lu  k o 
ło  dz ie w ią te j. Z badany przez p o ko 
jo w ą , k to  i  po co, staną łem  przed 
ob liczem  p a n i d o k to ro w e j:

— Z K ró les tw a ?  D zie rżanow ski?  
K to  to  jest... A ha ! Proszę. B ardzo  
się m ó j m ąż ucieszy, zapew n ia ła  
głośno, pa trząc  z n iechęc ią  na  m ą 
w ysza rza łą  postać. —  D obrze się 
składa, za c h w ilę  he rba ta  u  nas, n ie  
przeszkodz i m u  to  w  p ra cy , bardzo 
je s t za ję ty .

—  A  może i  ta k  przeszkadzam ? 
—  N ie, n ie , m ó j m ąż bardzo się 

ucieszy, proszę spocząć.
Duszno m ii się ro b iło  od samego 

to n u  „m o jego  m ęża“ , a gdy zoba
czyłem  s ieb ie  na t le  ośw ie tlone j ja 
da ln i, p rz y  śnieżno b ia ły m  n a k ry 
c iu  zaczęło m i tch u  b rakow ać. Czy 
b y  n ie  uciec, m yś la łem , je n o  n ie

c y  je s t  w ła ś n ie  n a jw ię k s z y , n ie  z m ie 
n ia  n ic  w  te j  sp ra w ie .

2) P r o d u k c j i  n ie  m o ż n a  o d d z ie lić  
od a k tu  p ro d u k c j i ,  ja k  p rz y  w s z y s t
k ic h  w y tw ó rc a c h , a r ty s ta c h , a k to 
ra c h , n a u c z y c ie la c h , d u c h o w n y c h  itd . 
T a k ż e  t u t a j  z n a jd u je  s ię  p r o d u k c ja  
k a p ita l is ty c z n a  w  o g ra n ic z o n y m  za
k re s ie  i  m oże s ię  zna leźć, d z ię k i n a 
tu rz e  rzeczy, t y lk o  w  p e w n y c h  s fe 
ra c h . N a  p rz y k ła d , w  z a k ła d z ie  w y 
c h o w a w c z y m  m o g ą  n a u c z y c ie le  b yć  
d la  w ła ś c ic ie la  z a k ła d u  w y c h o w a w 
czego ty lk o  n a je m n y m i ro b o tn ik a m i,  
p o d o b n ie  ja k  te g o  ro d z a ju  fa b r y k i  
w y c h o w a w c z e  is tn ie ją  w  A n g l i i .  
C h o c ia ż  n ie  są o n i w  o d n ie s ie n iu  do 
u c z n ió w  ż a d n y m i p r o d u k ty w n y m i r o 
b o tn ik a m i,  są n im i w  o d n ie s ie n iu  do 
ic h  p rz e d s ię b io rc y . W y m ie n ia  on  
s w ó j k a p ita ł  n a  ic h  s ilę  ro b o czą  
i  w zb o g a c a  się d z ię k i te m u  p ro ce so 
w i.  P o d o b n ie  je s t  w  p rz e d s ię b io r
s tw a c h  te a tra ln y c h , w  lo k a la c h  ro z 
r y w k o w y c h  itd .  P u b lic z n o ś ć  za ch o 
w u je  s ię  tu  w  o d n ie s ie n iu  do  a k to ra  
ja .k  d o  a r ty s ty ,  a le  w  o d n ie s ie n iu  do 
sw ego  p rz e d s ię b io rc y  je s t  on  p r o d u k 
ty w n y m  ro b o tn ik ie m . W s z y s tk ie  te  
z ja w is k a  p r o d u k c j i  k a p ita l is ty c z n e j 
są- ta k  n iezn aczne , w  p o ró w n a n iu  
z c a ło ś c ią  p ro d u k c j i ,  że m o g ą  po zo
s ta ć  c a łk o w ic ie  n ie u w z g lę d n io n e .

»i-
T y m  s a m y m  z o s ta ło  b e zw zg lę d n ie  

u s ta lo n e , co to  je s t  p ra c a  n ie p ro d u k 
ty w n a . T o  je s t  p ra c a  k tó r a  n ie  w y 
m ie n ia  s ię  n a  k a p ita ły ,  t y lk o  bezpo
ś re d n io  n a  z y s k i, w ię c  n a  p lą cę  ro 
boczą, lu b  dochód , n a tu ra ln ie  ta k ż e  
n a  ro z m a ite  d z ia ły , k tó re  p a r ty c y p u 
ją ,  ja k o  u d z ia ły  w  d o ch o d a ch  k a 
p i ta l is ty ,  ja k  p ro c e n t i  re n ta . T a m  
gd z ie  c a la  p ra c a  częśc iow o  s a m a  się 
jeszcze  op ła ca , ja k  n a  p rz y k ła d  p r a 
ca  ro ln a  c h ło p ó w  p a ń s z c zyźn ia n ych , 
czę śc io w o  w y m ie n ia  s ię  n a  dochód ,

„ Z  A
b y ło  gdzie. A le  zaraz ukaza ło  się 
ru m ia n e  oblicze dok to ra , oko lone 
b u jn y m  ow łosien iem .

—  W itam , rz e k ł p rzy jaźn ie , w y 
ciągając rękę  na p rz y w ita n ie  ja k  
sakram ent.

Po k i lk u  zdaniach w y ja ś n ie ń  do- 
k to rs tw o  w y ra z il i oburzen ie  na 
b ru ta ln ą  p ra k ty k ę  p o lic ji.  Podsu
n ię to  m i p ieczyw o, m asło, w ę d lin y  
i  przestano zwracąć, ną .p ip ię  u w a 
gę. Rozm owa się u rw a ła . Ciszę 
p rz e ry w a ł m iło s n y  szczebiot p a n i 
żony:

—  W ładeczku, jeszcze ten  k a w a 
łeczek, p raw da , sm aczny. W ładecz
ku , p o p ij, może w ięce j m leka . Jesz
cze to, W ładeczku , ser z ha nd lu  R a
ta ja . W ładeczku...

P an i n ie  jedząc k ro iła ,  sm arow a
ła , k ła d ła , p rze k ła d a ła  ,s łodziła , po
syp yw a ła  i  om a l n ie  w c iska ła  w  
usta sw em u uczonem u m ężow i po
szczególnych kąsków . M ąż zresztą 
ap e ty t m ia ł dob ry . M im o  pew ne j 
bezradności na  w stęp ie  dosyć do
k ła d n ie  żuł, p o ły k a ł, ob c ie ra ł ob ro 
śn ię te usta, p o p ra w ia ł szk ła  na no 
sie, ch rzą ka ł i  znow u od począ tku  
się zaczynało. N ie  m og łem  się po 
zbyć m y ś li, że pa trzę  na pieszczo
cha pud la . D obrze w ych o w a n y  n ie  
w a rczy , ale z odrazą k rę c i nosem, 
czując w  p o b liż u  b rudnego gościa 
podw órzow ego pochodzenia. N ie 
słusznie. D o k to r b y ł g łodny, gdy 
się n a ja d ł i  o b ta r ł ostatecznie o w ło 
sienie, ro z ja ś n ił .się dziecięcą rad o 
ścią. N a praw dę  b y ł  zadow o lony z 
m ej w iz y ty . P ra co w a ł od jak iegoś 
czasu nad zagadn ien iam i n iep od 
leg łośc i P o lsk i, ja k o  czyn n ika  c y 
w il iz a c ji  eu rop e jsk ie j, w ięc  spe
c ja ln ie  b y l i  m u  p o trze b n i p ra k ty c y  
społeczni, zw łaszcza z K ró le s tw a , 
k tó re  uczony uw a ża ł za g łó w n y  
ośrodek doświadczeń.

Po k i lk u  w stępnych  grzecznościo
w y c h  zdaniach począł m etodyczn ie  
py ta ć  o stan duszy ch łop sk ie j, o 
w y n ik i w a lk i,  toczącej się m iędzy 
rządem  na jeźdźczym  a społeczeń
stw em , o w p ły w y  soc ja lizm u  na 
w ieś i  „esdec tw a“  na ro b o tn ik ó w , 
o p ró b y  zjednoczen ia w szys tk ich  
w a rs tw  na rodu  w  w a lce  o n ie z a w i
słość. Po m ych  odpow iedziach, k tó 
re  c a łko w ic ie  p o tw ie rd z a ły  soc jo lo 
giczne założenia dok to ra , rozm ow a 
zam ien iła  się w  po tok  gorących 
w yzn ań : d o p e łn ia ły  się uczucie z 
rozum em , te o ria  z p ra k ty k ą , do
k t ry n a  z osob is tym i p rzeżyc iam i.

—  N ie  m a w ą tp liw o ś c i —  uo gó l
n ia ł G um p low icz , lu d  p o ls k i d o j
rzew a  do w ie lk ie j m is j i i  odbudu je  
pańs tw o  po lsk ie , inacze j na leża ło 
b y  przypuszczać, że ca ły  ś w ia t się 
uw steczn i.

Z apo m n ia łe m  o w szys tk ich  oso
b is ty c h  troskach . P atrząc w  oży
w io n e  oblicze tow arzysza  chcia łem  
jeszcze z uszanow aniem  op ow ie 
dzieć ja k  to  na w e t n a jb a rd z ie j 
c ie m n i ro b o tn ic y  Zagłęb ia , go tow i 
są do o fia r, gdy odezw ał się p ie 
s z c zo tliw y  głos p a n i domu.

—  W ładeczku, la m pa  prześ liczn i 
op raw iona .

O blicze uczonego ro z ja ś n iło  się 
uśm iechem  wdzięczności. P o w s ta li
śm y od sto łu .

—  Proszę zajść jeszcze do nas 
p rz y  sposobności, m ó j m ąż będzie 
ra d  —  zapraszała p a n i d o k to ro w a  
szczerze, a ja  pośpiesznie w y c o fy 
w a łe m  się k u  d rz w io m , żeby się n ie  
skom p rom ito w ać, bo oczy w ilg o t-

ja k  p ra c a  m a n u fa k tu ro w a  w  m ia -i 
s ta c h  w  A z j i,  n ie  is tn ie je  ża d e n  k a 
p i ta ł  i ża d n a  p ra c a  n a je m n a  w  z n a 
c z e n iu  m ie s z c z a ń s k ie j e k o n o m ii.  T e  
o k re ś le n ia  n ie  ’z o s ta ły  w ię c  w z ię te  
z m a te r ia ln e g o  w y s i łk u  p ra c y , a n i 
z n ą tu r y  je j  p ro d u k tu ,  a n i z  d z ia ła 
n ia  p ra c y  ja k o  p ra c y  k o n k re tn e j,  a le  
z o k re ś lo n y c h  fo r m  sp o łe czn ych , ze 
sp o łe czn ych  s to s u n k ó w  p r o d u k c j i ,  w  
k tó r y c h  się one u rz e c z y w is tn ia ją .  
A k to r  n a  p rz y k ła d , n a w e t k lo w n , 
je s t  z a te m  p r o d u k ty w n y m  r o b o tn i
k ie m , s k o ro  p ra c u je  n a  u s łu g i k a p i
ta l is ty  (p rz e d s ię b io rc y )  k tó r e m u  o d 
d a je  w ię c e j p ra c y , a n iż e li o tr z y m u je  
od n ie g o  w  p o s ta c i p ła c y  ro b o c z e j; 
podczas g d y  la ta c z , k t ó r y  p rz y c h o 
d z i do k a p it a l is ty  do d o m u  i  ła ta  m u  
je g o  sp o d n ie  s tw a rz a  m u  ty lk o  w a r 
to ść  u ż y tk o w ą , je s t  r o b o tn ik ie m  n ie 
p r o d u k ty w n y m . P ra c a  p ie rw s z e g o  
w y m ie n ia  s ię  n a  k a p ita ł ,  d ru g ie g o  
n a  do chód . P ie rw s z a  s tw a rz a  w a r to ś ć  
d o d a tk o w ą , w  d ru g ie j z u ż y w a  s ię  
do chód .

R ó ż n ic ę  m ię d z y  p ra c ą  p r o d u k ty w 
n ą  i  n ie p ro d u k ty w n ą  m o ż n a  t u  o d 
n a le źć  ty lk o  z p u n k tu  w id z e n ia  p o 
s ia d a cza  p ie n ię d z y , k a p ita l is ty ,  n ie  
zaś ro b o tn ik a , i  d la te g o  s z a le ń s tw o  
G a n ilh a  itd .,  k tó r z y  ta k  m a ło  ro z u 
m ie ją  sp ra w ę , że p y ta ją  c zy  p ra c a , 
a lb o  fu n k c ja  p r o s ty tu t k i  a lb o  ła c in a  
itd .  p rz y s p a rz a ją  p ie n ię d z y . P is a rz  
je s t  p ro d u k ty w n y m  ro b o tn ik ie m , n ie  
w  te j  m ie rz e  w  ja k ie j  p ro d u k u je  idee, 
a le  w  te j  m ie rze , w  ja k ie j  w zb o g a ca  
k s ię g a rz a , k t ó r y  z a jm u je  s ię  jego , 
a lb o  w  te j  m ie rz e  je s t  on  ro b o tn ik ie m  
n a je m n y m  k a p ita l is ty .

(T e o r ie  n a d w a r to ś c i) .
T łu m . K . 8.

*) Tłumaczenie wg. antologii „Marx 
und Engels über Kunst und Literatur“, 
Berlin, 1'9*49.

G R  A
n ia ły  n iebezpieczn ie. D o p ie ro  na 
P la n ta ch  puśc iłem  wodze uczu
ciom . W  bezradnym  opuszczeniu 
ro zp ła ka łe m  się rzew n ie , ja k  w  
dz iec ińs tw ie , po d o tk liw e j lecz za
służonej karze. W  g łęb ok im  w s trz ą 
sie b y ł ża l do lu d z i, ale przede 
w szys tk im  w y rz u ty  sum ien ia  za sa
m ow o ln e  opuszczenie p la c ó w k i w  
k ra ju .  T rw a ło  to k ilka n a śc ie  m in u t 
i  nag lę  w szystko  się w e  m n ie  w y 
w ró c iło . W pad łem  w  gn iew , w y d a 
łe m  się sobie śm ieszny, g łup i, i  n ie 
m ra w y . P o zd ro w iłe m  soczyście 
w szys tk ich  d o k to ró w  n a u k  społecz
nych , p o p ra w iłe m  czapkę, sp luną 
łe m  z d e te rm in a c ją  i  ruszy łem  za
m aszyście naprzód, ja k b y m  się oba
w ia ł,  że n ie  zdążę na czas do celu, 
a m ia łe m  przed sobą ca łonocny spa
cer. P rzekcczow a łem  trz y  doby, no
cu jąc do dw unaste j na  dw o rcu  a na 
s tępn ie  gdzie się dało, od m ie js k ic h  
ła w e k  do podc ien i kośc ie lnych . W  
ciągu dn ia  szuka łem  p ra cy  na p ró ż 
no. C hc ia łem  się zaangażować W  
koń cu  choćby na pom yw acza w  re 
s ta u ra c ji i  ty le  ty lk o  zyska łem , że 
m n ie  na ka rm io n o  dw a  razy. Z a 
czyna ło  być  c iężko: zz iębn ię ty , 
p rzem oczony le dw o  się na  nogach 
trz y m a łe m  z przem ęczenia i  od 
ob o la łych  odc isków  w  m o k ry c h  b u 
tach. A le  najcięższe b y ło  uczucie  
w s tydu . N ie  u m ia łe m  sobie rad z ić  
n ie  gdzieś w  obcym  k ra ju ,  lecz w  
p o ls k im  K ra k o w ie . „D o  K ra k o w a  
ja k  zap a lił, a z K ra k o w a  ja k b y  w  
pysk  d a ł!“  D ecydow a łem  się ju ż  na 
od w ró t, z konieczności, do S u le jo 
wa. N a jp ie rw  do g ra n icy  o żeb ra n i
n ie  a stąd, po k i lk u  dn iach  aresztu 
za n ie le ga ln e  je j prze jście , ciupasem  
do P io trk o w a  i  m a tk i. Ż ó łty  pasz
p o r t  w  raz ie  p rzestępstw a autom a
tyczn ie  to ro w a ł drogę do m ie jsca  
urodzen ia . W łaśn ie  zb liża łem  się 
w czesnym  ra n k ie m  do p ierw szego 
spotkanego m ostu, aby p rze jść  na 
w schodn ią  s tronę  W is ły , gdy u s ły 
szałem, ja k  się to dz ie je  w  po w ie ś
ciach, sw ó j łó d z k i pseudon im . Z a 
g ro d z ił m i drogę na D ębn ik i. Rom an 
G a lsk i, jeden  z n a jb a rd z ie j czyn
n ych  i  zau fanych  cz łonków  o rg a n i
za c ji łó d z k ie j. M ieszkan ie  G a lsk ie - 
go b y ło  k lu b e m  rob o tn iczym , zna 
n y m  g e n e ra lic ji p a r ty jn e j w  k ra ju  
i  za gran icą. Jeże li k toś  p rzy je żd ża ł 
do Łodz i, aby naw iązać s tosunk i po 
ja k im ś  rozg rom ię , rozpoczyna ł m i
sję od G alsk ich . Zawsze B ia ły  lu b  
B ia ła  (pseudon im  m a łżo n kó w ) n a j
d o k ła d n ie j z a ła tw il i sprawę. P rz y  
ta k  n iebezpiecznej s ław ie  s p rzy ja ło  
im  szczęście. T rz y  razy  ju ż  b i ły  
p re w o k a to rs k ie  fa le  w  łó d z k i ze
spó ł p a r ty jn y  n ie  doc ie ra jąc do ich  
dom u. T rz y  „ l ik w id a c je “  to  ja k b y  
t rz y  poko len ia  ru ch u  re w o lu cy jn e g o  
następu jące po sobie. Ja na leżałem  
do czwartego, —  A  je d n a k  ciężar 
dośw iadczenia w ca le  n ie  zm n ie jsza ł 
zapa łu  G a lsk ich . G dy na p rzyg o d 
n y c h  zebran iach, urządzanych w  
ic h  szerok ie j izb ie , w  n iedz ie lę  po 
p o łu d n iu  tow a rzysz  B ia ły  p o p ra w ił 
wąsy, ch rzą kn ą ł i  m ocnym  głosem 
h u k n ą ł: „Czegóż chcą o n i“  w szyscy 
obecni c z u li w s trę t do grom adzenia 
i  p rze żuw an ia  poz iom ych  bogactw  i  
wszyscy s ta w a li się a ry s to k ra ta m i 
ducha. A  p rz y  śp iew ie  p ian iss im o 
„N a  b a ry k a d y “  B ia ła  z p rze jęc ia  
s taw a ła  się na jm łodsza .

D o jrz e li je d n a k  i  on i w  koń cu  do 
„ l ik w id a c j i “ . G a lsk iego  aresztow a
no na począ tku  ro k u  1902 i  po k i l -

W iło ld  W irpsza

P i ę c i o l e t n i
W  Szczecinie, odległym  od W arszaw y o pięćset k ilo m etró w , 

pięcioletni układ a z k locków  
Trasę W  —  Z.

Tędy —  pow iada —  jeżdżą samochody, 
a ten d ługi klocek —  to Ś ląski Most.
T u ta j —  pow iada —  jest Pałac Pod Blachą, 
a tu  —  ustaw ia klocek pionowo —  
stoi K o lu m n a Z ygm unta .

Potem  zastanaw ialiśm y się w e  dw ójkę,
ja k  w ybudow ać Zam ek:
lecz n ie  starczyło nam  klocków
i trzeba było  Z am ek narysow ać na kartonie .

Z  m ałych  k locków  pięcioletn i w yb ud o w a ł domki*. 
tu  jest R ynek  M ariensztack i i  w  środku fontanna.
A  tu  —  pokazał palcem  czerw ony graniastoslup —  

będę m ieszkał z m o ją  narzeczoną.

Będziesz m ieszkał p iękn ie j, synu, będziesz m ieszkał p iękn ie j! 
Pierw sza tw a  miłość, chłopcze, będzie bogatsza, n iż  m oja, 
w prow adzisz sw oją dziewczynę pod lep ie j sklepiony dach.

W ito ld  W irpsza
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„...R odz ina  nasza —  zaczyna 
sw o ją  opow ieść B ro n is ła w a  Ś w ito - 
ni.ak —  to  rod z in a  tka czy  i  p rzę - 
d za ln ikó w . W y ro ś liś m y  w  Łodz i, a 
m łodość każde j z m o ich  s iós tr i  b ra 
c i w y e k s p lo a to w a ł S che ib le r i  G ro 
hm an. O jc iec  m ó j p rz y je c h a ł do Ł o 
d z i z Poznańskiego, gdzie b y ł bez
ro ln y m  chłopem , a m a tka  rów n ie ż  
p ra cow a ła  w e dw orze. N ik t  z nas 
n ie  m óg ł ukończyć żadnej szko ły. 
N ie  b y ło  na to ś rodków , trzeba  b y 
ło  d z ie ck ie m  jeszcze zarab iać na 
życie . I  ta k  M a ria  na js ta rsza  m o ja  
s iostra , zosta ła tkaczką . B ra t  A n 
d rze j, począ tkow o ró w n ie ż  tkacz, 
zosta ł po tem  ro b o tn ik ie m  na p la n 
ta c ja ch  m ie js k ic h , A n to n i, k tó ry  
zm arł, b y ł ró w n ie ż  p rzę dza ln ik iem . 
H e lena  m łodsza s iostra  je s t ró w 
n ież tkaczką , Józefa zaś prządką .

...P am iętam  jeszcze ja k  s ta ry  
S che ib le r cho dz ił po salach z k ije m  
i  gdy ty lk o  zobaczył odpoczyw a ją 
cą lu b  sto jącą c h w ilo w o  bezczynn ie 
robo tn icę , zaraz w a lił ,  gdzie popa
d ło  ty m  _ k i j  em.

...B y ło  nas 13 osób w  rodz in ie . 
M ie szka liśm y  w  je d n y m  p o k o ju  sze
roko śc i 4x4,5 m e tra . S ie n n ik i k ła 
d ło  się na podłodze i  spało się po 
k i lk a  na je d n y m  s ienn iku .

M ia ła m  la t  czternaście, gdy 
p ie rw s z y  raz p rze s tą p iłam  próg  
w ie lk ie j fa b ry k i S che ib lera . S io 
strzen iec m ó j rozpoczą ł sw ój ro b o t
n ic z y  staż m a jąc  la t  10. O jc iec no 
s i ł  m ałego na plecach do pracy, bo 
przez zaspy śnieżne m a ły  n ie  m óg ł 
sam prze jść.

Zaczęłam  pracow ać na p rzę dza l
n i „K s ię ż y  m ły n “ . P raco w a łam  
dz ienn ie  10 godzin a n ie k ie d y  i w ię 
cej. W sta w a łam  o p ią te j rano  (do
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kunastum ies ięcznym  w ię z ie n iu  w  
Łęczycy  oddano go pod dozór p o li
c j i  w  Częstochowie. W  p rz e w id y w a 
n iu  cięższych zarządzeń, w  raz ie  
w y k ry c ia  ba rdz ie j w a żk ich  fa k tó w  
z ic h  dz ia ła lnośc i, G a lsk i w y je c h a ł 
do K ra ko w a .

O kazało się, że i  tu  na e m ig ra c ji 
w  nędznych w a ru n ka ch  m a te r ia l
nych , G alscy n ie  p rze s ta w a li być 
p laców ką . W  ic h  m a łe j 'izdebce na 
D ę bn ikach  zasta łem  tro je  gości z 
K ró le s tw a : A n d rz e ja  Galusa, to w a 
rzysza P roch na u ‘a z W arszaw y i  to 
w arzyszkę  z Ż y ra rd o w a , poetkę ro 
botn iczą, w zdycha jącą  do sp ra w ie 
d liw o śc i, p rzeczu loną na „c ie rp ie 
n ia  p ro le ta r ia tu “  i  bezradną na 
w łasną  n iedolę . B ia ła  w id o k ie m  
m o im  w zru szy ła  się do łez:

—  I  w y  tu ta j? ! Cała P o lska chy 
ba do te j G ło d o m e rii ściągnie. T u  
w a m  n ie  Łódź, m o i kochan i, zaro
b e k  re ń s k i dz ienn ie , a k u p ić  m oż
na za niego ile  u  nas za dw a złote.

G alska p rzyg a rn ę ła  m n ie  do swej 
ciasnej iz d e b k i ja k  syna. W y m y łe m  
się g ru n to w n ie  w  n a ro ż n ik u  p o k o ju  
za p rześc ie rad łem  zaw ieszonym  na 
sznu rku . O trzym a łe m  czystą b ie l i
znę, i  o w in ię ty  w  koc czeka łem  na 
ukończen ie  d e z y n fe k c ji odzieży. 
P rzep row adza ła  ją  gospodyn i rozpa
lo n y m  żelazem  przez m o k re  p łó t 
no. W  c iągu dw óch godzin sta łem  
się ró w n o u p ra w n io n y m  cz łonk iem  
k o m u n y  k ró le w ia k ó w  w  K ra k o w ie .

G a ls k i p ra co w a ł w  k ra k o w s k ie j 
fa b ry c e  szczotek i  dziś p rz y  sobo
cie  czeka liśm y wszyscy na jego 
p rz y jś c ie  z tyg o d n ió w ką . P rzyszed ł 
z bochenk iem  chleba pod pachą i  
kaszanką w  k ieszen i. Z  o k a z ji m e
go „p rz y ja z d u “ , m ó w ił,  p o w in n o  
się b y ło  znaleźć coś do w y p ic ia , ale 
n ie  w  G łod om e rii.

S ie d liśm y  do w ieczerzy na czym  
k to  m óg ł, na w y w ró c o n y m  w iad rze  
i  na  parapecie  okna. G ospodyn i z 
po e tką  ro z s ta w ia ły  serw is, sk łada 
ją c y  się z trzech  fa ja n so w ych  k u b 
kó w , je d n e j szk la n k i, ob łam ane j 
w a zow e j ły ż k i,  blaszanego p ó łk w a r-  
c ia  i  b u te lk i od p iw a  oberżn ię te j 
szpagatem. W  środ ku  n a k ry c ia  
b łyszcza ł duży b laszany w rz ą tn ik  z 
im b ry k ie m  na w ie rzchu . Zaczęła 
się uczta nad ucztam i. B y liś m y  ta k  
w zru szen i b liskośc ią  siebie, ja k b y ś 
m y  się s p o ty k a li n ie  w  K ra k o w ie  
lecz na bez ludne j w ysp ie.

—  W iecie , tow arzysze —  z w ie rz a ł 
się z p rze ję c iem  G a lsk i —  ta k  ra 
zem z w a m i, to ja k b y m  na w eselu 
s iedzia ł. Bo się m ó w i: b ida , ale n a j
w iększa  je s t w te d y , gdy n ie  m a do 
kogo  gęby o tw o rzyć . T u  w am , d ro 
d zy  każdego naszego w  po d e jrze n iu  
m a ją : z łodz ie j, soc ja lis ta  albo jedno 
i  d ru g ie  razem  T am  u  nas, gdzie 
byś n ie  b y ł, ja ik zaczniesz m ów ić , 
w szyscy z je d lib y  cię oczami, a tu  
się każd y  w  k u ła k  śm ie je . S łow o 
daję, gdym  p rz y  robocie  przez k i l 
k a  d n i s łysza ł t y lk o  o Józi, M a ry 
n ie  zapragną łem  w ró c ić . N ie  u w ie 
rzyc ie , za tęskn iłem  do rusk iego  
żandarm a.

__ Co do żandarm ów , to  n a p ra w 
dę nas i ba rd z ie j po lu d z k u  w y g lą 
d a ją  n iż  c i tu ta j k a c i z w y o s trz o n y 
m i nożam i na k a ra b in a c h  —  z w ie 
rz a ł się P rochnau. —  T fu , zim no 
się c z ło w ie k o w i ro b i. N asi b y  tego 
n ie  śc ie rp ie li. Ja  m uszę oczy p rz y -  
m różać, gdy m ija m  tak ie go  gada. 
C h c ia łob y  się jego o d w ło k  ty m  ba-

fa b ry k i m ia ła m  da le ko ) i  p ra co w a 
ła m  od w p ó ł do s iódm ej do szóstej 
w ieczo rem  bez p rz e rw y . Ja ko  ro 
bo tn ica  pom ocnicza w y k o n y w a ła m  
bardzo ciężką pracę fizyczną . M u 
s ia łam  nosić szpule, n iedoprzęd, 
om iatać, pucować, czyścić, obc ią
gać —  n ie  m ia ła m  an i je dn e j c h w i
l i  w o ln e j, żeby zjeść śniadanie. Na 
śn iadanie zaś m ia ła m  k a w a łe k  ch le 
ba bez żadnej om asty. W  dom u, gdy 
pow raca łam , ja d ła m  k a rto f le , n ie 
k ie d y  barszcz, ja k iś  żu rek. M ięso 
ja d ła m  raz na tydz ień , albo na dw a 
tygodn ie . O jc iec  z a ra b ia ł ty le , że 
le d w o  w ys ta rcza ło  na  u trzym a n ie . 
M im o  liczn e j rod z in y , o jc iec n ie  
o trz y m y w a ł żadnego do d a tku  ro 
dzinnego.

P rzyznam  się, że n ie  pam ię tam  z 
czasów m o je j m łodości an i jednego 
d n ia  sytego“ .

*
M ło de  robo tn ice , uczennice S zkó ł 

P rzysposob ien ia  P rzem ysłow ego, 
k tó re  w y c h o w u ją  się w  nowocześnie 
urządzonych  in te rn a ta c h  o k tó re  
nasze państw o lu do w e  dba i  bez
p ła tn ie  da je  u trz y m a n ie  i  naukę, 
n ie  m a ją  zupe łn ie  po jęc ia  o ta m 
ty c h  czasach i  ówczesnych w a ru n 
k a c h  życ ia  i  p racy. M łoda  dz iew czy
na, k tó ra  w ówczas dostąp iła  ła s k i 
o trzym an ia  p ra cy  na fab ryce  sta
w a ła  się au tom atyczn ie  do da tk iem  
do m aszyny i  k a p ita łu . W y z y s k iw a ł 
ją  w  p ie rw szym  rzędzie fa b ry k a n t 
p łacą (n ies łych an ie  n is k ie  s ta w k i) , 
s ta ra jąc  się za każdym  razem  o b n i
żać w ynagrodzen ie . W  ca łym  p rze 
m yśle  w łó k ie n n ic z y m  ówczesnego 
K ró le s tw a  P o lsk iego ogółem  za
tru d n io n y c h  b y ło  165.660 ro b o tn i
ków . Na p rze m ys ł b a w e łn ia n y  
p rzyp ad a ła  w iększość bo 69.263, z
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gnetem  naszpikować. O, co za cho
le ry !

P rochnau, garbarz w arszaw sk i, 
u c ie k ł w  zw ią zku  z w y k ry c ie m  k o 
ła  am a to rów  tęp ien ia  szp ic li. B y ł to 
s iln ie  zbudow any mężczyzna, spe
c ja lis ta  od ła m a n ia  szczęk p ro w o k a 
to rom . Sama ge s tyku la c ja  n ic  do 
brego n ie  w ró ż y ła  w rogom  k la sy  ro 
bo tn icze j.

Do a u s tria ck ich  żandarm ów  ż y 
w iłe m  je dn akow e  z n im  uczucia, ale 
ta jn ia k  o b rz y d z ił m i zagran icę na 
sam ym  w stęp ie  i  cała n ienaw iść 
k o n ce n tro w a ła  się teraz na sępiej 
gębie z p rz y s trz y ż o n y m i w ąsam i. Na 
k a n a lii,  prow adzące j m n ie  do w ię 
z ien ia  z m in ą  bohatera narodowego. 
Toteż w y ra z iłe m  zdanie, że carscy 
szpicle są po rządn ie js i, bo w y k o n y -  
w u ją  swe fu n k c je  ze w stydem . 
P rz y ta k n ą ł na w e t P rochnau, zna w 
ca stosunków . W szystko  u nas w  
Ło dz i, W arszaw ie  b y ło  le p s z e j ku  
sw em u zdz iw ie n iu , gó row a liśm y  
nad zagranicą. —  T u  w am  n ik t  n ie  
ruszy  pa lcem  d la  p a r t i i  bez zap ła 
ty  _  s tw ie rd za ła  z ob rzydzen iem  
B ia ła .

—  A  in te lig e n c ja  —  do p e łn ia ł 
obrazu G alus —  a panow ie  in te l i
gencja  w  gębie ty lk o  m a socja lizm , 
gdy trzeba  ro b o c ia rzo w i pom óc n ie  
m a je j.  G um p low icz  da ł m i ła ska 
w ie  p ięć k o ro n  zapomogi...

Aha... z rozum ia łem  te raz odcień 
zak łop o tan ia  G u m p low iczów  gdy 
się d o w ie d z ie li z k im  m a ją  do czy
n ien ia . D o k tó r po zb y ł go się p rz y  
rozm ow ie , d o k to ro w a  zachow ała je  
do mego w y jśc ia . S po jrza łem  na 
tłu s tą  roz laną  tw a rz  G alusa z r y 
b im i "oczami ze w s trę te m  gran iczą
cym  z n ienaw iśc ią . O d ży ły  w ro g ie  
uczucia  z w id ze w sk ie j b ie la rn i, ści
sną łem  pięści do w a lk i:

—  Co w a m  do soc ja lizm u  —  in 
te lig e n c ji? ! P iln u jc ie  swego!

G alus b ły s n ą ł m śc iw ie  oczam i w  
m o ją  s tronę :

—  M ądra la , żeby n ie  sw o i spad ł
b y  pod m ostem  a b ro n i ich. A bo  się 
co uzna je  abo nie. A bo  soc ja lizm  
obow iązu je  w szys tk ich , abo jes t 
ty lk o  p u ła p ką  na g łup ich .

—  M acie g łup iego w  pu łapce ! —
w y k rz y k n ą łe m .

G alus b lednąc z gn iew u, zesko
czy ł z pa rape tu  i  z w ła sn ych  osobo
w y c h  zawias. Z e rw a łe m  się i  ja  n a 
ty c h m ia s t ze swego m ie jsca. M og ła  
się b y ła  w ieczerza skończyć ja k  w e 
sele na B a łu tach , lecz spraw ę zaże
gnała G alska. Usadzono nas na 
sw ych  m ie jscach  i  zaczęła się d y 
skus ja  bezładna o in te lig e n c ji,  k tó 
re j wszyscy, z w y ją tk ie m  Galusa, 
w y ra ż a li racze j wdzięczność. T ak 
w łaśn ie  s ta w ia ł spraw ę B ia ły :

__ N ie  są soc ja lis tam i?  N iech  so
b ie  n ie  będą. M y  też n ie  jes teśm y!—  
Po tro ch u  w szyscy się pop raw ią . 
G ru n t idea...

—  Tak, tak , żeby n ie  to, b y łb y m  
ju ż  m a js tre m  u G ostyńskiego a cho
dzę bez butów ...

__ A n d rz e ju , n ie  je s t znow u  ta k
źle —  p ró bo w a ła  go ham ow ać B ia 
ła , będąca jednego zdania z nam i, 
ale b io rąca  w  obronę G alusa _ z 
w dzięczności za okazyw aną je j 
szczególną op iekę w  Ł o d z i po a re
sz tow an iu  męża, Galus, n ic  n ie  ro 
zum ie jąc w  swej g ru b o s k t/ :ie j p ro 
s toc ie ,' za ch o w yw a ł się ja k  aw an 
tu rn ik ,  n ie  proszony na zabaw ie. 
N ie  m ożna b y ło  odnaleźć k o n ta k tu  
ab y  go w łączyć  do naszego prądu .

tego m ężczyzn 29.986, a k o b ie t 
31.050. M ło do c ian ych  ch łopców  b y 
ło  5585, m ło do c ian ych  dz iew czą t 
5641. W  te j os ta tn ie j lic z b ie  m ieśc i
ła  się ró w n ie ż  m łodość to w a rz y - 
rz y s z k i B ro n is ła w y  Ś w ito n ia k , spę
dzona' p rz y  w rzecio in iarce, stracona 
w  p ra c y  i  w y s iłk u  d la  k a p ita lis ty , 
k tó r y  z je j i  tys ięcy  in n y c h  p ra cy  
n a b ija ł sobie kiesę, n a p e łn ia ł safe- 
sy w  bankach szw a jcarsk ich , zb ie 
ra ł z ło te  ru b le , obdz ie ra jąc ro b o t
n ik ó w  p rz y  p ro d u k c ji i  ok rada jąc  
p rz y  sprzedaży.

Od wczesnej m łodości u c z y ły  się 
poznaw ać i  w idz ie ć  w roga , pozna
w ać i  w id z ie ć  p rz y ja c ió ł. W id z ia ły  
w ro g a  w  ca rsk im  z g n iły m  u s tro ju , 
k tó r y  s ta ł się w ię z ie n ie m  d la  
w szys tk ich  na rodów . W id z ia ły  w ro 
ga w  ro s y js k im  i  n iem ie ck im , w  
p o ls k im  i  ż yd o w sk im  kap ita liśc ie , 
k tó rz y  tu c z y li s ię k rw ią  robo tn iczą . 
A le  u m ia ły  dostrzec i  w id z ia ły  
p rz y ja c ió ł w  ro s y js k im  ro b o tn ik u , 
ta k  sarno ja k  i  one w y z y s k iw a n y m  
i  w a lczącym  z caratem . W id z ia ły  
p rz y ja c ió ł i  w  n ie m ie c k im  i  żyd o w 
s k im  tkaczu  i  w y ro b n ik u  ż y ją cym  
w  ta k ie j samej ja k  i one p o n ie w ie r
ce i  nędzy. W y ra b ia ła  się i  ros ła  w  
n ic h  św iadom ość k lasow a  w  s t ra j
kach  i  re w o lu c y jn y c h  w y s tą p ie 
niach. B ra t to w a rz y s z k i B ro n is ła w y  
A n d rz e j za u d z ia ł w  ru ch u  re w o lu 
c y jn y m  zosta ł skazany na t r z y  la 
ta  k a to rg i. B ra t A n to n i rów n ie ż  za 
u d z ia ł w  ru c h u  re w o lu c y jn y m  
o trz y m a ł 5 la t. Z es łan i do g u b e rn ii 
to m sk ie j po p e w n ym  czasie u c ie k li 
s tam tąd  i  u k r y l i  się. W y c h o w y w a ła  
się w  dom u, w  k tó ry m  p ie lę gn ow a
no i  czczono tra d y c je  re w o lu c y jn e  i  
w  k tó ry m  w a tk a  o w y zw o le n ie  spo
łeczne i  p o lityczn e  s ta ła  się chlebem  
codziennym . Jeszcze jalko ośm io le t-

Jego obskórne, n ie log iczne  i  grube 
rozum ow an ie  ra z iło  nas do w s ty 
du. D w a  św ia ty . D z iw ne  b y ło  skąd 
się ta k i w z ią ł m iędzy  nam i. I  teraz, 
zam iast ko rzys tać  z pom ocy B ia łe j, 
stuszować p o p e łn io n y  n ie ta k t choć
b y  m ilczen iem , w y w n ę trz a  się da
le j,  ja k b y  b y ł m ię dzy  sw o im i:. ,

—  Bo ja  n ie  jestem  ta k i g łu p i! 
N ie  po to  ry z y k u je , żeby w  ceg ie ln i 
za ko ro nę  rob ić...

P rochnau sp o jrza ł m i w  oczy w y 
m ow nie . N a b ra ł tak iego  w yg lą d u  
ja k b y  m ia ł zam ia r nab ić  „ to w a rz y 
szow i“  k u fę  i  w y rz u c ić  go za d rzw i. 
G ospodyn i p rze rw a ła  dyskus ję  bez
ape lacy jn ie , zapraszając p rz e c iw n i
k ó w  do jedzen ia  a poetkę do czy ta 
n ia  na jnow szego w iersza. Poetka 
stanęła w  n iem e j opozyc ji, ale na 
prośbę ogó łu  za re cy to w a ła  rzecz, 
k tó ra  w szys tk ich  w zruszy ła , n ie  w y 
łącza jąc Galusa.

M n ie , na jlepszem u znaw cy p o e z j i1 
w śró d  obecnych, z w y ją tk ie m  oczy- i 
w iśc ie  a u to rk i, u tw ó r ten  ba rdz ie j 
się podoba ł n iż  „P a n  Tadeusz“  M ic 
k ie w icza , k tó reg o  p ró b o w a łe m  czy
tać w  W idzew ie . „D o lę  rob o tn iczą “  
odp isa łem  w  k i lk u  egzem plarzach, 
nauczy łem  się je j na  pam ięć i pod
nos iłem  na duchu  tow a rzyszy  w  
w ię z ie n iu  s ie radzk im , n ie  w y łą cza 
ją c  S ław ka . D op ie ro  w  m o sk ie w 
sk ich  B u ty rk a c h  s k rz y w ił się na 
n ią  tow a rzysz  S tan is ła w  K o łe c k i, 
ra d o m ia n in  i  p rze ko n a ł m n ie , że 
u tw ó r  M ick ie w icza  je s t b e zw a ru n 
k o w o  p iękn ie jszy . Dotychczas cen i
łe m  w yso ko  W ieszcza -  p o lity k a , 
obecnie zapoznał m n ie  K o łe c k i z 
w ie lk im  poetą. Po p ro s tu  p rze czy ta ł 
tow a rzysz  p ie rw szą  księgę po lu d z 
ku , od k ro p k i do k ro p k i,  z pauza
m i, n ie  zw ra ca ją c  u w a g i na  ry m y . 
N ie  w ie rz y łe m  uszom, z w ą tp iłe m  o 
sw ym  rozum ie , oczy m i _ się za
s z k li ły  od w zruszen ia . N iezbadane 
są d ro g i do p ra w d y  i  p iękna .

Z  u tw o ru  te j po e tk i, k tó re j n ie  
ty lk o  nazw isko , ale i  ob licze za ta rło  
się w  m e j pam ięci, zapam ięta łem  
ty lk o  dw a  w iersze począ tku  i  za
kończen ia:

R o bo tn iku , b rac ie  m iły ,
Jakże jesteś um ęczony...
D o la  tw o ja , ro b o tn ik u
P raca i  w ięz ie nn a  k ra ta .
Z n o ju , c ie rp ie ń  masz bez lik u ,
A le  dusza tw a  sk rzyd la ta .

■ —  Z no ju , c ie rp ie ń  masz bez lik u ,  
ale dusza tw a  s k rz y d la ta  —  p o w tó 
rz y ła  G a lska  w zruszona. —  Jak ież 
to  p iękne ! W yra ża ła  ogó lny za
chw y t.

Z b liż a ła  się dziesiąta. O pow iada- 
liś m y  sobie rzew ne w sp om n ien ia  z 
dz iec iństw a, te rm in ó w , w ięz ie ń  i  
ro z k ła d a li „p ie rn a ty “  do snu. G o
spodyn i z s ie d m io le tn ią  córką  spa
ła  na łóżku , gospodarz z gośćm i po 
ko te m  na podłodze w ym oszczonej 
słom ą i  w sze lką  odzieżą będącą w  
codz iennym  użyc iu .

—  C horoba! —  za u w a ży ł P ro 
chnau —  u żyw a m y  ja k  pasażerow ie 
czw a rte j k la s y  w  drodze do A m e 
ry k i.

—  Znaczn ie da le j je dz ie m y —  
dopow iedz ia ła  cicho poetka.

L U C J A N  R U D N IC K I

* )  F ra g m e n t I I  tom u,, S tare  i  
no w e “ .

ŻYCIA
n ie j dz iew czynce daw ano je j do 
przenoszenia u lo tk i re w o lu c y jn e . N a 
dziecko żan da rm eria  n ie  zw raca ła  
uw ag i. Ic h  dom  b y ł p u n k te m  noc le 
gow ym  d la  dz ia łaczy re w o lu c y jn y c h  
i  n ie raz gościł ta je m n iczych  k o n -  
sp iran tó w , ch ron iąc ic h  p rzed  p rze 
ś ladow an iam i.

G dy w  naszym  k r a ju  po d ru g ie j 
w o jn ie  św ia to w e j na s ta ł czas sw o
bodnej p ra c y  d la  siebie, gdy szero
k i  n u r t  w sp ó łza w o dn ic tw a  i  pod
w yższenia w yd a jn ośc i p ra c y  o b ją ł 
w szys tk ich  ro b o tn ik ó w  przem ysłu , 
gdy zaczęły w yras tać  no w e  postacie 
boha te rów  pracy, n o w a to ró w  i  ra 
c jo n a liza to ró w , k tó ry c h  pańs tw o  od
znaczało n a jw y ż s z y m i o rd e ra m i —- 
p rzy je ż d ż a ły  i  do Ł o d z i de legacje 
ro b o tn ik ó w  radz ieck ich , n a jle p 
szych stachanowców. O po w ia da li 
n ie  ty lk o  o sw o ich  obecnych p ro 
d u k c y jn y c h  reko rdach , o obecnych 
sw o ich osiągnięciach i  obecnym  
sw o im  życ iu , k tó re  zaw dzięczają 
u s tro jo w i radz ieck iem u . M ó w il i  n ie  
ty lk o  o p lanach, k tó re  m a ją  zam ia r 
zrea lizow ać i  k tó re  na pew no zrea
l iz u ją  z nadw yżką . M ó w ili też o 
sw o je j przeszłości, o przeszłości 
sw o ich  m a te k  i  o jców , k tó rz y  pa 
m ię ta ją  jeszcze czasy k rw io p i jc y  i  
w yzysk iw acza  M orozow a. B ro n is ła 
w a zna jdow a ła  w  ty c h  opow iada
n iach  ja k  gd yb y  sw o je  w łasne życie 
i  życ ie  sw o je j rod z in y . O to co opo
w iada ła  w rz e c io n ia rk a  „N o w o g o - 
reb ie nne j F a b ry k i G łuchow skiego  
B aw e łn ianego  K o m b in a tu  im . L e n i
na “ , obecnie jedna  z na jlepszych  
p rzo do w n ic  p racy, Ł u b ó w  A n a n ie - 
w a :

„N ie  dośw iadczy łam  na sobie n ie 
w o li p ra c y  d la  k a p ita lis tó w , gdyż 
zaczęłam  pracow ać w  ro k u  1930, ale 
znam  życie do rew o lucy jm e j G łu - 
c h o w k i z opow iadań  s ta rych  ro b o t
n ik ó w  i  m o je j m a tk i, e m e ry tk i, z 
opow iadań  b a b k i i  p ra b a b k i, k tó ra  
oddała fa b ryce  35 la t  swego życia. 
M a jąc  la t  czternaście w s tą p iła  ona 
do p ra cy  na fa b ry k ę  w łó k ie n n iczą  
i  za 30 m a rn ych  k o p ie je k  w  dzień 
p ra cow a ła  od ś w itu  do c iem ne j no
cy. C iągle m a rz y ła  o ty m , aby zo
stać k w a lif ik o w a n ą  w rze c io n ia rką , 
ale ciąg le  p ra cow a ła  ja k o  po m ocn i
ca. B ardzo  d ługo  p ra cow a ła  m o ja  
m a tka  ja ko  pom ocnicza rob o tn ica : 
n ie  m ia ła  p ien ięd zy  ażeby wsunąć 
nadzo rcy  łapów kę . Dozorca n ikogo  
n ie  p o s ta w ił p rzy  m aszynie, je ś li 
p rzed  ty m  rob o tn ica  w  n a le ży ty  
sposób n ie  o d w za jem n iła  się...

T a k  w ięc  m a tka  nie  chcąc się pod
dać w o li zn ienaw idzonego dozorcy i 
n ie  m ając p ien ięd zy  aby u łaska w ić  
go, przeszła  do in ne j fa b ry k i,  gdzie 
o trzym a ła  po d łu g ic h  la ta ch  p racy  
na jn iższą  k w a lif ik a c ję “ .

...Łubów  A n a n ie w a  opow iadała, 
a m yśm y w szys tk ie  s łu cha ły  i  po 
ró w n y w a ły  sw o je  dz iec iństw o i  
sw o ją  m łodość. P o ró w n y w a ły ś m y  
przeszłość naszych rod z icó w  i  w i-  

' d z ia łyśm y  ja k  gd yb y  naocznie: 
wszędzie w  k ra  juch  k a p ita lis ty c z 
nych  fa b ry k a n t w yc iska  osta tn ie  
s o k i Z ro b o tn ik a , a po tem  gdy ju ż  
go. w yko rzys ta , rz u c i go na b ru k , 
ja k  n iepo trzebną  szmatę...

...W spom nia łam  sw o ją  s ios trzen i
cę —  ciągn ie  da le j tow . B ro n is ła 
w a  —  k tó ra  m us ia ła  naszą fa b ry k ę  
opuścić, bo m a js te r, k tó r y  często 
stosow ał te m e tody  wobec ba rdz ie j 
p o k o rn y c h  i  bezradnych  robo tn ic , 
(m ia ł do tego specja lną kom ó rkę , 
gdzie zm uszał rob o tn ice  do u leg łoś
c i) , dom agał się od s ios trzen icy , aby 
m u  się oddała. S iostrzen ica  m o ja  
n ie  chcąc zadość uczyn ić  żądaniom  
m a js tra ," m us ia ła  fa b ry k ę  opuścić i 
szukać gdzie in d z ie j ro b o ty . D ługo  
b y ła  bezrobotna...

„ . ..W a ru n k i życ ia  i  p ra cy  na G łu - 
chowce— opow iada nam  A n a n ie w a  
b y ły  nieznośne. Po d łu g im  i  w y 
cze rp u jącym  d n iu  p ra cy  rob o tn ice  
w ra c a ły  do koszar (n ie  m ia ły  w ła 
snych m ieszkań ) a w  koszarach pa 
n o w a ł zaduch. N ie  b y ło  w  ogóle 
m ow y, b y  gdzieś m ożna b y ło  ode
tchnąć, odpocząć. M ło de  dz iew czę
ta  spa ły  na narach, k tó re  je d n o 
cześnie s łu ż y ły  im  za s tó ł i  fcrze-

N ie  lepsze b y ło  po łożen ie  i  w  k o 
szarach d la  ro d z in  robo tn iczych . 
K osza ry  te  s k ła d a ły  się z n ie d u 
żych p o ko jó w , w  k tó ry c h  m ieśc iło  
się po k i lk a  rod z in , lu b  po  k ilk a n a ś 
cie (13— 15) osób...“

...A nan iew a opow iada ła  —  ciągn ie 
tow . B ro n is ła w a  —  a ja  w sp om in a 
ła m  sw o je  dz iec iństw o, sw o je  w a 
r u n k i życia, naszą rodz inę  i  13 osób 
w  je d n y m  poko ju ...

W spom ina łam  sw o je  g łodowe 
płace, k tó re  le d w o  w y s ta rc z a ły  na 
jedzenie , p o n ie w ie rk ę  i  życ ie  z ła 
s k i k a p ita lis ty ,  od k tó reg o  zachcia
n e k  zależa ła w te d y   ̂ m o ja  praca, 
m o je  u trzym a n ie , m ó j los.

I  ros ła  m o ja  n ienaw iść  do w szys t
k ic h  k a p ita lis tó w  i  w yzysk iw a czy , 
ja k ie jk o lw ie k  b y l ib y  m aści w ja 
k im k o lw ie k  k r a ju  jeszcze w y z y s k u 
ją  naszych b ra c i ro b o tn ikó w ...

P ie rw sza  w o jn a  św ia tow a  n ie  
p rzyn io s ła  żadnych szczególnych 
zm ian  w  życ iu  B ro n is ła w y , oprócz 
zw iększonego głodu.

W  ro k u  1918, gdy w  w y n ik u  re 
w o lu c ji p a źd z ie rn iko w e j pow sta ła  
do życ ia  n iepod leg łego Polska, w ła 
dzę w  n ie j u c h w y c ili k a p ita liś c i i  
obszarn icy. U s ta ł co p ra w d a  uc isk  
n a ro d o w y  (n ie  z n ik n ą ł on d la  ro 
b o tn ik ó w  in n y c h  narodow ości, za
m ie szku ją cych  obszary ówczesnej 
P o ls k i) ,  ale uc isk  k la s o w y  i  w y z y s k  
t r w a ł w  da lszym  c iągu i  pod napa
ro m  w z ra s ta ją cych  sprzeczności 
u s tro jo w y c h  zw iększa ł się sta le . N a 
s tą p ił okres pa no w an ia  rodzim ego 
i  zagranicznego k a p ita łu .

Od razu  po p o w ro c ie  do k ra ju  
(b y ła  w yw ie z io n a  przez N iem ców  
na ro b o ty ) B ro n is ła w a  zna laz ła  się 
na b ru k u  bez pracy. D ługo  b y ła  c ię
żarem  sw ej w łasne j rod z in y . „G d y  
p o ró w n u ję  obecny clkres odbudow y 
z ówczesnym  okresem  p ie rw sze j 
n iepod leg łośc i —  m ó w i to w  B ro n i
s ław a —  aż d z iw  bierze, ja k  ludz ie  
inacze j p ra c u ją  d la  siebie i  d la  
w łasnego k r a ju  i  swej w łasne j w ła 
dzy, a ja k  ż ó łw im  tem pem  szła 
w te d y  odbudow a p rze m ys łu  pod 
rządam i k a p ita lis tó w “ . I  rzeczyw iś • 
cie je ś li p rz y jm ie m y  ilość czynnych 
w rze c ion  z ro k u  1914 za 100 (m ów ię  
o w rzec ionach  c ienkoprzędnych ) to 
w  p ie rw szych  la ta ch  n iepod leg łośc i 
s top ień u ru cho m ien ia  w y n o s ił oko
ło  43 proc., a n a jw yższy  w ska źn ik  
55 proc. Jeszcze gorzej m ia ła  się 
sp raw a z w rze c ion am i o d pa dko w y
m i i  w ig o n io w y m i, 'k tó rych  w skaź
n ik  u ru ch o m ie n ia  w y n o s ił jeszcze 
w  ro k u  1927 60 proc. Podobnie b y ło  
z k ro sn a m i baw e łn ianym i., m echa
n icznym i. R ów no leg le  ro z w ija ło  się 
za trud n ien ie . M aszyny s ta ły  bez
czynn ie , a po u licach  w a łę sa ły  się 
rżesze bezrobotnych . Z  ogólne j i lo 
ści 64 tys. za tru d n io n ych  w  ro k u  
1914 ro b o tn ik ó w  w  p rzem yśle  ba 
w e łn ia n y m  —  w  ro k u  1926 z a tru d 
n io n ych  b y ło  ty lk o  48 tys ięcy.

S ie d m io m ilo w y m i k ro k a m i z b li
ża ł się n ie u c h ro n n y  tow arzysz 
u s tro ju  ka p ita lis tyczn e g o  — kryzys . 
D la  ro b o tn ik ó w  oznaczało to jesz
cze w iększą  nędzę i  pauperyzację , 
d la  w ie lk ic h  fa b ry k a n tó w  —  w ię k 
sze zyski..

G rupa  sp e c ja lis tów  w yznaczo
n y c h  przez ówczesny rząd do zbada
n ia  stanu p ro d u k c ji i  w a ru n k ó w  w  
p rzem yśle  b a w e łn ia n ym  o rzek ła  w  
ro k u  1938 (P a m ię ta jm y  —  rzecz 
dz ie je  się 10 la t  po odzyskan iu  n ie 
pod leg łośc i).

„P rz e m y s ł w e łn ia n y  ośrodka  
łódzk iego  n ie  dosięgną ł jeszcze s ta 
n u  u ru cho m ien ia  w  rozm ia rach  
p rz e d w o je n n y c h , je d y n ie  ilość  
w rze c ion  czesankow ych osiągnęła i  
to  dop iero  w  1927 stan p rze d w o je n 
ny.

L iczba  czynnych  k ros ien  w  o k rę 
gu łó d z k im  w  c iągu osta tn iego ro 
k u  dosięgła za ledw ie  30 proc. u r u 
chom ien ia  p rzedw ojennego i  na r a 
zie n ie  w y k a z u je  te n d e n c ji do po 
w iększen ia . Jeszcze gorze j p rze d 
s taw ia  się u ru cho m ien ie  w  okręgu  
b ia łos tock im . L iczba  za tru d n io n ych  
ro b o tn ik ó w  od ro k u  1923 posiada  
racze j tendencję  m ale jącą“ .

W  ro k u  125 na ogólną ilość za
tru d n io n y c h  w  p rzem yśle  w łó k ie n 
n iczym  132.235 ro b o tn ik ó w  ilość 
be zrobo tnych  poszuku jących  p racy  
w yn o s i 32.105. P rz y  koń cu  tego ro 
k u  ilość ro b o tn ik ó w  za trud n ionych  
w  tym że  przem yśle  zm nie jsza się do 
101.372, a liczba  poszuku jących  p ra 
cy zw iększa się do 51.735 lu d z i. A  
ja k  z a tru d n ie n i b y l i  ci, k tó rz y  m ie li

szczęście o trzym ać pracę, św iadczy 
fa k t, że w  s tyczn iu  1925 ro k u  lic z 
ba p rzec ię tna  p rzep racow anych  t y 
godn iow o roboczogodzin w  m ie s ią 
cu w yn o s iła  jeszcze 5.195, a ju ż  w  
g ru d n iu  tego ro k u  w y n o s iła  3.115...

„ . .. I  ja  ró w n ie ż  p ra cu ję  w te d y  
d w a  a lbo t rz y  d n i w  ty g o d n iu  — 
m ó w i tow . B ro n is ła w a . Ż y ję  w  n ie u 
s tannym  głodzie, gdyż płace za le
dw ie  w ys ta rcza ją  na u trzym a n ie  
się ty lk o  w  te  d n i przepracow ane. 
K o rzys ta m  znow u  z pom ocy ro d z i
ny, k tó re j po łożen ie  sta je  się ró w 
nież coraz gorsze. N ie  zna jd u ję  te 
raz s łów , aby opisać m o je  ówcze
sne przeżycia . C i k tó rz y  k ie d y k o l
w ie k  b y l i  bezrobo tn i, doskonale 
z rozu m ie ją  m o ją  sytuację . W yszłam  
w te d y  za mąż, za ro b o tn ik a  z na 
szej fa b ry k i i p rz e rw a ła m  pracę 
gdyż b y ło  to  ponad m o je  s iły . G dy

u ro d z iła m  dziecko ¡nie c h c ie li m n ie  
p rz y ją ć  z po w ro te m , zosta łam  bez 
p ra cy  z dz ieck iem  p rz y  p ie rs i. N ie  
m ie liś m y  co jeść. S przeda liśm y 
ob rączk i ślubne, zegar ścienny, 
ub ran ie . W  p o s z u k iw a n iu  p ra cy  
m ą  m ó j spędzał ca ły  dz ień poza do 
mem . Chodząc po Ł o d z i w  p o szuk i
w a n iu  p racy, zaz ięb ił się i  dosta ł 
g ru ź lic y  gard ła . N ie  b y ło  p ien ięd zy  
na lekarza , a ja k o  bezrobotnem u 
n ie  p rz y s łu g iw a ła  m u  Kasa C ho
rych . M a jąc  la t  dw adzieścia  siedem  
mąż m ó j u m a rł, a w  k ro tce  po tem  
z pow odu złego odżyw ia n ia  za
cho row a ł ró w n ie ż  m ó j je d y n y  sy
nek, Stasio. N ie  b y ło  p ien ięd zy  na 
lekarza , an i na le k a rs tw a  i. p a trz y 
ła m  bezradna ja k  dz iecko  g in ie  w  
m o ich  oczach.

I  ta k  z m a rł rów n ie ż  m ó j koch an y  
Stasio, m a jąc ju ż  t rz y  la tk a “ .

W  ty m  sam ym  czasie K o m is ja , o 
k tó re j ju ż  w sp om in a łam  p is a ła * ) :

„W e d łu g  s ta ty s ty k i m ie js k ie j 
m iasta  Ł o d z i liczba, zgonów , k tó 
ry c h  przyczynę  s tan ow i g ru ź lica  
stale za jm u je  p ie rw sze  m ie jsce. O d
setek zgonów spow odow anych g ru 
ź licą , v jy n o s ił w  ro k u  1926 —  16,9 
proc. N a 100 tys. m ieszkańców  Ł o 
dz i 237 u m ie ra ło  na g ruź licę . Roz
p a tru ją c  liczbę w ie k u  i  p łc i, m o 
żem y s tw ie rd z ić , że g ru ź lica  je s t 
przyczyną  zgonu m łodzieży, oraz ko 
b ie t w  okresie  ich  na jw ię ksze j zd o l
ności w ytv>órcze j“ ...

Po w e jśc iu  h it le ro w c ó w  do Ł o d z i 
zaczęły się m asowe prześladow an ia . 
Ł a p a n k i urządzane przez żandar
m erię , o b ła w y  i  re w iz je , a resztow a
n ia  i  ro zs trze liw a n ia , depo rtac je  do 
obozów k o n c e n tra c y jn y c h  —  tys ią 
ce zab itych  i zag in ionych  bez w ieś 
ci i  na zawsze s tracon ych  —  oto b i
lans dz ia ła lnośc i faszystów .

B ro n is ła w a  o trz y m u je  w ezw an ie  
do A rb e its a m tu . D z ień  p rzed  ty m  
idąc za rad ą  dośw iadczone j k o le 
ża n k i nasypu je  sobie do oczu t ro 
chę sproszkowanego, zm ie lonego 
ty to n iu . Ca łą noc p o w ta rza ła  tę  
operację. N ad  ran em  m a  ta k  za
cze rw ien ione  oczy, że sam a się 
p rzestraszyła .

G dy  z ja w iła  się na k o m is ji,  N ie 
m iec u jrz a w s z y  ją  z da le ka  zaczął 
krzyczeć:

—  W ek, w ek, ja g lica , ja g lica .
D z ię k i te m u  podstępow i u n ik n ę 

ła  w y w ó z k i do N iem iec. P otem  3 
m iesiące m us ia ła  s ię  leczyć na oczy. 
G roz iła  je j ślepota.

K tó ż  opisze radość p ra cu jące j Ł o 
dzi, gd y  do m iasta  zaczęły się z b li
żać c zo łó w k i A r m ii  C ze rw one j, n io 
sącej swobodę i  w yzw o le n ie  spod 
u c isku  faszyzm u. G dzie zna jdz ie  
się a rtys ta  aby opisać tam te  n ieza
pom niane chw ile . K o b ie ty  ca ło w a ły  
przechodzących żo łn ie rzy , zarzuca
jąc  ic h  k w ia ta m i, lu dz ie  cho dz ili ja k  
p ija n i,  n ie  zdając sobie jeszcze 
sp ra w y  z og rom u w ie lk ic h  nadcho
dzących p rzem ian .

Jeden ty lk o  w y c z u ł w y ra ź n ie  
nadchodzące czasy. Jeden ty lk o  z ro 
z u m ia ł od razu, że p rzych o d z i k res  
jego panow an ia . In s ty n k t  k la so w y  
n ie  o m y lił m łodego Sche ib lera . Na 
w ieść o w k ro c z e n iu  C ze rw onej A r 
m ii s trza łe m  z re w o lw e ru  pozba
w i ł  się życia.

R o d z ił się n o w y  św ia t, k tó r y  k ła d ł 
k res  pa no w an iu  k a p ita lis tó w  i  ob
sza rn ikó w  a p o w o ła ł do k ie ro w a n ia  
k ra je m  tych , k tó rz y  p racu ją .

(D okończen ie  w  następnym  n -rze )

* )  S praw ozdan ie  k o m is ji an k ie 
to w e j badan ia  w a ru n k ó w  i  kosz
tó w  p ro d u k c ji now e w y m ia n y  —  
X IV  p rze m ys ł w łó k ie n n ic z y  —  N a 
k ła d e m  P re zyd iu m  R ady M in is tró w , 
W arszaw a 1928.

W  P.Z.P.B. n r  1 w  Łodzi
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PLANOWANIE TERENOWE
N a obecnym  szczeblu ro z w o ju  

p lan ow a n ie  gospodarcze w  Polsce 
prow adzone jes t na te ren ie  całego 
k ra ju . D rogą w sp ó łp racy  z je d n o s t
k a m i p la n u ją c y m i poszczególnych 
urzędów , p rze ds ięb io rs tw  i  in s ty tu 
c ji, przez koo rdyn ac ję  p la n ó w  
cząstkow ych  pow sfą je  w  P aństw o
w e j K o m is ji P la no w an ia  G ospodar
czego n a rod ow y  p lan  gospodarczy, 
k tó ry  następn ie podlega akce p tac ji 
i  s łuży za podstaw ę de cyz ji p a r t i i,  
rządu  i  sejm u. Sam p lan  zresztą 
o p a rty  je s t o w y tyczn e  —  w ska 
z ó w k i czyn n ikó w  p o lity c z n y c h  w  
postaci u c h w a ł P a r t i i  i  R ady M in i
s tró w . W  p ia n ie  ty m  z lo ka lizow ano  
szereg z ja w is k  życ ia  gospodarczego 
t j .  okreś lono  m ie jsce lu b  obszar na 
k tó ry m  ta k i czy in n y  ob ie k t in w e 
s ty c y jn y  (fa b ry k a , szkoła, m ost) 
m a ją  pow stać lu b  gdzie ta  czy in na  
p raca  lu b  dz ia ła lność p ro d u k c y jn a  
lu b  us ługow a m a być prow adzona. 
L o k a liz a c ja  w  p la n ie  gospodarczym  
to: p lan ow a n ie  przestrzenne  zespo- 
łg w e  w  pańs tw ie  soc ja lis tyczn ym  w  
jedną  n ie ro ze rw a ln ą  całość z p la 
no w a n ie m  gospodarczym .

P la no w an ie  gospodarcze i. p rze 
s trzenne na obszarach m n ie jszych  
od całego państw a, prow adzone w  
ram ach p la n u  narodow ego, nazy
w a m y  p lan o w a n ie m  te ren ow ym .

W  n ie d a le k ie j p rzysz łośc i m a ją  
pow stać W o je w ód zk ie  K o m is je  P la 
now a n ia  Gospodarczego, k tó re  m a ją  
zestaw iać i  ko o rdyn ow a ć  p la n y  w o 
je w ó d z k ie  analog iczn ie , choć o w ęż
szym  zakresie  te m a to w ym  od p la n u  
narodowego. Do czasu ic h  zo rg an i
zow an ia  d z ia ła ją  zastępczo B iu ra  
R eg iona lne P.K.P.G .

W  obecnym  u k ła d z ie  w o je w ó d z 
k ie  p la n y  gospodarcze o b e jm u ją  za
gadn ien ia  drobnego p rze m ys łu , ca
łośc i p ro d u k c ji ro ln e j, p ro b le m y  
b u d o w y  i  u trz y i i ,n ia d ró g  k o ło 
w ych , o b ro tu  tow arow ego , obs ług i 
k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j (s z k o ln ic 
tw o, ośw ia ta  pozaszkolna, b ib lio te 
ka, św ie tlica , służba zd ro w ia , op ie
k a  społeczna) gospodarkę m ieszka
n io w ą  i  kom u na lną  (w odoc iąg i, k a 
na lizac ję , u lice , k o m u n ik a c ję  m ie j
ską, z ie leń, oczyszczanie m iast, 
ochronę p rze c iw p oża row ą  itd .)  oraz 
zagadnien ia  b ilan sów  z a tru d n ie n ia  
i  b ilan sów  m a te ria ło w ych . R ozw ój 
p la n o w a n ia  te renow ego ham ow any 
je s t b ra k ie m  na leżycie  p rz y g o to w a 
n y c h  i  p rzeszko lonych  p ra c o w n i
kó w .

Z adan iem  S tu d iu m  P lanow an ia  
Terenow ego w e W ro c ła w iu  m a być 
w łaśn ie  szko len ie  p ra c o w n ik ó w  p la 
ców ek te re n o w ych  p lan ow a n ia , a 
w ięc  B iu r  R eg iona lnych  P .K .P .G . a 
w  przysz łośc i W o je w ód zk ich  K o m i
s ji P la no w an ia  Gospodarczego.

S tu d iu m  P la no w an ia  T e ren ow e
go pow sta je  obecnie drogą p rze 
kszta łcen ia  ze S tu d iu m  P la no w an ia  
P rzestrzennego. To osta tn ie  po w s ta 
ło  w  ro k u  1947 z in ic ja ty w y  R e k to 
ra  U n iw e rs y te tu  i  P o lite c h n ik i we 
W ro c ła w iu  p ro f. d r. S tan is ław a 
K u lczyń sk ie g o  oraz ówczesnego 
M in is tra  O db udo w y p ro f. d r. M i
chała K aczo row sk iego  d la  kszta łce 
n ia  p ra c o w n ik ó w  R eg iona lnych  D y 
re k c j i oraz M ie jsco w ych  U rzędów  
P la n o w a n ia  P rzestrzennego pod le 
g ły c h  wówczas M in is tro w i O dbudo
w y .

Za łożen iem  p o ds taw ow ym  na u 
czania na S tu d iu m  je s t zebran ie 
g ru p y  osób —  studen tów , k tó rz y  
u k o ń c z y li ju ż  wyższe s tud ia  a w ięc 
pos iada ją  o k re ś lo ny  w yu czon y  za
w ód  i  specja lizac ję , d la  zapoznania 
ic h  z p ro b le m a ty k ą  i  m etodam i p la 
n o w a n ia  oraz d la  nauczenia ich  
p ra c y  zespołowej.

Z akres b o w ie m  nowoczesnego 
p la n o w a n ia  je s t ta k  szeroki, że t y l 
k o  n ie w ie le  osób je s t zdo lnych  do 
ob jęc ia  swą w iedzą i  u m ie ję tn o ś 
c ia m i całości p lanu. P la no w an ie  
je s t w ięc sztuką , pracą zespołową, 
a od d y s c y p lin y  i  w za jem nego z ro 
zum ien ia  w spó lne j p ra cy  przez ca ły  
zespół zależy w  dużej m ie rze  w a r 
tość opracowanego p lan u .

W śród s tud en tów  s tu d iu m  zn a j
d u ją  się: a rch ite kc i, in ż y n ie ro w ie , 
ro ln ic y  i  leśn icy , socjo logow ie , eko
nom iśc i i  p ra w n ic y , geogra fow ie  i  
h is to ry c y  oraz uczn iow ie  d o tych 
czasowych W yższych S zkó ł H a n d lo 
w ych .
. S tu d iu m  je s t jednoroczne. N auka  
sk łada  się z w y k ła d ó w , sem ina riów  
i  ćw iczeń.

W y k ła d y  ob e jm u ją  szerokie  om ó
w ie n ie  całości i  poszczególnych 
dz ia łó w  p lan ow a n ia  gospodarczego 
na t le  zasad m a rk s iz m u -le n in iz m u . 
W ażnym  i  c ie ka w ym  p rze dm io tem  
w y k ła d ó w  je s t rów n ie ż  h is to r ia  roz
w o ju  p lan ow a n ia  w  Z w ią z k u  R a
dz ieck im . U zu pe łn ien iem  w y k ła d ó w  
z zakresu p lan ow a n ia  gospodarcze
go je s t w y k ła d  te o r i i lo k a liz a c ji s ił 
w y tw ó rc z y c h , rozm ieszczenia lu d 

ności, os ied li i  u rządzeń us ługo 
w ych . N a jw a żn ie jszą  i  n a jb a rd z ie j 
a tra k c y jn ą  częścią p ra cy  na s tu 
d iu m  są ćw iczen ia , te renow e, k tó re  
są na jlepszą szkołą p ra cy  zespoło
w e j.

W  p ie rw szym  ro k u  is tn ie n ia  S tu 
d iu m  p rze dm io tem  ćw iczeń b y ło  
s tosunkow o n ieduże m iasto  p o w ia 
to w e  D olnego Śląska —  Trzebn ica .

Z adan iem  s tud en tów  b y ła  ana liza  
stanu m iasta  oraz sporządzenie p la 
nu  zagospodarow ania p rzes trzenne
go. A n a liz a  m iasta  oparta  b y ła  o 
in w e n ta ry z a c ję  w stępną u ż y tk o w a 
n ia  te renu , b u d yn kó w , z ie le n i itp . 
oraz s top ień zniszczeń. W  szeregu 
re fe ra tó w , w  dyskus jach  n a ś w ie tla 
no zagadn ien ia  ta k ie  ja k  po łożenie 
T rz e b n ic y  w  k ra ju  i  reg ion ie , ro z 
w ó j h is to ry c z n y  m ias t i. p rze m ian y  
u k ła d u  przestrzennego, s tru k tu rę  
lu dn ośc io w ą  pod w zg lędem  sk ła du  
zaw odowego i klasowego, pochodze
n ia , w ie k u  itp . O m ów iono rów n ie ż  
w szys tk ie  cha rak te rys tyczne  cechy 
podłoża, a w ięc  rzeźbę te renu, geo
log ię , s tosu nk i w odne i  k lim a t 
m iasta.

A n a liz a  da ła  m ię dzy  in n y m i nad
to  c iekaw e re z u lta ty  naukow e, n ie - 
zw iązane zresztą z sam ym  zagad
n ie n ie m  p la n u  przestrzennego w  
postac i: a) re k o n s tru k c ji h is to ry c z 
nych , dziś z a n ik łych , sz laków  d ro 
gow ych ; b ) us ta len ia  to p o g ra fii 
na jstarszego osied la ta rgow ego tzw . 
s ta re j T rzebn icy , lu b  P o lsk ie j W si 
oraz m ie jsca, na k tó ry m  w zn o s ił się 
zam ek —  d w ó r m ie js k i H e n ry k a  
Pobożnego.

R e z u lta ty  a n a lizy  zestaw iono w  
szeregu końcow ych  w n io skó w  —  
tez na k tó ry c h  opa rto  opracow anie 
p lanu .

P la n  m ia ł być  op racow any w  
dw óch u jęc iach , ogó lnym  —  stano
w ią cym  w ła ś c iw y  p la n  zagospoda
ro w a n ia , oraz szczegółowym , będą
cym  p lanem  zabudow ania  dz ie ln ic  
ce n tra ln y c h  i  obszarów zniszczeń.

W stępną koncepcję p la n u  us ta lo 
no drogą ko n ku rsu  w ew nę trznego  w  
k tó ry m  b ra li u d z ia ł wszyscy uczest
n ic y  ćw iczeń po dz ie le n i na zespoły 
po trz y  osoby. Z d y s k u s ji i  k r y t y k i  
p rze ds taw ion ych  rozw ażań w y ło n i
ła  się ostateczna koncepc ja  p lanu , 
k tó rą  następn ie  rozp racow ano 
szczegółowo. P la n  rozdz ie lono  na 
dw a  oddzie lne etapy, p ie rw s z y  —  
zaw ie ra ją cy  in w es tyc je , k tó re  m o

g ły b y  być w yko na ne  w  c iągu P la nu  
Sześcioletniego, d ru g i s tanow iący 
p lan  pe rsp e k tyw iczn y , u jm o w a ł ra 
m ow o ro zw ó j T rze b n icy  w  okresie  
n a jb liższych  20— 30 la t. O czyw iście  
p la n  p ie rw szy , zw any rów n ie ż  p la 
nem  okresow ym , s ta n o w ił w y c in e k  
p la n u  drugiego, pe rsp e k tyw iczn e 
go —  w y c in e k  o b ję ty  rea liza c ją  
n a jb liższych  la t  1950— 1955.

C ie ka w ym  rysem  sporządzonego 
p la n u  b y ły  w y ty c z n e  d la  rozp la no 
w a n ia  i  zabudow y nowego ry n k u  —  
głów nego ośrodka hand low ego z 
dużym , n o w y m  b u d y n k ie m  P o
wszechnego D om u Tow arow ego p o 
środku, ja k o  g łó w n y m  akcentem  a r 
c h ite k to n iczn ym  w y ra ża ją cym  no 
w ą  o rgan izac ję  h a n d lu  uspo łeczn io
nego.

J a k  z tego k ró tk ie g o  op isu w i 
dać sporządzony p la n  o b ją ł w szys t
k ie  e lem enty  p la n u  przestrzennego 
od podstaw  gospodarczych poprzez 
e lem en ty  techniczne do zagadnień 
ko m p o z y c ji a rc h ite k to n iczn e j w łą 
cznie.

W  zeszłym  ro k u  w iększa  liczba  
s tud en tów  p o z w o liła  na rozszerze
n ie  zakresu ćw iczeń. Ć w iczen ia  od
b y ły  się w  O leśn icy, ob e jm u jąc  po 
za m iastem  (znacznie zresztą w ię k 
szym  od T rz e b n ic y ) ró w n ie ż  dw ie  
g rom ady w ie js k ie . B adan ia  na ty m  
te re n ie  p rze p ro w a d z iła  w y o d rę b 
n iona  g rupa  s tuden tów  złożona za
sadniczo z ro ln ik ó w . R e z u lta ty  p ra 
cy  b y ły  nader c iekaw e. W  ciągu 
n iespe łnych  dw óch ty g o d n i p rze 
p row adzono analizę stosunków  go
spodarczych społeczności, za inw e 
stow ania , w a ru n k ó w  n a tu ra ln y c h  
oraz sporządzono szk icow y p la n  za
gospodarow ania  przestrzennego 
grom ady.

P raca nad sam ym  m ias tem  O le 
śnicą m ia ła  c h a ra k te r podobny do 
p ra c y  nad T rzebn icą , zosta ła je d n a k  
rozszerzona o now e e lem enty. 
P ie rw szą  częścią p ro je k tu  —  W y
przedza jącą w ła ś c iw y  p ia n  zagospo
da row an ia  b y ło  op racow an ie  w y 
tycznych  p la n u  reg iona lnego do 
p la n u  m ie jscow ego. W ytyczne  ta k ie  
zgodne z obecnym i p rzep isam i s ta
n o w ią  podstaw ę oraz ok re ś la ją  p ro 
g ram  zarów no  p la n u  zagospodaro
w a n ia  m iasta  ja k  i  p la n u  zabudo
w an ia .

R ów nież zagadnien ie  in w e s ty c ji 
te re n o w ych  w  okres ie  p la n u  sześ

c io le tn iego  u leg ło  w yra źne m u  po
g łęb ien iu  i  rozszerzeniu.

P la n ó w  zagospodarow ania sporzą
dzono dw a: p e rsp e k tyw iczn y  i  sze
śc io le tn i na tom iast p lan  zabudow a
n ia  opracow ano ty lk o  na olkres p la 
nu  sześcioletniego. O parto  się w  
ty m  w jrp a d k u  na założeniu iż t r u d 
no u jm o w a ć  w  ksz ta łt a rc h ite k to 
n iczny  —  budow ać u k ła d y  p las tycz 
ne b u dyn ków , k tó ry c h  an i p rzezna
czenia an i p ro g ra m u  w  chw ili: obec
ne j n ie  m ożna jeszcze okreś lić .

P raca ta  da ła  s tuden tom  pe łen 
pogląd na a k tu a ln e  zagadnien ia  go
spodarcze i  społeczne w si, ukazu jąc 
d o b itn ie  b ra k i i  po trzeby. Sporzą
dzenie p la n u  p o z w o liło  ocenić ja k  
dużym  k ro k ie m  naprzód w  ro z w o ju  
gospodarczym  i. k u ltu ra ln y m  w s i 
m og łoby  być założenie spó łd z ie ln i 
p ro d u k c y jn e j u m o ż liw ia ją c e j pe łne 
zastosowanie nowoczesnej, ra c jo 
na ln e j gospodark i —  u w z g lę d n ia ją 
cej m echan izację  p'racy oraz u p ra 
w ę i  hodow lę  opa rtą  o analizę i  
m e tody  naukow e.

D w u  i  p ó ł le tn ie  dośw iadczenie 
pedagogiczne —  rosnąca grom ada 
osób, k tó re  przesz ły  przeszko len ie  
na S tu d iu m  a w łączyw szy  się do 
p ra c y  nad p lan ow a n iem  te re n o w ym  
osiągają w  n im  dobre w y n ik i zda
ją  się w skazyw ać, że p rz y ję te  m e

to d y  i  c h a ra k te r nauczania są ce-. 
Iow ę i  słuszne.

N ie w ą tp liw ie  w  b lis k ie j p rz y 
szłości po pe łne j re a liz a c ji re fo rm y  
w yższych stud iów , po p rze p ro w a 
dzeniu do końca zasady dw us top 
n io w e j w  postaci t rz y le tn ic h  s tu 
d ió w  prow adzących  do s topn ia  za
wodowego oraz da lszych d w u le t
n ic h  d la  stopn ia  naukow ego trzeba 
będzie rozszerzyć p ro g ra m  p ra cy  na 
S tu d iu m  (do d w u  la t)  nada jąc m u 
c h a ra k te r s tu d iu m  m ag is tersk iego .

T rzeba będzie w ówczas w y ja ś n ić  
stosunek S tud ium  do po w sta jących  
k o le jn o  w  różnych  m iastach  W y ż 
szych S zkó ł P la no w an ia  kszta łcą 
cych p la n is tó w  na szczeblu zaw o
dow ym .

W y ch o w a n ko w ie  ty c h  szkó ł będą 
n ie w ą tp liw ie  pos iada li pe łne p rz y 
go tow an ie  w  zakresie  p lan ow a n ia  
odc inkow ego —  branżow ego na to 
m ia s t w y d a je  się, że po trze by  k a d r  
w. zakresie  p lan ow a n ia  k o o rd yn a 
cy jnego  nada l w ym agać będą 
kszta łcen ia  na szczeblu m a g is te r
s k im  —  p rz y  czym  celem  naucza
n ia  w in n o  pozostać nauczanie spe- 
c ja lis ty -fa c h o w c a  um ie ję tnośc i p ra 
cy na uko w e j i  p lan is tyczne j w  ze
spole.

K A Z IM IE R Z  D Z IE W O Ń S K I

KRONIKA RADZIECKAB IA Ł O R U S K IE  CH Ó R Y LU D O W E

Cala B ia ło ru ś  rozb rzm ie w a  p ie 
śn ią  o szczęśliw ym  życ iu , o w o ln e j, 
radosne j p ra cy , o d ru h u  i  nauczy
c ie lu  mas p ra cu jących  —  J. W. S ta 
lin ie . We w siach re p u b lik i d źw ię 
czą p iosenk i, ułożone przez chó ry  
k o le k ty w u  s io ła  W ie lk ie  Pod lasie  w  
re jo n ie  Lacho w icz  obszaru B a ra no - 
w iczow sk iego : „W dzięczność d la
S ta lin a “ , „P ieśń  zw yc ięs tw a “ , „P ieśń  
o Z as łonow ie “ , „P ie śń  o pa rtyza n tce  
H a lin ie “ .

W e w s i O zierszczina, w  re jo n ie  
R ieczyck im  obw odu H om la , k o ł
choźnicy a rte lu  ro ln iczego  im . L i 
tw in o w a  s tw o rz y li chó ry  ju ż  przed  
14 la ty . K ie ru je  zespołem  ko łchoź
n ica T. K . Ł o p a tin a , k tó ra  w  ro k u  
u b ie g ły m  o trzym a ła  godność zas łu
żonego działacza s z tu k i na B ia ło ru 
si. R e pe rtu a r chórów  zaw ie ra  po 
nad  4G0 p ieśn i b ia ło ru sk ich , ro s y j
sk ich , u k ra iń s k ic h , ło te w s k ic h  i  
estońskich.
■ W  u b ie g łym  ro k u  pow sta ło  w  
kołchozach b ia ło ru s k ic h  ponad 150 
n o w ych  chó rów  lu do w ych . N a ca łe j 
B ia ło ru s i je s t ic h  przeszło 1.400.

I
100 L E C IE  T E A T R U  

G R U Z IŃ S K IE G O

G ruz iń ska  SR.R obchodzi w  lu 
ty m  stu lec ie  zaw odowego te a tru  
G ru z ji.  Cala re p u b lik a  czyn i w ie l
k ie  p rzyg o to w a n ia  do te j u ro czy 
stości. Jub ileusz  św ięc ić  będą dom y  
k u ltu ry ,  k lu b y  robo tn icze , zak łady  
naukow e. W  g ru z iń s k im  m uzeum  
te a tru  zostanie o tw a rta  w ys taw a , 
ilu s tru ją c a  ro z w ó j s z tu k i te a tra ln e j

N a m ocy u c h w a ł I I I  P le nu m  K .C . 
P.Z.P.R. ukaza ło  się osta tn io  sze
re g  dz ie ł k la s y k ó w  m a rk s iz m u -le 
n in izm u . Z ks iążek te j se rii w y m ie 
n im y  przede w s z ys tk im  dw a  p ie rw 
sze to m y  dz ie ł Józefa S ta lin a * ) ,  
w ydane  przez „K s ią żkę  i  W iedzę“  
w  na k ła d z ie  200.000 egzem plarzy.

P ie rw szy  tom  pod ję tego  przez 
„K s ią żkę  i W iedzę“  zb iorow ego w y 
dan ia  dz ie ł S ta lina , k tó re  zostało 
oparte  na w y d a n iu  ro s y js k im , p rz y 
go tow a nym  przez In s ty tu t  M a rksa - 
E nge lsa -Len ina , o b e jm u je  prace 
S ta lin a  pisane w  la ta ch  1901— 1907, 
k ie d y  S ta lin  k ie ro w a ł dz ia ła lnośc ią  
le n in o w s k o - is k rc w s k ic h , bo lszew ic 
k ic h  o rg a n iza c ji re w o lu c y jn y c h  w  
K ra ju  Z akau kask im , w a lcząc z ro z 
m a ity m i p rą da m i a n ty m a rk s is to w - 
s k im i i  o p c rtu n is ty c z n y m i. P race te 
p isane p rzew ażn ie  w  ję z y k u  g ru 
z iń sk im , o b e jm u ją  zarów no pism a 
teore tyczne, ja k  i  rozm a ite  a r ty k u 
ły ,  odezw y i  p rzem ów ien ia . P ra w ie  
w szys tk ie  uka zu ją  się po raz p ie rw 
szy w  p rze k ła dz ie  p o ls k im  (m . in . 
głośne prace: „O  rozbieżnościach 
p a r ty jn y c h  s łów  k i lk a “ , „A n a r 
ch izm  czy soc ja lizm “  i  in .

D r u g i  tc m  „D z ie ł“ * * )  za
w ie ra  u tw o ry  napisane przew ażn ie  
w  okresie  od d ru g ie j p o ło w y  1907 
do. 1913, k ie ó v  rząd ca rsk i zesłał 
S ta lina  do K ra ju  Turchańsk iego .

lu d u  G ru z ji. W  T b ilis i,  w  in s ty tu c ie  
te a tra ln y m  im . R u s ta w e li, us tano 
w io n o  s typend ia  im . G eo rg ija  E r i-  
staw i. Ukaże się szereg m o n o g ra fii, 
p la k a tó w , k a r t  pocztow ych , odno
szących się do h is to r ii te a tru  g ru 
zińsk iego. W ydano także zb io re k  —  
„S to  la t  te a tru  G ru z ji“ .

N O W E  W ID O W IS K A  
T E A T R A L N E

W  48 la t po p re m ie rze  sz tu k i 
G ork ie go  „ M ieszczanie“  M o s k ie w 
s k i A kad . T e a tr A rty s ty c z n y  w zn o 
w i ł  w  ro k u  bieżącym  ten  w y b itn y  
d ra m a t w ie lk ie g o  p isarza ro s y js k ie 
go.

M o s k ie w s k i A kad . T e a tr M a ły  
p rz y s tą p ił do p ró b  no w e j kom e d ii 
A . K o rn ie jc z u k a  —  „G a j k a lin o w y “ , 
osnute j na tle  życ ia  w s i k o łch o żn i-  
czej. W spó łpraca w iąże od w ie lu  
la t  te a tr  z ty m  d ra m a tu rg iem . S z tu 
k i A . K o rn ie jc z u k a  „B oh da n  
C h m ie ln ic k i“ , „W  stepach U k ra i
n y “ , „F ro n t“  c ieszy ły  się w ie lk im  
pow odzen iem  na scenie T e a tru  M a 
łego.

„C z e rw o n y  m ak“ , ba le t kom po
z y to ra  R. G lie ra , pośw ięcony w alce  
lu d u  ch ińsk iego z u c isk iem  im p e 
r ia lis tó w , w zn ow ion o  na scenie 
T e a tru  W ie lk ie g o  ZSRR. W ys ta w ia  
go ró w n ie ż  L e n in g ra d z k i T ea tr 
O pery i  B a le tu  im . K iro w a , a ta k 
że te a try  operowe K irg is k i,  L i te w 
s k i i  Ł o te w sk i.

S ztukę „A b a j“ , w e d łu g  pow ieści 
la u re a ta  p re m ii S ta lin o w s k ie j A u e -  
zowa, gra kazachski A k a d e m ic k i 
T e a tr D ra m a tyczny . S nu je  się opo-

U tw o ry  te  ob e jm u ją  g łów n ie  „d w a  
okresy dz ia ła ln ośc i re w o lu c y jn e j to 
w arzysza  S ta lina , okres b a k iń s k i i 
okres p e te rs b u rs k i“  i  w  w iększości 
w y p a d k ó w  (po m iną w szy  głośną 
pracę: „M a rk s iz m  a kw e s tia  n a ro 
do w a“ ) są po raz p ie rw s z y  t łu m a 
czone na ję z y k  p o ls k i np. „Z ja z d  
L o n d y ń s k i SDPRR. N o ta tk i D e le 
gata“  i  w ie le  in n y c h ).

T om  zaw ie ra  liczne  a r ty k u ły  
(m . in . g łośny a r ty k u ł:  „N a kaz  R o
b o tn ik ó w  P e te rsbu rsk ich  d la  swego 
posła robo tn iczego“ ) odezw y, k o 
respondencje i  rezo luc je . U zu pe łn ia  
go p rzedm ow a In s ty tu tu  oraz p rz y 
p is y  i  k ro n ik a  b iog ra ficzna . O by
dw a tom y bardzo s ta ran n ie  w y d a 
ne, w  p łóc ie nn e j op raw ie , u ka za ły  
się ja k  w spom n iano  w  na k ła dz ie  
200 tys. egzem plarzy.

(W ys)

*)  S ta lin  J. W .: D zie ła . P rze k l. 
z w yd . ros. p rzygo tow anego przez 
In s ty tu t  M a rksa  - Engelsa - L e n ina  
p rz y  K C  W K P (b )  T. I.: 1901— 1907. 
W -w a  1949, „K s ią ż k a  i W iedza“ , 
8-o, s. 436. opr. p ł. zł. 150.

* * )  S T A L IN  J. W .: Dzie ła . 
P rzek l. z w y d . ros. p rzygo tow anego 
przez In s ty tu t  M a rksa -E n g e lsa -L e - 
n ina  p rzy  K C  W K P (b ) .  T. I I :  
1907— 1913, W -w a  1949, „K s ią ż k a  i 
W iedza“ , 8-o, s. 434, opr. p ł. z ł. 150.

w ieść o życ iu  i  dz ia ła lnośc i w ie l
k iego poe ty  K azachstanu A  baja, 
u w y d a tn ia  jego ro lę  w  rozpo
w szechn ian iu  w śró d  kazachskiego  
lu d u  id ea łów  czo łow ych d e m okra 
tó w  rosy jsk ich .

\
J U B IL E U S Z  N A JS T A R S Z E G O  

K O M P O Z Y T O R A  R A D Z IE C K IE G O

W  s tyczn iu  u k o ń c z y ł 75 la t  w y 
b itn y  kom p ozy to r rad z ie ck i, peda
gog i  dzia łacz społeczny R. M . G lie r. 
K o n ty n u u ją c  tra d y c je  ro s y js k ie j 
m u z y k i k lasyczne j, G lie r  da ł og ro 
m ny  w k ła d  do ska rb n icy  ra d z ie c k ie j 
sz tu k i m uzyczne j. U w aża ją  go 
słusznie za jednego z za ło życ ie li n o 
woczesnego ba le tu  radzieck iego. 
S tw o rz y ł ba le ty  „C ze rw o n y  m a k “ , 
„Ź ró d ło  owcze“  (K o m e d ia n t) „J e ź 
dziec m ie d z ia n y “ , „N oce eg ipsk ie“ , 
szereg oper na te m a ty  uzbekskie  i  
azerbe jdżańskie , sym fon ie , u w e r tu 
ry ,  k w a rte ty  i  rom anse.

Za w y ją tk o w e  zasług i w  ro z w o ju  
s z tu k i m uzyczne j nadano G lie ro w i 
godność a rty s ty  ludow ego PSFRR, 
SRR U zb eksk ie j i  A ze rb e jdżań sk ie j, 
a następn ie godność a r ty s ty  lu d o 
wego ZSRR. K o m p o zy to r b y ł d w u 
k ro tn ie  w y ró ż n io n y  p re m ią  S ta li
nowską. Jest odznaczony także o r 
derem  Le n in a , C ze rw on ym  sztan
darem  p racy  i  odznaką honorow ą.

W Y S T A W A  TW Ó RC ZO ŚCI 
D Z IE C K A

W  M oskw ie  o tw a rto  IV - tą  O gó l
no zw iązkow ą  w ys taw ę  p lastyczną  
tw órczośc i dziecka. Zgrom adzono  
oko ło  500 rysu n kó w , rzeźb, w yszy -  
w anek, w y ro b ó w  z drzew a, obraz
ków . Są to prace m a łych  a rtys tó w  
w  w ie k u  od 5 —  16 la t M o skw y  i  
L e n in g ra d u , m ias t i  s ió ł U k ra in y ,  
B ia ło ru s i, Kazachstanu, G ru z ji,  Ł o 
tw y  i  in n y c h  re p u b lik  radz ieck ich . 
E kspona ty  cieszą się za in te re sow a
n iem  zarów no  do ros łych, ja k  i  
dzieci. W łaśc iw e dz iecku podejście  
do sz tu k i c h a ra k te ry z u je  s ilne  i  ja 
skraw e  poczucie rzeczyw is tośc i id ą 
ce w  parze z n iep rzec ię tną  fan ta z ja . 
Z  ty c h  obrazów  z życ ia  o b y w a te li 
radz ieck ich , w yko n a n y c h  rę k a m i 
m a łych  a rty s tó w , b i ją  uczucia  m i
łośc i do k ra ju  rodzinnego, z a m iło 
w a n ie  p rz y ro d y , u w ie lb ie n ie  d la  
w ie lk ie g o  p rz y ja c ie la  dz iec i J. W. 
S ta lina .

IL U S T R A C J E  K S IĄ Ż K O W E  
M A JS T R Ó W  P A L E C H A

B ib lio te k a  okręgow a w  m. Iw a -  
noioa zorgan izow a ła  z o k a z ji 25 -le - 
cia is tn ie n ia  S tow arzyszen ia  A r t y 
stów  Palecha  —  w ys taw ę  ilu s tra c ji 
do książek, w yko n a n ych  przez m a j
s tró w  Palecha. (W ieś Palech, w  
cen tr. R os ji, zam ieszka ła je s t przez 
c h ło p ó w -a rty s tó w , k tó ry c h  praca  
tw ó rcza  znana je s t szeroko w  
ZS R R ). Szczególnie in te resu jące  są 
ilu s tra c je  do ba jek  P uszk ina : „ B a j
ka  o ry b a k u  i  ryb ce “  w  w y k o n a n iu  
Z ubko w a , „B a jk a  o popie i  jego ro 

b o tn ik u  B a łd z ie " w  w y k o n a n iu  B a - 
kanow a, „B a jk a  o z ło ty m  kog uc i-  
k u “  w  w y k o n a n iu  W akuro w a . P e ł
ne ta le n tu  są ró w n ie ż  ilu s tra c je  P a- 
leszan do u tw o ró w  N iek raso w a  i 
G orkiego .

W ystaw a  unaocznia re a liz m  ro 
s y js k ie j s z tu k i lu d o w e j, je j g łęb ię  
i  samorodność.

W IE L K I  M O S F IL M

W  la ta ch  p ie rw szych  S ta lin o w 
sk ich  p ię c io la te k  w yb ud ow a no  w  
M o skw ie  M o s film , na jw iększe  w  
ZSRR s tu d iu m  k in e m a to g ra ficzn e .—  
Obecnie pow sta je  w  obręb ie jego  
jeszcze nowocześniejsza w y tw ó rn ia ,  
zdo lna w y p ro d u k o w a ć  roczn ie  do 
40 k o lo ro w y c h  a rtys tyczn ych  o b ra 
zów. pe łnom etrażow ych . Prace nad  
p ie rw szą  serią  są ju ż  w  toku . 
W kró tce  także w  po b liżu  b u d u ją 
cych się gm achów nowego M osk. 
U n iw e rs y te tu  Państw ow ego u iy roś - 
n ie  okazałe m iasteczko f ilm o w e .

W Y S T A W A  T E A T R U  
R A D Z IE C K IE G O

W  M oskw ie , w  państw . M uzeum  
T e a tru  im . A . A . Bachruszina, 
o tw a rto  n iedaw no w ys taw ę te a tru  
radzieck iego. W  s ie dm iu  salach M u 
zeum  pom ieszczono ponad 1.500 do
kum e n tów , fo to g ra f ii,  szk iców , m a 
k ie t, rzeźb, p lan ów , rękop isów , 
książek i  a r ty k u łó w  d z ie n n ik a r
sk ich  w  kw estiach  tea tra ln ych .

E kspona ty  u w id o czn ia ją  ogrom ną  
ro lę  p a r t i i  bo lszew ików  i  je j  w o 
dzów  —  L e n in a  i  S ta lin a  w  ro zw o 
ju  te ą tru  radzieck iego. W ystaw ę  
z w ie d z iły  ju ż  s e tk i tys ięcy  a k to 
ró w , ro b o tn ik ó w , u rzę d n ikó w  i  
uczn iów .

K O Ł C H O Ź N IK  K O M P O Z Y T O R

K o łch o źn ik , P. J. R om ańczuk, w  
c h w ila ch  w o ln y c h  od p ra cy  zaw o
dowe.i tw o rz y  m uzykę  do n o w ych  
p ieśn i i  tańców . W  k ró tk im  czasie 
k o łch o źn ik  - ko m p o zy to r nap isa ł 
„ P ieśń o S ta lin ie “ , p ieśn i „K o łc h o ź -  
n iczą“  i  „C h u s tin ę “ , tan iec  „P rz y 
ja źń  ko łchoźn icza“  i  inne . C hór k o ł
chozu „C z e rw o n y j c h lib o ro b “  s io ła  
T arnow o  w  re jo n ie  W a s ilk o w s k im  
obw odu D n ie p ro p ie tro w sk ie g o  na  
je d n y m  z w ieczo rów  w y k o n a ł p ro 
g ram  ca łkow ic ie  w y p e łn io n y  u tw o 
ra m i Rom ańczuka. P io sen k i jego  
śpiew ane są w  w ie lu  ko łchozach re 
jo n u  W asilkow sk iego .

O bw odow y D n ie p ro p ie tro w s k i 
D om  T w órczości L u d o ic e j p rzyg o to 
w u je  w yd an ie  d ru k ie m  prac k o m 
p o z y to r a -ko łch oźn ika .

O L IM P IA D A  W  A Z E R B E J D Ż A N IE

Z akoń czy ła  się O lim p ia d a  a r ty 
s tyczne j in ic ja ty w y  tw ó rc z e j ucz
n ió w  szkó ł rzem ieś ln iczych  i  fa 
b ryczn ych  , A zerbe jdżanu . W  O lim 
p iadz ie  ucze s tn iczy ły : 3 zespoły  
dram atyczne , 18 zespołów p ieśn i 
i  tańca* 5 o rk ie s tr  in s tru m e n tó w

dę tych  i  2 sm yczkow e, 16 o rk ie s tr  
w schodn ich  i  157 so lis tów . Ogó
łe m  w z ię ło  ud z ia ł w  O lim p iad z ie  
2.184 osób. N a jlepsze zespoły i  n a j
ba rd z ie j u ta le n to w a n i w y k o n a w c y  
o trz y m a li p rem ie .

„S Y B E R IA  R A D Z IE C K A "

L e n in g ra d zka  w y tw ó rn ia  f ilm o w a  
w y p ro d u k o w a ła  noW y f i lm  do ku -  
m e n ta rn y  p.t. „S y b e r ia  Radziecka“ . 
O braz reasum u je  p rzem iany , ja k ie  
dokon a ły  się w  la tach  lo ładzy  ra 
dz ieck ie j na S y b e r ii —  niegdyś g łu 
chym  p u s tk o w iu  i  m ie jscu  zesłania  
przestępców  p o lity c z n y c h  i  z b ro d 
n ia rz y  w  R o s ji ca rsk ie j. F ilm  u k a 
zu je  nowe m iasta , k tó re  w y ro s ły  na 
S y b e rii, fa b ry k i i  kopa ln ie , A łta j,  
ep izody z życ ia  p ra c o w n ik ó w  p rze 
m ys łu  i  ro ln ic tw a .

W Y S T A W A  A R T Y S T Y C Z N A  
W  K O Ł C H O Z IE

W  ko łchozie  „P ro le ta r iu s z “  w  re 
jo n ie  C ze rkask im  obw odu K i jó w -  
skiego o tw a rto  w ie lk ą  w ystaw ę  
prac a rty s tó w  U k ra in y . Zebrano  
oko ło  s tu  obrazów , rzeźb i  ekspona
tó w  z zakresu g ra fik i.  Są w śród  
n ich  na jlepsze prace a rty s ty  lu d o 
wego ZSRR W. I. Kassiana, zas łu
żonych dz ia łaczy s z tu k i USRR A. S. 
Paszczenki, N . P. G łuszczenki, M . 
G. Deregusa i  innych .

W ystaw a  je s t liczn ie  odw iedzana  
przez ko łcho źn ikó w .

L IS T  K O Ł C H O Ź N IK Ó W  
DO  AR TY S TO M / T E A T R U  

W IE L K IE G O

K o łch o źn icy  a r te lu  im . K am a n ina  
w  re jo n ie  T a ło w s k im  obw odu W o- 
roneżskiego nades ła li l is t  do k o le k 
ty w u  Państw . A kad . T e a tru  W ie l
k iego ZSRR. W  liśc ie  ty m  donoszą 
o sw ym  za m iło w a n iu  do sz tuk i, o 
w ie lk ie j popu la rnośc i, ja k ą  cieszą 
się w śró d  n ic h  w y b itn ie js i p rzed 
s taw ic ie le  opery  sto łeczne j. K o ł
choźnicy ta łow scy  zapraszają _w 
koń cow ym  ustęp ie lis tu  a rtys tó w  
T e a tru  W ie lk ie g o  do sw o je j m ie j
scowości.

P raco w n icy  T e a tru  W ie lk ie g o  po 
s ta n o w ili w  na jb liższym  czasie skie-. 
row ać do re jo n u  T a łow sk iego  
p ie rw szą  brygadę a rty s tó w , k tó rz y  
dadzą k ilk a  kon ce rtów  d la  ko łcho 
zu.

O D B U D O W A N IE  S A L I
K O N C E R T O W E J W  O DESSIE

W  końcu X IX  w ie k u  w  Odessie 
p o w sta ł jeden  z n a jp ię kn ie jszych  
gm achów , m ie js k ic h . P rzed R ew o
lu c ją  P aźd z ie rn iko w ą  m ieśc iła  się 
w  n im  giełda. Po ro k u  1017 o tw a rto  
tu  salę kon ce rtow ą  F ilh a rm o n ii.  
B arb a rzyń cy  faszystow scy, o k u p u 
ją c y  Odessę w  czasie W ie lk ie j M /oj- 
ny  O jczyźn iane j, n ie , oszczędzili i  
tego po m n ika  a rc h ite k tu ry  ro s y j
s k ie j —  zosta ł on p ra w ie  doszczęt
n ie  zniszczony. Obecnie gmach sa
l i  ko n ce rto w e j F ilh a rm o n ii ode- 
s k ie j re s ta u ru je  się p ieczo łow ic ie  i 
w k ró tc e  p rzyb ie rze  p ie rw o tn y  
sw ó j w yg ląd . Jeden z p ra c o w n ik ó w  
za ję tych  ozdab ian iem  ścian F i lh a r 

m o n ii, K . J. Ju rczenko  b ra ł 
u d z ia ł w  budow ie  gm achu przed  
p ó ł w iek ie m .

K O N C E R T Y  S Y M F O N IC Z N E  
D L A  K O Ł C H O Ź N IK Ó W

F ilh a rm o n ia  odeska często w y s y 
ła  o rk ie s trę  sym fon iczną  do ro z 
m a ity c h  re jo n ó w  obwodu. P o p u la 
ry z u je  ona m uzykę  klasyczną i  n a j
lepsze u tw o ry  kom p ozy to ró w  ra 
dz ieck ich  w śród  ludności. W  re jo 
n ie  P ie rw o m a js k im  od.były się n ie 
daw no p ro d u k c je  o rk ie s try  sym fo 
n iczne j w  zespole 65 lu dz i. K o ł
choźnicy z w ie lk im  za in te resow a
n iem  w y s łu c h a li dz ie ł G lin k i,  C za j
kow sk iego, M ussorgskiego oraz  
współczesnych kom p ozy to ró w  ro 
s y js k ic h  i  u k ra iń s k ic h .

Z A M Ó M /IE N IA  K O Ł C H O Ź N IC Z E  
U A R T Y S T Ó W

Coraz częściej a rty ś c i s to lic y  
U k ra in y  w y jeżdża ją  do ko łchozów  
obw odu K ijo w s k ie g o , M /inn ick iego , 
i  in n ych , w  celu tw o rze n ia  tam  p o r
tre tó w  w y b itn y c h  ko łcho źn ikó w  i  
obrazów  na tem a ty  m ie jscow e.

K lu b  i  Zarząd  ko łchozu  Ło zo w a t-  
ka im . S ta lin a  w  re jo n ie  S zpo lań- 
s k im  zdobią prace la u re a tów  p re 
m ii S ta lin o w s k ie j —  G. M e lichow a , 
M . C h m ie lka , a r ty s tk i T. Ja b ło ń 
s k ie j i  innych .

W  cen tru m  Ł o z o w a tk i pow sta je  
w  te j c h w ili Pałac K u ltu r y  o w id o 
w n i ob e jm u ją ce j ponad 500 m ie jsc. 
Z arząd  ko łchozu zam ó w ił u  a r ty 
s tów  k ijo w s k ic h  szereg obrazów  
d la  up iększen ia  Pałacu K u ltu ry .  
W śród w ie lu  in n y c h  zam ów iono  
obraz na tem at: „C h ło p i po lscy w  
gościn ie u  Ło zow a tców “ .

W numerze tygodnika „Wieś“
z dnia 5 m arca 1950 r.

Anna Kam ieńska —  M asowy od
biorca —  m asowy twórca. W ik to r 
W oroszylsk i —  Jugosłow iańska P ar
tyzan tka . S tan is ław  Jerzy Lec —  
M osty. Przed wyjazdem  p isarzy na 
wieś i  do fa b ry k , (wypow iedzi uczest
n ików ) Jan Reychman —  Z bó jn ik  w  
lite ra tu rze , Jan K oprow sk i —  P la
cówka socjalizm u. A ndrze j K ij ip y -  
sk i —  P rzygody archeologa. J a c jk  
Bocheński-— Przypowieść, sam okry
ty k a  i  m ora ły . J. K . M acie jew ski — 
K um oters tw o i flane la . Anna Lau- 
Gniadowska —  Żem aitie czy li Żmu- 
dzinka. W siewolod Iwanow —  Po
ciąg. pancerny 14 -65. A leksander
G ieysztor —  Początki państwa Pol
skiego (prob lem atyka badań) 
Edw ard W ięcko —  P a trzym y na na
szych. Adam  W ito ld  W ysocki —  Jan 
B ułhak. Jan A . Zaremba —  L is t 
z Sandomierza. S tan is ław  M ik u l
sk i —  W  Uninie. nie będzie an a lfa 
betów. Lu dw ik  Łakom y —  Nauczy
cie l z Bodzentyna. 15 ilu s tra c ji 8 
stron,

P I S M A  S T A L I N A
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STANISŁAW MĘDELSKI

O B R O N A  R E W O L U C J I
„C h le b “  je s t dz ie łem  n iep rzec ię t

nym , chociażby ty lk o  ze w zg lędu  
na bogactw o ś rod ków  a rtys tycznych , 
k tó ry m i T o łs to j pos ługu je  się w  
swej pow ieści. N iep rzeb rane  boga
c tw o  postac i: p rzyw ó d cy  re w o lu c ji,  
roboc iarze -  re w o lu c jo n iś c i, u g ru 
p o w a n ia  eserow ców  i  m ie ńsze w i- 
ków , gene ra łow ie  n iem ieccy, zbun 
tow ane kozactw o, b a nd yc i -  a n a r
chiści, b ia ło gw ardz iśc i, dyw ersanc i 
i  szpiedzy —  to n iepe łna  lis ta  osób, 
p rz e m ija ją c y c h  ja k  w  ka le jd osko p ie  
w  w y o b ra ź n i czy te ln ika . U w agę 
także trz y m a  w  c ią g łym  nap ięc iu  
w ie lo to row ość  aikcji, k tó rą  T o łs to j, 
m ożna by  pow iedzieć, podnosi do 
po tęg i: raz uzysku je  ją  poprzez 
z w y k łą  zm ianę w ą tkó w , in n y m  ra 
zem zaś d z ię k i ustaw icznem u p rze 
noszen iu a k c ji z m ie jsca  na m ie jsce 
(jes teśm y ko le jn o  w  P io tro g ra dz ie , 
B rześc iu  L ite w s k im , M oskw ie , na 
w s i ro s y js k ie j, w  bezkresnych ste
pach U k ra in y  i  w  C a rycyn ie ). To

n ie  rzeczy i  za p y ta ł „co  ro b ić “ ? N a 
deszła z P io tro g ra d u  odpow iedź: 
„Nasz p u n k t w idzen ia  je s t ' w am . 
znany. Le n in . S ta lin “ . Znaczy ło  to : 
za w sze lką  cenę na leży dążyć do 
na tychm iastow ego zaw arc ia  p o k o ju  
z N iem cam i, je ż e li chcem y ra tow ać 
rew o lu c ję . T ro c k i jednakże  na za
p y ta n ie  tow a rzyszy  odpow iedz ia ł: 
„K o m ite t  C e n tra ln y  podz ie la  m ój 
p u n k t w idzen ia ...“  i  na k o n fe re n c ji 
z p rze ds taw iec ie la m i N iem iec —  
ośw iadczy ł w  im ie n iu  R ady K o m i
sarzy L u d o w y c h : „P rz e ry w a m y  
w o jnę , ale od m aw iam y podp isan ia  
t ra k ta tu  poko jow ego...“ . O czyw iście 
s k u tk i tego ośw iadczen ia n ie  d a ły  
na sieb ie  d ługo czekać. Po k i lk u  
dn iach  gen. H o ffm a n n  p o w ia d o 
m ił  Radę K o m isa rzy  L u do w ych , iż 
N iem cy  p o d e jm u ją  na now o w o jnę  
z Rosją Radziecką.

W oroszy łow a  p rzeds taw ia  T o ł
sto j, ja k o  zw yk łe g o  żo łn ie rza  je dn e 
go z oddz ia łów  p a rty z a n c k ic h  na

3. S ta lin  w okopach pod Carycynem

bogactw o postac i i  w ie lo to row ość  
a k c ji id ą  w  parze z n ie z w y k łą  k o n 
densacją obrazów  lite ra c k ic h . T a 
le n t A leksego  T o łs to ja  u ja w n ił się 
tu  w  tym , iż  p o t ra f i ł  odc inek  rze 
czyw is tośc i n a jb a rd z ie j b rze m ien ny  
w  w y p a d k i i  p ro b le m y, u jąć  w  
k s z ta łty  artys tyczne , pos ługu jąc się 
z w ie lk ą  w p ra w ą  te ch n iką  sk ró tó w  
czasowych i  zbliżeń.

N a szczególną uwagę zasługu je  
sposób w yd o b yc ia  i  uksz ta łto w a n ia  
przez T o łs to ja  postaci h is to ry c z 
nych : Len ina , T rock iego , W oroszy
ło w a  i  S ta lina .

L e n in , uka zan y  c z y te ln iko m  w  
m ig a w k o w y c h  zb liżen iach, p o ryw a  
swą bezpośredniością byc ia , g igan 
tyczną  w y trw a ło ś c ią  i  p ra c o w ito 
ścią, oraz n ieu g ię tą  w ia rą  w  z w y 
cięstw o re w o lu c ji.

Inacze j m a się rzecz z p rzedsta 
w ie n ie m  postaci T rock iego . Bezpo
średn io  a u to r uka zu je  nam  go t y l 
ko,raz;., w  B rześciu  L ite w s k im , k ie 
dy  s to i on na czele rad z ie ck ie j de
le g a c ji p o ko jo w e j. Jakże je dn ak  
w ym o w n e  je s t zachow anie się tam  
T rock iego ! D e legacja radziecka do
w ia d u je  się w  B rześciu, iż  N iem cy 
zam ierza ją  zdradziecko podpisać 
osobny po kó j z na c jona lis tyczną  
Radą C e n tra lną  U k ra in y , n ieza leż
n ie  od p o k o ju  z Rządem  Radziec
k im . T ro c k i drogą te le g ra ficzną  p o 
in fo rm o w a ł L e n in a  o g roźnym  sta -

U k ra in ie . O bse rw u jem y drogę, ja k ą  
o d b y ł W oroszy łow , zan im  zosta ł je 
dn ym  z czo łow ych  dow ódców  A r m ii  
C ze rw onej. W  je dn e j z po tyczek 
W oroszy łow  d z ię k i sw em u opano
w a n iu  i  s ile  w o li zdo ła ł zaw róc ić  -z 
p o w ro te m  do a ta ku  sw ó j oddzia ł, 
u c ie ka ją cy  w  panice przed na c ie ra 
ją c y m  n ie p rzy ja c ie le m . Żo łn ie rze , 
poznawszy ta le n t w o je n n y  W o ro 
szyłowa, z w o łu ją  po b itw ie  w iec, na 
k tó ry m  w y b ie ra ją  jednog łośn ie  
W oroszy łow a sw ym  dowódcą. W o
roszy łow  grom adzi w o k ó ł siebie 
rozproszone o d dz ia ły  p a rtyza n ck ie  
i  fo rm u je  z n ic h  s iln ą  jednos tkę  
w o js k o w ą  —  p ią tą  arm ię , k ie ru ją c  
je j p la n o w y m  p rz e b ija n ie m  się 
przez k o n trre w o lu c y jn e  w o jska  
kozackie , w  k ie ru n k u  na O arycyn. 
W sp a n ia ły  je s t opis tego g igan tycz
nego p rzedsięw zięc ia . ,

Pochód p ią te j a rm ii odbyw a się 
w zd łuż  l i n i i  k o le jo w e j, po  k tó re j 
W oroszy łow  p ro w a d z i duży tab o r 
pociągów , na ładow anych  sprzętem  
w o je n n y m  i  żywnością. C z y te ln ik  
je s t oszo łom iony bezgraniczną w y 
trw a ło śc ią  ro b o tn ik ó w  - żo łn ie rzy  
5 -te j a rm ii, k tó rz y  pod n ieu s ta n 
n y m i a ta kam i n ie p rz y ja c ie la  posu
w a ją  się stale naprzód, wa lcząc o 
każdy  m e tr  nasypu ko le jow ego , na 
k tó ry m  trzeba  kłaść na now o szy
ny, wysadzone przez K ozaków . T ak, 
żó łw im , ale że laznym  k ro k ie m

POWIEŚĆ O STENDHALU )

Dobrze się sta ło , że „P rasa  
W o jsko w a “  w  os ta tn ich  m ie 
siącach w łaśn ie  w yd a ła  

„C h le b “  A leksego  T o łs to ja * ) .  F a k t 
te n  je s t uczczeniem  70-te j roczn icy  
u ro d z in  S ta lin a  (S ta lin  je s t jedną  
z g łó w n y c h  postac i te j po w ie śc i) i  
zarazem  z łożen iem  h o łd u  w ie lk ie 
m u  p is a rz o w i ra d z ie ck iem u  w  p ią tą  
roczn icę  jego  śm ierc i.

S y w e tk a  A leksego T o łs to ja  jes t 
n iep rzec ię tn a  na w e t w śród  ogrom u 
p is a rz y  radz ieck ich , k tó ry c h  d ro g i 
do p ra c y  tw ó rcze j są n ie z w y k łe  w  
p o ró w n a n iu  z d rogam i p isa rzy  k r a 
jó w  k a p ita lis ty c z n y c h . U  T o łs to ja  
je d n a k  n ie z w y k łą  b y ła  n ie  droga do 
tw órczośc i, ale droga do soc ja lizm u. 
N a  V I I I  N a d zw ycza jn ym  W szech- 
z w ią z k o w y m  Z jeźdz ie  D e lega tów  
Rad, W . M . M o ło tc w  m ó w ił:  „P rz e 
de m ną  p rz e m a w ia ł powszechnie 
znany p isarz, A le k s y  M ik o ła j ew icz 
T o łs to j. K tó ż  ni,e w ie , że to  b y ły  
h ra b ia  T o łs to j?  A  obecnie? Jeden 
z na jle pszych  i  jeden  z n a jp o p u la r
n ie jszych  p isa rzy  z iem i rad z ie ck ie j 
—  tow a rzysz  A le k s y  T o łs to j. W  tych  
s łow ach  W . M . M o ło to w  scha rak
te ry z o w a ł tę złożoną drogę życiową, 
ja k ą  p rz e b y ł b y ły  h ra b ia  —  w y b it 
n y  pow ieśc iop isa rz  radz ieck i, A le k 
sy  T o łs to j.

Z apo zna jm y  się z grubsza z tą  
d rogą  pisarza. A le k s y  T o łs to j u ro 
d z i ł się i  w y c h o w a ł w  otoczeniu, 
d la  k tó re g o  w sze lk ie  idee i  ru c h y  
re w o lu c y jn e  b y ły  co n a jm n ie j obce. 
R e w o lu c ja  P aźd z ie rn iko w a  zastaje 
go ju ż  z pow ażnym  d o rob k iem  l i te 
ra c k im  (poezja i  p roza). N ie  m a
ją c  je d n a k  zau fan ia  do w ła d z y  ra 
d z ie ck ie j, T o łs to j w  1918 r. e m ig ru 
je  z R o s ji i  pozostaje na obczyźnie. 
N a  e m ig ra c ji T o łs to j pisze pow ieści 
fan tastyczne . Równocześnie je dn ak  
dostrzega zgn iliznę  m ora lną , w  k tó 
rą  stacza się p o re w o lu c y jn a  em i
g ra c ja  rosy jska . W kró tc e  ta  e m i
g ra c y jn a  rzeczyw istość dosta je  się 
na jego  w a rsz ta t p is a rs k i i  zosta je z

* )  A le k s y  T o łs to j. C h leb .(O bro
na  C a rycyn a ). P rze k ła d  W ła d y s ła 
w a  B ron ie w sk ie go . W yd . „P rasa  
W o jsko w a “ . W arszaw a.

W anda Osińska

SZKATUŁKA Z

Paw eł Bażów

„Rzecz dz ia ła  się za onych la t...“  
ta k  zaczyna się w ie le  k le chd  lu d o 
w ych , zeb ranych  przez Bażowa pod 
w s p ó ln y m  ty tu łe m  „S z k a tu łk a  z 
m a la c h itu “ .

W ed ług  n iep isane j h is to r ii,  w  
1709 r. została o d k ry ta  przez w ło 
ścian a ra m ils k ic h  ko p a ln ia  m iedz i. 
B y ły  to  na jo b fitsze  złoża na zachod
n im  s toku  Ś rodkow ego U ra lu . W y 
dobyw ano tam  na jp rzedn ie jszego  
g a tu n ku  m a lach it, grynszpan, czer
w o n ą  rud ę  m iedz ianą  i  w ie le  in 
n y c h  cennych m in e ra łó w . W  o k re 
sie pa no w an ia  P io tra  I  w ybudow ać 
no  p rz y  k o p a ln i osadę, spodziew a
ją c  się os iągnięcia o lb rz y m ic h  z y 
sków .

P oczą tkow o eksp loatac ję  k o p a ln i 
oddano w  ręce N iem ców , k tó rz y  
p ro w a d z ili ją  de ficy tow o . S tan ten 
z m ie n ił się do p ie ro  wówczas, gdy 
car o f ia ro w a ł so likam sk iem u  fa b ry 
k a n to w i T u rc z a n in o w i osadę P a lo w 
ską i  Syrecką. „W obec bezp ła tne j 
ro b o c izn y  p o le w sk ie  od le w n ie  m ie 
d z i i  złoża gum oszewskie s ta ły  się 
z ło ty m  ja b łk ie m  d la  w ła śc ic ie li, a 
rozp acz liw ą  podziem ną k a to rg ą  dla 
ro b o tn ik ó w “  (s tr. 458).

P rz y  z łych  w a ru n k a c h  techn icz
n y c h  kop a ln ie  z a tru d n ia ły  m asy lu 
dzi. P rz y  taczkach b y ły  m ie jsca dla 
w y ro s tk ó w , p rz y  p łu k a n iu  p ia sku — 
d la  k o b ie t i  dzieci.

P ły n ę ło  z ło to  do k ieszen i boga
tego pana i  ska rbu  chciwego cara. 
C h y li ły  się coraz n iże j zgięte, ska
tow ane  p le cy  pańszczyźn ianych ro 
b o tn ik ó w . Szare od w y z ie w ó w  s ia r
k i  tw a rz e  s ta w a ły  się coraz podob- 
n ie jsze  b a rw ą  do z iem i, w  k tó re j 
ro b o tn ic y  spędza li w iększą część 
życia .

O lb rzym ie  bogactw a m in e ra ln e  i 
to, że ko p a ln ia  w  c h w ili odk ryc ia  
b y ła  ju ż  stara, na da w a ły  opow ieś
c iom  o G urm ószkach c h a ra k te r n ie 
p o ję te j cudowności.

N ie p iś m ie n n y  g ó rn ik  t łum a czy ! 
sobie w ie le  z ja w is k  otaczającego 
św ia ta  p rz y  pom ocy fa n ta s ty k i i 
„ ta jn y c h  s i ł“ . W ie rz y li w  n ie  i  w ła 
ścic ie le  ko p a lń  i  ic h  o k ru tn i dozor
cy. P odobnie ja k  i  ro b o tn ic y  n ie - 
w yksz ta łce n i, czu li bo ja źń  do 
w szechw ładne j G ospodyn i . G óry, 
k tó ra  b ro n iła  ro b o tn ik ó w , wchodząc 
w  drogę bogaczom  i  psu jąc ich  in 
teresy. K o rz y s ta li z tego s tanu rze 
czy ro b o tn ic y  i  n ie rza dko  os łan ia li 
swe czyny dz ia ła n iem  ta jn y c h  sił.

W  c iężk ich  godzinach codziennej 
p ra c y  boda j n a jlże jszy  znak op ie
k u ń czych  duchów  p rz y jm o w a n o  z 
nadzie ją . W  no łożen iu  pańszczyźn ia
n y c h  ro b o tn ik ó w  n a w e t w y s n u ty  z 
fa n ta z ji c ień ja k ie jś  życ z liw e j s iły  
b y ł c ien iem  nadz ie i, że is tn ie je  jesz-

w ie lk im  ta le n te m  obnażona i  okp io - 
na w  w ie lu  u tw o rach .

Będąc p ra w d z iw y m  p a trio tą , 
A le k s y  T o łs to j w  c iągu la t  p o b y tu  
na e m ig ra c ji bacznie obse rw u je  ży 
cie swego k ra ju , w  k tó ry m  ro b o tn i
cy i  ch ło p i b u d u ją  szczęśliwą p rz y 
szłość. D o ko n u je  się w  n im  g igan
ty c z n y  proces p rze m ian  ideo log icz 
n ych  i  w  końcu, po p ię c io le tn im  po 
byc ie  na e m ig ra c ji, decydu je  się p i 
sarz na p o w ró t do o jczyzny, gdzie 
na tychm ia s t p rzys tęp u je  do czyn
ne j p ra cy  n ie  ty lk o  lite ra c k ie j,  ale 
także  społecznej. B y ł cz łonk iem  
A k a d e m ii N a u k  ZSRR, uzyska ł 
w ie le  odznaczeń Z w ią z k u  R adziec
k iego w  1937 ro k u  zosta ł w y b ra n y  
na posła do R ady N a jw yższe j 
ZSRR, a w  czasie os ta tn ie j w o jn y  z 
h o rd a m i h it le ro w s k im i b y ł cz łon
k ie m  P aństw ow e j N a dzw ycza jne j 
K o m is ji d la  W y k ry w a n ia  Z b ro d n i 
N iem ie ck ich . P onadto podczas 
os ta tn ie j w o jn y  A le k s y  T o łs to j ode
g ra ł w span ia łą  ro lę  ja k o  p ło m ie n 
n y  pu b licys ta , k tó ry  zw ra c a ł się do 
całego o lb rzym ie go  k ra ju  Rad z p a 
tr io ty c z n y m i w e zw an ia m i do w a lk i 
p rz e c iw k o  faszys tow sk im  napastn i
kom . A r t y k u ły  jego p rzepo jone b y 
ły  b o jo w ą  wi,arą w  potęgę m ora lną  
i  s iły  żyw o tn e  w ie lk ie g o  na rodu  ra 
dzieckiego.

„C h le b “  zaczyna się w span ia le  
pod w zg lędem  a rtys tyczn ym  w y d o 
b y ty m , ty p o w y m  obrazk iem , w  
k tó ry m  a u to r pokazu je  pan iczn ie  
w ys traszonych  re w o lu c ją  p ro le ta 
r ia c k ą  p iio tro g rad zk ich  m ieszczan, 
za ta rasow u jących  d rz w i sw ych  bo 
gato m eb lo w an ych  m ieszkań i  z u - 
tęśkn ien iem  oczeku jących „w y z w o 
le n ia “  ich  „o jc z y z n y “  przez n ie 
daw nych  w ro g ó w  —  N iem ców . 
To s ta ry , u m ie ra ją c y  św ia t. A le  
zaraz na następnych s tron icach  
k s ią ż k i zapozna jem y się z n o -

MALACHITU*)
cze ja k ie ś  p ra w o , k tó re  ob e jm u je  
także i  ich.

Całą s iłą  sw ej p ro s te j n a tu ry  w ie 
r z y l i  oni, w  swe k lechdy . Może dz ia 
ło  się ta k  i  d latego, że w y tw o rzo n e  
w  b lis k ic h  im  w a run kach , obrazo
w a ły  ich  życie. Jedyną  „ le k tu rą “  
n iep iśm ie nnych  ro b o tn ik ó w  i  ich 
dz iec i b y ły  w łaśn ie  owe podania, 
k tó re  w  ustach opow iadającego na 
b ie ra ły  b a rw  życ ia  i  k o lo ry tu  zda
rzeń p ra w d z iw ych .

N ie  m a w  n ich  li te ra c k ie j s ty l i 
zow anej f ik c j i ;  obraz życia, lu d z i 
i  obycza jów  k ra ju  je s t p ra w d z iw y , 
a baśniow e postacie dowodzą ty lk o  
znacznej k u l tu r y  duchow e j tw ó r 
ców  ow ych  k lechd , w ie lk ie j n ie 
skrępow ane j fa n ta z ji tw ó rcze j.

W  w ie rzen ia ch  ty c h  jes t n iep rze 
b rana , n ienaruszona skarbn ica  lu 
dow ych  m o ty w ó w  i  to  n ie  tych 
pseudo-ludow ych , sznu row atych, 
nac iąganych i  n ie p ra w d z iw y c h , ale 
p o ry w a ją c y c h  sw ym  p iękn em  i  p e ł
n ych  p ra w d y  o życiu .

N iem a łą  też zasługa B ażow a —  
au to ra  om aw ianego zb io ru  k lechd  
je s t u m ie ję tn e  czerpan ie z te j na 
p ra w d ę  drogocennej S zka tu łk i. A r 
tys tyczn e  op racow an ie  lu d o w ych  
opow iadań, bez zagub ien ia  ich  w ła 
śc iw e j treśc i, ten den c ji, p ro b lem u, 
m a ło  tego —  bez za ta rc ia  w ła ś c i
w y c h  ry s ó w  lu do w ych , n ie  je s t ła 
tw e, an i proste. G roz i tu  ok lep any  
ba na ł i  u ta r ty  schem atyzm . Przed 
ty m  us trzeg ł się a u to r; pew ne zaś 
u s te rk i, k tó re  m a ją  m ie jsce w  p o l
s k im  przek ładz ie , są zapewne spo
w odow ane tru d n o śc ia m i u tożsam ie
n ia  e lem entów  lu d o w y c h  języka  
o ry g in a łu  i  ję z y k a  tłum acza. N ie  
zatraca on je d n a k  żyw ości cechu
ją ce j m ow ę lu du .

W ró ć m y  je d n a k  jeszcze od au to 
ra  do ks ią żk i. W  opow iadan iach 
u w y d a tn ia  się św iadom ość n ie p i
śm iennych  tw ó rcó w . Z n a li on i ta 
le n ty  swego środow iska, a te b y ły  
n ie w ą tp liw ie  n iepospo lite . P ozna je
m y  w sp an ia łych  sam ouków -rzeź- 
b ia rzy , z ło tn ik ó w , zdobn ików , poe
tó w  i  p ieśn ia rzy  wreszcie, k tó rz y  
k le chd om  na d a li a rty s ty c z n y  ksz ta łt.

S po tykane  tu  w ą tk i taśm ow e są 
ba rdzo  różnorodne i  w za jem n ie  się 
p rze p la ta ją . P o w ta rza ją  się opo
w ia d a n ia  o S tarych . Ludz iach , k tó 
rz y  żyli, w  p ieczarach gó ry  A zów  i 
D u m ne j i  tam  u k r y l i  ogrom ne s k a r
by, zostaw ia jąc na s traży  dz iew kę 
A zów kę. Czasem je s t ona p rzedsta 
w iona  ja k o  dz iew ica  z m a lach itu , w  
k tó re j pos iadan iu  są ska rby , zwana 
je s t też często G ospodyn ią  G óry. 
Z m ie n ia  się czasem w  jaszczurkę, 
ale w y ją tk o w o  p iękną , , W szystkie 
zaś inne  służą je j.  C iekaw e są w ie 
rzen ia  w  węża Położą, pana w sze l
k ie g o  ro d za ju  m ie jsc, gdzie zn a jd u je  
się z ło to ; on to  d o b ry m  i  n ie ch c i
w y m  lu d z io m  pokazu je  czasem z ło 
to d a jn e  ż y ły , z ły m  zaś zabiera, 
przenosząc je  w  inne  m ie jsca.

P rz y k ła d y  m ożnaby m nożyć; na 
p rzy toczen ie  cy ta tów , za m a ło  m ie j
sca, zresztą tru d n o  b y ło b y  w y ry w a ć  
je  z k o n te k s tu  h a rm o n ijn e j całości. 
Sądzę, że le p ie j będzie, gdy za 
p rz y k ła d  posłuży tu  cała książka, 
nad  k tó rą , nap raw dę  w a rto  się za
trzym ać. M ożna tu  p rzypom n ieć  
s łow a starego ba ja rza, dziadzia 
„S ły s z k i“ :

„N ie  zw ycza jna  to  k lechda . D o 
brze  t.rza g łow a ruszyć, żeby z n ie j 
sens w y ro z u m ie ć “ .

W A N D A  O S IŃ S K A

*)  P a w e ł Bażow , „S z k a tu łk a  z 
m a la c h itu “ , w yd . „C z y te ln ik “ , 1949 
r., s tr. 488, n lb . 4.

w ym , w  tru d a c h  i  m ękach ro 
dzącym  się św ia tem  —  św ia tem  
p io t ło g ro d z k ic h  ro b o tn ik ó w , w a l
czących o zw yc ięs tw o  re w o lu c ji. 
T o łs to j w p row a dza  nas śm ia ło  w  
samo serce tego ta k  p recyzy jnego  
i  prostego zarazem  m echan izm u re 
w o lu c ji —  do R ady K o m isa rzy  L u 
dow ych , rezyd u jące j w  S m olnym .

D a le j na t le  w a lk i L e n in a  i  S ta 
lin a  z T ro c k im  o na tychm ias tow e  
zaw arc ie  p o k o ju  z N iem cam i —  d la  
ra to w a n ia  re w o lu c ji,  ukazane jes t 
życ ie  p io tro g ra d zk ie g o  robociarza, 
Iw a n a  G ó ry  i  jego gospodyni, w d o 
w y  M a r ii,  k tó rz y  z ca łym  z rozu 
m ie n ie m  w ie lk o ś c i sp raw y, o k tó rą  
w a lczą  —  pośw ięca ją  w szys tk ie  swe 
s iły  sp raw ie  zw yc ięs tw a  re w o lu c ji.

G łód  jednakże  coraz ba rd z ie j za
s ika  pasa na b rzuchach  re w o lu c y j
nego „ P it r a “  (P io tro g ra d u ) i  M a 
r ia  zmuszona jes t w y jecha ć  na 
U k ra in ę  do ro d z in n e j w s i Iw a n a  
G óry, aby ra to w a ć  od śm ie rc i g ło 
dow e j swe m a łe  dzieci. N ie  d ługo  
je d n a k  t rw a  spokój na U k ra in ie . 
W ro g o w ie  re w o lu c ji zda ją  sobie 
spraw ę z tego, iż  U k ra in a  je s t sp i
ch lerzem  R osji, a w iedzą  także do 
brze  o ty m , że w ażnym  p ro b le 
m em  re w o lu c ji jes t p ro b le m  ch le - 
ba. I  oto w  g łow ach  im p e ria lis tó w  
ro d z i się szatański p la n : odciąć ro 
b o tn ik ó w  „ P it r a “  i  M o s k w y  od re 
sz ty  k ra ju ,  u n ie m o ż liw ić  im  dosta
w y  żyw nośc i —  je d n y m  słowem , 
zam orzyć re w o lu c ję  głodem .

In te rw e n c i im p e r ia lis ty c z n i n ie  
m ogą sięgnąć do U k ra in y , bez od
cięcia k tó re j b lokada  g łodow a re 
w o lu c j i n ie  b y ła b y  pe łna. T u  je d 
n a k  z pom ocą p rzychodzą  sw ym  
zachodn im  „w ro g o m “  N iem cy, k tó 
rz y  w zn ieca ją  pow stan ie  kozack ie  
i  za o pa tru ją  je  ob fic ie  w  now ocze
sną b roń. K oń czy  się zatem  c h w ila  
w y tc h n ie n ia  M a r ii.  Rozbestw ione 
żo łdac tw o  koza ck ie  za b ija  ją  ja k o  
dz ia łaczkę kom un is tyczną , a b ra t 
Iw a n a  G ó ry  zostaje przem ocą w c ie 
lo n y  w  szeregi w o js k  kozackich . 
Pozostaje A g ry p in a , narzeczona 
Iw an a , k tó ra  przedosta je  się do 
czerw onego oddz ia łu  p a rty z a n c k ie 
go, gdzie z b ro n ią  w  rę k u  w a lczy  
p rz e c iw  k o n trre w o lu c y jn e m u  k o - 
zactw u. W  m iędzyczasie Iw a n  G ó
ra  zostaje w y s ła n y  przez L e n in a  na 
czele rob o tn icze j e k ip y  a p ro w iza - 
c y jn e j na U k ra in ę , a po w y m o rd o 
w a n iu  jego oddz ia łu  przez k u ła 
kó w , uchodzi z życ iem  i  p rzy łącza  
się do p a rtyza nck iego  oddz ia łu  g ó r
n ik ó w , nad k tó ry m  o b e jm u je  do
w ództw o . W szys tk ie  o d d z ia ły  p a r
tyzan ck ie , dz ia ła jące  w  Z ag łęb iu  
D o n ie c k im  zosta ły  połączone pod 
dow ództw em  W oroszy łow a  w  p ią tą  
a rm ię  boha te rsko p rze b ija ją cą  się 
przez h o rd y  kozackie  i  zdążającą 
na odsiecz C arycyna . T u  w ła 
śnie, w  p ią te j a rm ii, spo tyka  się 
Iw a n  G óra ze swą narzeczoną A g ry -  
p iną , aby razem  już, ram ię  p rz y  ra 
m ie n iu , b ro n ić  sp ra w y  re w o lu c ji.

T aka  je s t —  w  te le g ra ficzn ym  
skróc ie  podana —  fa b u ła  u tw o ru , 
k tó rą  T o łs to j p o t ra f i ł  sp raw n ie  i  z 
w ie lk im  ta le n te m  nasycić  ak tu a ln ą  
p ro b le m a ty k ą  społeczno - p o lity c z 
ną.

JACEK TRZNADEL

P o w ie ś ć  b io g ra f ic z n a  o S te n d h a lu  
A n a to la  W in o g ra d o w a  o d b ie g a  za sa 
d n ic z o  od te g o  ty p u  p o w ie ś c i, bę d ą 
c y c h  d o tą d  n a jc z ę ś c ie j tw o re m  p is a 
rz y  n ie  w ie d z ą c y c h , lu b  n ie  c h c ą c y c h  
w uedzieć o m ie js c u  je d n o s tk i  w  h i 
s to r i i  s p o łe c z e ń s tw a  i  n a ro d u . P s y - 
cbo iog iznn , in d y w id u a liz m , e s te ty z m —  
w s z y s tk o , t y lk o  n ie  ro zsą d n e  i  po zb a 
w io n e  u p ro szcze ń  u m ie js c o w ie n ie  p i
s a rza  n a  t le  je g o  e p o k i —  o to  t r a k to 
w a n ie  m a te r ia łu  l i te ra c k ie g o  p rzez  
p is a rz y  m ie s z c z a ń s k ic h  w  p rz e w a ż a 
ją c e j częśc i p o w ie ś c i b io g ra f ic z n y c h . 
B io g r a f ia  S te n d h a la  p ió ra  W in o g r a 
d o w a  je s t  p rz y k ła d e m  no w e go , p ra w 
d z iw ie  tw ó rc z e g o  p o t ra k to w a n ia  te g o  
te m a tu . W ’ p o w ie ś c i s w o je j W in o g r a 
d ó w  d a ł p r z y k ła d  w z o ro w e j p ra c y  n a d  
p o w ie ś c ią  b io g ra f ic z n ą  —  p o w ie śc ią , 
n ie  w y c ią g ie m  d o k u m e n tó w  p o d a 
n y m  w  ła tw ie js z e j fo r m ie :  p o w ie ś c ią  
p o tra k to w a n ą  je d n a k  ja k o  s u m ie n n a  
p ra c a  n a u k o w a , m a ją c a  n a m  da ć  
p e łn y  o b ra z  S te n d h a la , o b ra z  p ra w 
d z iw y  i  w ie rn y . W in o g ra d ó w  t r a k tu 
je  z u m ia re m  w s z y s tk ie  c z y n n ik i  
w p ły w a ją c e  n a  życ ie  je d n o s tk i tw ó r 
cze j. K s ią ż k a  W in o g ra d o w a  to  o w o c  
n o w y c h  b a d a ń  n a d  l i t e r a tu r ą  o k re s u  
m ie s z c z a ń s k ie g o  —  b iadań m a rk s i
s to w s k ic h . A le  k s ią ż k a  ta  je s t  n ie  
t y lk o  re a lis ty c z n y m  u ję c ie m  m a te r ia 
łó w  z n a n y c h  ju ż  p rz e d te m . P o w ie ś ć  
d a je , ja k  zazn a cza  w e  w s tę p ie  a u to r , 
no w e , n ie p u b lik o w a n e  m a te r ia ły  o 
ż y c iu  S te n d h a la , a  w  szcze g ó ln o śc i 
d o tyczą ce  je g o  z w ią z k u  z R o s ją  (m a 
te r ia ły  p o chodzą ce  z a r c h iw u m  T u r -  
g e n ie w a ) .

P ra c a  W in o g ra d o w a  je s t  d o w o dem , 
ja k  p o d k re ś li łe m , w ła ś c iw e g o  z ro z u 
m ie n ia  r o l i  i  m ie js c a  je d n o s tk i w  h i 
s to ry c z n y m  ro z w o ju  sp o łe cze ń s tw a . 
J a k ż e  s łabo  p o d k re ś la n o  d o tą d  ta k ie  
szczegó ły , ja k  np . u d z ia ł S te n d h a la  
w  ż y c iu  p o li ty c z n y m ! J e ś li id z ie  o 
p o ls k ie  szk ice  b io g ra f ic z n e  S te n d h a 
la , to  np . n ie  m ó w i o ty m , lu b  p ra w ie  
n ie  m ó w i B o y -Ż e le ń s k i w  s w o im  
s k ą d in ą d  c ie k a w y m  w s tę p ie  do 
„C z e rw o n e  i  c z a rn e “  (K ra k ó w ,  1921).

U m ie szcze n ie  . b o h a te ra  w e  w ła ś c i
w y m  ś w ie t le  h is to ry c z n e g o  ro z w o ju  
w y m a g a ło  o d d a n ia  b a rw y  e p o k i. C zy 
n i  to  W in o g ra d ó w  w y d o b y w a ją c  z h i
s to r i i  i  p rze n o szą c  d o  tw o rz y w a  po 
w ie ś c io w e g o  n a w e t oso by  z d a w a ło b y  
s ię  n ie p o trz e b n e , w e d łu g  d o ty c h c z a 

s o w y c h  k r y te r ió w  p o w ie ś c i b io g r a f i 
c zn e j. K re ś lo n e  p rze z  W in o g ra d o w a  
p o s ta c i re w o lu c jo n is tó w  —  d e k a b ry 
s tó w  ro s y js k ic h , to  n ie  t y lk o  s p ra w a  
z w ią z a n a  z  lo se m  l is tó w  H e n r y k a  
B e y łe  —  S te n d h a la , k tó r y c h  le k tu r ą  
po  p rz e ję c iu  p o c z ty  c o fa ją c e j s ię  a r 
m i i  f r a n c u s k ie j  w  k a m p a n i i  1812, 
z a jm o w a ł s ię  m ło d y  o f ic e r  r o s y js k i 
S z irc h a n o w , p ó ź n ie js z y  d e k a b ry s ta . 
D e k a b ry ś c i to  lu d z ie  g r a ją c y  ro ie  
n a  ro s y js k ie j  scen ie  te a t ru  sp o łe cz 
nego. S łow ia d ia lo g ó w  i  d ź w ię k  s a lw  
re w o lu c j i  d o c h o d z iły  do  uszu  S te n d 
h a la . D o ty c z y ła  g o  ró w n ie ż  p o s ta ć  
M e t te rn ic h a  i  lu d z i z a p e łn ia ją c y c h  z 
ro z k a z ó w  je g o  w ię z ie n ia  a u s tr ia c k ie ,  
w  w y n ik u  te r r o r u  i  t łu m ie n ia  r u 
c h ó w  w o ln o ś c io w y c h . T o  są w s z y s tk o  
p o s ta c ie  śc iś le  z w ią z a n e  ze S te n d h a - 
le m , c z ło w ie k ie m , k t ó r y  ż y ł w  spo
łe c z e ń s tw ie . B o  p o w ie ś ć  b io g ra f ic z  
na - leży , p rz y  oddiandu p ra w d y  p is a r 
s k ie j,  gdz ieś  n ie d a le k o  od  p o w ie ś c i 
h is to ry c z n e j.  W  ty m  z n a c z e n iu  p o 
w ie ś ć  o  S te n d h a lu  je s t  d o k u m e n te m .—• 
je s t  p ra c ą  b a d a cza  l i t e r a tu r y  i  h is to 
ry k a ,  n ie  t ra c ą c  z a ra z e m  ż a d n e j ze 
s w o ic h  cech  s ta n o w ią c y c h  o  g a tu n k u  
l i te ra c k im .  J e s t p o d rę c z n ik ie m  n a p i
s a n y m  w e d łu g  ś c is łe g o  m a te r ia łu  h i 
s to ry c z n o  -  l ite ra c k ie g o . A le  je s t  
c zym ś  w ię c e j,  n iż  z e b ra n ie m  m a te 
r ia łó w  lu b  u ja w n ie n ie m  n o w y c h . J e s t 
d o s k o n a ły m  p rz y k ła d e m  m e to d y  b a 
da ń , m e to d y  w  k a ż d y m  w zg lę d z ie  n o 
w o cze sn e j, z a s to s o w a n ie m  d ia le k ty k i  
m ia te r ia lis ty c z n e j do  b a d a ń  h is to ry c z 
n o - l i te ra c k ic h .

P o d k re ś la  M a k s y m  G o r k i w  p rze d 
m o w ie  do  „T rz e c h  b a rw  czasu “ , że 
c z y te ln ik  d o s ta je  d o  r ą k  k s ią ż k ę  n o 
w ą , k s ią ż k ę  d a ją c ą  n a m  p rzede  
w s z y s tk im  o b ra z  n o w e g o  S te n d h a la . 
Je g o  w ła ś n ie  k s ią ż ę  M e tte rn a c h  
u w a ż a ł za je d n e g o  z n a jb a rd z ie j n ie 
b e z p ie czn ych  o rg a n iz a to ró w  ru c h u  
k a rb o n a ry js k ie g o . W  czasie, g d y  
d z ia ła ł pod  n a z w is k ie m  D o m in ik a  
V is m a ry ,  z a p a d ł n a  n ie g o  w y r o k  
ś m ie rc i.  O n  u ra to w a ł a rm ię  N a p o le o 
n a  od  g ło d u  podczas p ia s to w a n ia  
u rz ę d u  k o m is a rz a  z a o p a trz e n ia , g d y  
W ie lk a  A r m ia  c o fa ła  s ię  spod M o 
s k w y . O n  b y ł a u d y to re m  R a d y  P a ń 
s tw a . C z ło w ie k  o d z ie s ią tk a c h  n a 
z w is k  k o n s p ira c y jn y c h , p ra w ie  p rzez  
ca łe  ż y c ie  ś le d zo n y  p rze z  p o lic ję . 
C hoć p r z y  ty m  w s z y s tk im  u m ia ł

S te n d h a l o d na leźć  b a rw y  życ ia , p ło 
ną ce  w  k ie l ic h u  cze rw o n e g o  w in a , 
b a rw y  ż y c ia  s tw a rz a n e  w e  w ła s n y m  
tw o rz y w ie  l i te ra c k im .  B y ło  ono, w e 
d łu g  zn a n e g o  p o w ie d z e n ia  S te n d h a la , 
p o dobn e  d o  g ia łą zk i z a n u rz o n e j w  
p ły n ie , n a  k tó r e j  k ry s ta l iz o w a ły  s ię  
p o m y s ły  p is a rs k ie , w  w y n ik u  w ła s 
n e j b o g a te j i  w n ik l iw e j  o b s e rw a c ji.

B o  W in o g ra d ó w  n ie  u p ra s z c z a  za
g a d n ie n ia . B o h a te r  p o w ie ś c i to  n ie  
ty lk o  je d n o s tk a  p o lity c z n a . N ie , je 
d n o s tk a  s p o łe cze ń s tw a  p o d p o rz ą d k o 
w a n a  i  ro z u m ie ją c a  je g o  h is to ry c z n e  
p rz e m ia n y , ż y je  p e łn y m  ż y c ie m  lu d z 
k im .  I  to  je s t  g łę b o k o  h u m a n is ty c z 
n a  z a w a r to ś ć  p o w ie ś c i W in o g ra d o 
w a . U k a z a n ie  ży c ia , w  k tó r y m  m iło ś ć  
i m o m e n ty  n a w e t n a jb a rd z ie j in ty m 
ne  są  s łu s z n y m  i  p ra w d z iw y m  p o d 
k re ś le n ie m  p e łn i je d n o s tk i  p o s ia d a 
ją c e j p rze c ie ż  -  w ła s n ą  osobow ość, 
s m a k , z a m iło w a n ie  i  u p o d o b a n ia . 
O to cze n ie  p is a rz a  p o tra k to w a n e  je s t  
c ie k a w ie  i  s u m ie n n ie  pod  w z g lę d e m  
ś c is ło ś c i d a n y c h  •—  w  ra m a c h  d o 
z w o lo n y c h  f i k c j i  d a je  W in o g ra d ó w  
p e łe n  z a c ię c ia  i  e n e rg ii  o b ra z  życ ia . 
W id z im y  życ ie  c y g a n e r i i  w ło s k ie j 
c zy  s a lo n ó w  l i te r a c k ic h  P a ry ż a . A  
je s t  to  p rze c ie ż  n ie s ły c h a n ie  c ie k a 
w y  o k re s  f r a n c u s k ie j  w a lk i  k la s y 
k ó w  z ro m a n ty k a m i.  U k a z a n e  zo s ta 
ło  sp e c y fic z n e  p o ło ż e n ie  S te n d h a la , 
do  k tó re g o  p rz y z n a ją  s ię  ro m a n ty c y  
( je s t  p rze c ie ż  a u to re m  m a n ife s tu  ro 
m a n ty c z n e g o ), a  k t ó r y  d a je  im  czę
s to  od czu ć  s w o je  o d rę b n e  s ta n o w is 
ko .

P o w ie ś ć  w y d o b y w a  c ie k a w y  i  in d y 
w id u a ln y  c h a ra k te r  p is a rz a . B o y -  
Ż e le ń s k i p is a ł:  T r u d n o  o  d o s a d n ie j
szy  p r z y k ła d  ( ja k  S te n d h a la ) , ja k  
n ie b e zp ie czn ie  je s t  w  czasie  m a so 
w y c h  ru c h ó w  c h o d z ić  o d d z ie ln y m i 
d ro g a m i. A b y  z w y c ię ż y ć , trz e b a  b y  
m ie ć  w y trw a ło ś ć  i  u p ó r  B a lz a k a , a  
ty c h  S te n d h a l t r a k tu ją c y  l i te r a tu r ę  
n ie ja k o  ma m a rg in e s ie  ży c ia , n ie  p o 
s ia d a ł.

P rz e k ła d  z b liż a  n a s  d o  o ry g in a łu .  
P la s ty c z n ie  m ię k k i,  o b ra z o w y , ope
ru ją c y  d o s k o n a ły m i e fe k ta m i a r ty 
s ty c z n y m i p r z y  d u ż e j oszczędnośc i 
w y ra z u , m a  W in o g i-a d o w  s ty l p o c ią 
g a ją c y  i  b a rw n y . Ja cek  T rzn a d e l

*) Winogradów, Trzy barwy czsisu, 
„Książka i Wiedza“ — Wairszaiwia, 1949, 
s tr . 6®S. 2 nllto. Przekład Joanny G u ze

a rm ia  W oroszy łow a  zb liża  się c 
Donu, na k tó ry m  K ozacy wysacL 
w  p o w ie trze  m ost k o le jo w y . Poch 
5 - te j a rm ii zosta je za trzym any, i 
dw a  w y jś c ia : albo zostaw ić tabc 
k o le jo w e  w ra z  z ca łym  dob 
tk ie m  b ia ło g w a rd y jis k im  K o z a k i 
i  p rze jść  z lu d ź m i w p ła w  Don, aL  
też zdecydować się na odbudow ar 
m ostu  ko le jow ego . W oroszy łow  y 
naradizie ■ z dow ódcam i oddziale . 
decydu je  się na to  ostatn ie. Zacz; 
na się n a d lu d z k i w y s iłe k  żołni.er_. 
Część z n ich  b ro n i l i n i i  fro n  
przed w ś c ie k ły m i a ta ka m i ka w ; 
le r i i  kozack ie j, a pozosta li p rzys t 
p u ją  do b u d o w y  p ro w iz o ry c z n e j 
d rew n ianego m ostu k o le jo w e “  
p ra cu jąc  pod n ieus tannym  o b s trz - 
łe m  a r ty le r i i  n iep rzy ja c ie la . W y : ' 
łe k  zosta ł uw ieńczony  powodz" 
n iem . Po skrzyp iącym , ug ina jący : 
się, d re w n ia n y m  m oście przesunę' 
się p o w o li poc iąg i 5 a rm ii.  D rc^  
do C a rycyna  sta ła  o tw orem .

P isa łem  na w stęp ie , iż  w ydan i 
te j k s ią ż k i je s t uczczeniem  70-to. 
roczn icy  u ro d z in  S ta lina . Zobaczy 
m y  zatem, ja k ą  ro lę  s p e łn ił S tal- 
w  czasach, k tó re  są te m a tyk  
„C h le b a “  i  w  ja k i  sposób p o tra f 
A le k s y  T o łs to j u jąć  ówczesną dzic 
ła lność S ta lina  w  k s z ta łty  art; 
styczne i  w m o n tow ać  w  całokszto. 
ta k  lic zn ych  wówczas i  szybko r  .. 
sobie następu jących w ypadków .

W  „ K r ó tk im  K u rs ie  H is tc r  
W K P (b ) “  czy tam y: „C iężko  b y ło  * 
ty m  okresie  w  R o s ji R adz ieck i" 
B ra k  b y ło  chleba. B ra k  b y ło  m ię :: 
G łód  d rę c z y ł ro b o tn ik ó w . Roboto 
k o m  w  M o skw ie  i  P io tro g ra dz  
w yd a w a n o  po ósemce ch leba r  
dw a dn i. B y ły  dn ie , k ie d y  chlek 
w ca le  n ie  w ydaw ano . F a b ry k i by - 
ły  n ieczynne, lu b  p ra w ie  n ieczyr. 
ne, b ra k ło  surowca. Lecz k la sa  r  
bo tn icza  n ie  tra c iła  otuchy. N  
tra c iła  o tu chy  p a r tia  bo lszew ików  
R osja R adziecka b y ła  otoczona ; 
wszech s tro n  k o n trre w o lu c ją  i  wc. 
ska m i in te rw e n tó w . Pozostawa 
ty lk o  jedna  część k ra ju ,  skąd mc 
żna b y ło  o trzym ać zboże —  po łud  
n i owo -  wschód. K ra j N adw ołżąf: 
s k i i  K au kaz  P ó łnocny. D roga  ta ' 
w io d ła  W ołgą przez C a rycyn . Sto 
l in  p ie rw s z y  do s trze g ł to  n ie z w y k ! 
znaczenie s tra teg iczne C arycyr. 
d la  re w o lu c ji i  z w ró c ił na to  uwł 
gę Le n ina . O to w y ją te k  z jego roz 
m o w y  z Le n in e m :

„ —  N ie ' docen iam y znaezen' 
C arycyna . D z is ia j C a rycyn  —  i 
podstaw ow a p lacó w ka  re w o lu c ji -  
p o w ie d z ia ł ja k  zawsze, ja k b y  w p r 
tru ją c  się w  każde słowo. —  M ag 
s tra la  T icho recka  —  C a rycyn  -  
Po w o ry  w o —  M oskw a —  to  je d y r 
a rte r ia  ap row izacy jna , ja k a  na: 
została. S trac ić  C a rycyn  —  to  zne 
czy po zw o lić  się po łączyć doński; 
k o n tr re w o lu c ji z ko za ck im  w c 
sk iem  astrachańsk im  i  u ra ls k ir  
S tra ta  C a rycyna  n iezw łoczn ie  stw  
rz y  je d n o lity  f ro n t  k o n trre w o lu c  
od D o nu  do Czechosłow aków . T r; 
c im y  K a s p ij, po zostaw iam y w  be 
na dz ie jn e j s y tu a c ji w o js k a  radzie , 
k ie  Północnego K a u k a z u “ .

K o m ite t C e n tra ln y  P a r t i i  post- 
na w ia  w ys ła ć  S ta lin a  do C a ry c y r 
da jąc m u  nadzw ycza jne  pe łnom c 
n ic tw o  do k ie ro w a n ia  całokszto 
tem  sp ra w  a p ro w iz a c y jn y c h  na p ; 
łu d n iu  R osji.

T o łs to j m a lu je  przed n a m i str 
s z liw y  obraz ba łaganu i  dezorgan 
zacji, ja k i zasta je S ta lin  w  C aryc; 
n ie. M ias to  je s t pe łne  uchodźców 
cen tra ln e j R osji, zb ieg łych  p rz  
re w o lu c ją  i  g łodem , w śró d  k tó ryc  
b u d u ją  swe organ izac je  b ia łogw a 
d y js c y  sp iskow cy. R obo tn icy , zni 
chęcęni rządam i m ie jscow ych , nie; 
do ln ych  w ładz  radz ieck ich , id ą  i 
le p  p ropagandy eserow skie j. 
m ieście i  o k o lic y  m a rn u je  się w ie  
tys ięcy  ton  zm agazynowanego zb 
ża, podczas gdy pó łnocne obsza: 
R o s ji g łodu ją .

S ta lin  ze spokojem, przystępu,' 
do zaprow adzen ia  w  C a rycyn ie  p 
rządku . Żelazną rę ką  oczyszc: 
m iasto  od b ia ło g w a rd y js k ic h  sp 
skow ców . O rgan izu je  od dz ia ły  ag 
ta cy jn e , d z ię k i k tó ry m  pozysku je  
p o w ro te m  d la  w ła d z y  radz ieck i 
ro b o tn ik ó w . W y k ry w a  i  o rgan izu  
w y s y łk ę  w ie lu  tra n s p o rtó w  żywna 
ści d la  g łod u ją cych  s to lic  pó łnocn 
R os ji. Z a jm u je  się w reszcie  całkc 
w ic ie  ob roną  C arycyna , zdemaskc 
w aw szy  up rzedn io  nas łanych  \ 
przez T rock iego  „sp e c ja lis tó w  w c 
skow ych “ . R eorgan izu je  A rm  
C zerwoną, os łab ioną przez zdrc 
dz iecką robotę „s p e c ja lis tó w “  
przysp iesza p rz y b y c ie  z Zagłęb:' 
D on ieck iego  5 -te j a rm ii W o ro szy łr 
wa, k tó ra  sta je  się trzone m  organ ' 
zow anej p rzez niego d la  obron. 
C a rycyna  10-te j a rm ii.

G en ia lna  zdolność p rzew idyw ań^ 
i  n ie u g ię ta  w o la  re w o lu c y jn a  Stak 
na p o z w o liły  na to, iż m ó g ł po  w ie  
lu  w y s iłk a c h  w ys łać  do M oskw ; 
te le g ra m  następu jące j treśc i:

N a ta rc ie  w o js k  ra d z ie ck ich  w  r r  
jo n ie  C a rycyna  zostało u w ień czo r 
powodzen iem ... N ie p rz y ja c ie l pob ' 
t y  na  g łow ę i  od rzucony za Do; 
S y tua c ja  C arycyna  je s t pewna. N r  
ta rc ie  t rw a  da le j. K o m isa rz  Ludo  
w y  S ta lin “ .

T y m  w łaśn ie  te leg ram em  A leks; 
T o łs to j zakończy ł swą powieść.

W  książce zosta ł um ieszczon- 
p o d ty tu ł:  O brona C arycyna . W yd?- 
je  m i sie, że je s t to  p o d ty tu ł ni- 
pe łny. N a leża łoby  d la  podkreś len i; 
pe łne j r o l i  S ta lin a  napisać: Obronr: 
re w o lu c ji.

W a rto  także na m arg ine s ie  z w ró 
cić uw agę na to. iż  d w a  razy  w  c ią 
gu os ta tn ich  30 la t  dane b y ło  tem u 
b o h a te rsk iem u  m ia s tu  b ro n ić  lo s r 
całego Z w ią z k u  R adzieckiego. V 
1918 ro k u  C a rycyn  p rzeszkodz ił po 
łą czen iu  się b i,a ło gw a rdy jsk ic ' 
w o js k  koza ck ich  z w o js k a m i in te r  
w e n tów , a w  1943 ro k u  S ta ling rad  
p o w s trz y m a ł i  za łam a ł na jazd  bor'd 
h it le ro w s k ic h . Zawsze pod k ie ro w 
n ic tw e m  W ie lk ie g o  S ta lina .

S tan is ła w  M ęde lsk i
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W Y N I K  K O N K U R S U
na

R E P O R T A Ż  O W S I
Ogłoszony zosłanie w następnym Nr. „Wsi"

Stanislain  W y k a

Trzeba lepiej znać no mą drogę
(Odpowiedź ob. T. P ap ie row i na a r ty k u ł „N o w a  droga“  —  „W ie ś “  n r  48 z dn. 27 listopada 1949 r . ) .

To barazo dobrze, że ob. T. P a 
p ie r  odw iedza ł chociaż raz na ro k  
sw o je  rod z in ne  s tro n y  i  zobaczył, 
co się ta m  dzieje. D o w ie d z ia ł się, co 
ro b ią  i  ja k  m yś lą  ch łop i szczytn ic- 
cy. M u s ia ł się chyba ob. T. P ap ie r 
mocno rozczarować — nie rom an
tyzm em  W yk i, ale tym , że „ je s t to 
p ierw sza szosa na te ren ie  g m in y  
S z c z y tn ik i“ , ja k  pisaliście .

N ie  jes t n ieznane ob. T, P ap ie r - 
ro w i to, że w łaśnie W iciarze stcp- 
n iccy m im o w adliw ego prądu ja k i 
opanował „W ic i“  s taw a li na czele 
B. Ch., A. L. i u m ie li się b ić o no
w ą rzeczyw istość.

P ow ia t busk i b y ł obrazem ogrom 
nych zniszczeń w o jennych , w ie 
dz ie liśm y dobrze, że Rząd za ję ty  w  
tym  czasie odbudową przem ysłu nie 
może nam  pomóc w  s topn ick im  w 
ta k im  s topn iu  ja k b y  tego by ło  po 
trzeba, a z d ru g ie j s tro n y  w id z ie 
liś m y  boha te rską postaw ę ro b o tn i
k ó w  od budow u jących  p rzem ysł, a 
w ie m y  przecież, że w  ty m  czasie 
ro d z ił się p ro je k t 3 -le tn iego  p lanu  
w  gabinetach CUP.

I  w  tak ich  w a runkach  P ow ia tow a 
Rada Narodowa w  Busku uchw a
l i ła  pian odbudowy i rozbudow y 
p o w ia tu  stopnickiego w  dn iu  6 i  7 
stycznia 1946 r.

A  przecież droga od Ja n in y  do 
K ołaczkow ie to jeden m a leńk i od
cinek p lanu — W am ob. radzę 
po liczyć km . b itych  dróg w ybudo
wanych w  jego ramach.

W iele z dokonanych in w e s tyc ji 1 
w ie le  p lanow anych do w ykonan ia  
zostało obecnie w łączonych do 6 -le t- 
niego p lanu państwowego, a o lb rzy 
m i w ys iłek  chłopów  stopn ick ich  z 
oddolną in ic ja ty w ą  został poparty  
przez Rząd Ludow y.

Tak, ob. P ap ier — ko le j do B u 
ska będzie zbudowana w  n ied ług im

czasie —  lin ie  w ysokiego napięcia 
w  budow ie. D latego po w ia t s topnic- 
k i  może być dum ny z tego, że 
uchw a lony przez Ludow ą Radę N a 
rodow ą p lan jes t zgodny z gospo
darką p lanow ą Państwa i  tak  p rze
w id z ia ł jego soc ja lis tyczn y  cha
rak te r.

A  w ięc to n ie  b y ły  fan taz je  zza 
b iu rk a , ja k  W am  się ob. w yd a je , 
ale to są isto tne cuda dokonane 
ręka m i lu dz i pracy.

Ja uczestniczyłem  w  przem ianach 
po litycznych  — w ięcej, tw o rzy łem  
je , gdzież zatem  k o m p ro m ita c ja  po 
staw y działacza, je ś li jego p lan  (ja k  
W y m ó w ic ie ) re a liz u je  p o w ia t i 
Państwo. K tó ż  zatem  p ro te s tu je  
p rzeciw ko rea liza c ji tego planu? 
Oczywiście reakcja , część zacofane
go k le ru , ku łacy .

N ik t  z naszych w ładz n ie  lekce
w aży ł in ic ja ty w y  gm iny j  pow ia tu , 
dał tem u w yraz  V -przew odniczący 
P aństw ow ej K o m is ji P lanow ania 
ob. Jędrychow ski, ocen.ajac nasz 
plan w  rozm ow ie  na ten tem at z 
ob. pasłem Łakcm cem .

Okres W yk i jako  starosty m iną ł, 
ale w idom e ślady jego dzia łan ia  
po litycznego i gospodarczego są, 
pozostaną, niezależnie od te g o ,. ja k  
to będą nazywać w rogow ie  tego 
p lanu, czy nawet oderw ani od wsi 
i n ic  z n ią  n ie  m ający wspólnego 
lite ra c i, oczyw iście nie wszyscy. To 
bardzo dobrze ob. T. Papier, że 
uczycie się od chłopów  stopn ick ich  
a w  tym  w y p a d k u ' szczytn ickich 
w łaściw ego po jm ow an ia  w a lk i k la 
sowej. Szkoda, że n ie  stało się to 
wcześniej.

Tak, ob. P ap ie r — po~tawa dzia
łacza nie jes t ty lk o  w tedy  w łaś
ciw a, je ś li się ją  u jm u je  w  zdania 
a r ty k u łu  i  um ie się wyczuć sytua
cję po lityczną, ale będzie cna w tedy

w łaśc iw a , k ie d y  będzie ta k  ro zu 
m iana  i  w y k o n y w a n a  w  czynie ja k  
to ro b ią  ch łop i szczytn iccy.

P la n  op racow any przez nas i  re a 
lizow any przez chłopów  z w ydatną 
pomocą Państwa pokazyw ał naszym 
po w ia tow ym  i gm inn ym  dz ia ła 
czom ksz ta łtu jącym  postawę p o li
tyczną chłopów  naszego pow ia tu ,— 
drogę czynu,, w a łk i o ju tro  w s i, o 
ju tro  lu dz i pracy.

Owszem, rozczarowanie było, n a j
ba rdz ie j rozczarow a li się ku łacy, 
k ie dy  kazano im  w ięce j wozić ka 
m ien ia  na d rog i od m ałoro lnych , 
kopać ro w y  m elio racyjne.

C h łop i w yko nu jąc  prace zaw arte 
w  p lan ie  p rze kon yw a li się o słusz
ności p o lity k i Rządu Ludowego.

P lan odbudow y i  rozbudow y na
uczył ch łopów  jedne j zasadniczej 
p ra w d y  — p raw da ta b rzm i: trzeba 
pomóc naszemu R ządow i w  rea liza 
c j i  jego p lanów  gospodarczych, 
w łasną pracą, w łasnym i środkam i i 
tym  sposobem przysparzać w s j i 
P aństw u dobrych (znorm alizow a
nych) b ity c h  dróg, żelbetonowych 
m ostów , ośrodków  zdrow ia , szkół, 
sadów owocowych, tłuszczu, mięsa, 
m leka, zboża oraz wszelkiego rodza
ju  p roduk tów , a życie czynić le p 
szym, jaśn ie jszym  i  w ięce j k u ltu 
ra lnym .

P lan to z ro b ił i  to jest n a jw ię k 
szym sprawdzianem  jego realności 
i  postępowości, w ychow a ł celowo 
m ało i  ś redn io ro lnych  chłopów 
stopnickich.

A  w ięc  o rozczarow aniu n ie  może 
być m ow y, rozczarujecie się W y 
ob. T. P ap ie r, k ie d y  po p e w n ym  
czasie odw iedzic ie gm inę S zczytn ik i 
tym , że p lan  się rea lizu je , ja k  ro z 
czarow a liśc ie  się ju ż  n ieraz, k ie d y  
ana lizu jec ie  daw ne pog lądy  sw oje 
na spraw y w si. Stanisław W yka

Tadeusz P ap ie r

P rz y jm u ję  wezwanie
W  pow iecie  s to p n ick im  w  je d n e j 

z gm in  ch łop i bu du ją  now ą drogę. 
Droga ta p rze tn ie  gm inę, sk róc i po 
łączenie z m iastem , p rz y b liż y  stację  
ko le jo w ą , fa b ry k ę , u n iw e rs y te t. Tą 
drogą zajadą do gm innego ośrodka  
m aszynowego nowe tra k to ry , sam o
chody ciężarowe, p rzy je d z ie  te a tr  
robo tn iczy . W yrosną w zd łuż  d rog i 
s łupy  te le g ra fu , te le fonu , p rze c ią 
gną d ru ty  przenoszące energ ię e lek 
tryczną  —  o z  n ią  soc ja lizm  —  do 
ch łopsk ich , now oodbudow anych  i  
przebudow anych  m ieszkań. M a ło 
ro ln i i n a jb ie d n ie js i ch łop i p o rzu 
cą stare cha łupy  i  p rzeprow adzą  
się do now ych , jasnych  dom ów. P o
w stan ie  ośrodek zd ro w ia , zak ład y  
spółdzielcze, z a k w itn ie  nad lasem  
czerw ony kom in  fa b ryczn y . R obo t
n icy  dopom ogą m a ło ro ln y m  ch ło 
pom w  w a lce  z bogaczami. S pó ł
dz ie ln ia  p ro d u k c y jn a  zorgan izu je  
życie b iedo ty  w ie js k ie j.

O to w  n a jw ię kszym  skróc ie  opo
w ieść o p lan ie  b. s ta ros ty  buskiego  
W y k i. O p lan ie  ty m  uka za ły  się do
tychczas trz y  ( ty lk o  m o je ) re la c je -  
reportaze („R e po rta ż  s top n ick i, 
„W ie ś “  n r  47— 126. „ Z ie lone  św ię 
ta “  —  „W a lk a  M ło d ych “  n r. 19-—190 
1948 r., „N o w a  droga“  „W ie ś “  n r. 
48— 227 —  1949. W  p ie rw szym  re 
po rtażu  (r. 1947) —  p isa łem : ,.v lan  
je s t bun tem  dawnego w ie p rz a  
p rze c iw ko  z łu , jes t w yśn ioną  po no 
cach os ta tn ie j w o jn y  w iz ją  nowego  
szczęśliwego p o w ia tu , w  k tó ry m  by  
n ie  b y ło  an i d re w n ia n ych  dom ów , 
an i z łych  dróg, an i cho rych  dzieci, 
an i ana lfabe tów ...“  P isa łem  je d n a k : 
„p la n  n ie  rozp raco w u je  ko le jn ośc i 
prac, n ie  p rz e w id u je  w  osta tn ich  
szczegółach zadań, n ie  m ó w i o cza
sie w  ja k im  ma zostać w y k o n a n y “ .

W  rep o rta żu  d ru g im  —  ro k  1948 
—  w skazyw a łem  na osiągnięcia go
spodarcze i  k u ltu ra ln e  p o w ia tu  w  
ram ach re a liz a c ji p la n u  gospodar
czego. W  rep o rtażu  trze c im  (1949 
r .)  zw ró c iłe m  uw agę na zasadniczą  
spraw ę  —  spraw ę w a lk i k la sow e j 
na wsi. P la n  i jego rea liza c ja  na 
te ren ie  je d n e j g m in y  to  p u n k t w y j 
śc iow y, m a jący  w ykazać  zw iązek  
pom iędzy na rasta jącą czujnością re 
w o lu c y jn ą  chłopa m a ło ro lne go  a 
zm ia na m i gospodarczym i zachodzą
cym i w  te ren ie , k tó re  w yra ża  w ła 
śnie p la n  gospodarczy.

S podziew ałem  się, że m ó j re p o r
taż zam iast ta k ie j,  ja k  powyżsru, 
odpow iedź, w y w o ła  rzeczową oce
nę dotychczasow ych dokonań na te 
ren ie  szerszym  n iż  jedna  gm ina, na 
te ren ie  p o w ia tu  i  na ty m  tle  będzie 
można ukazać zgodność re w o lu c y j
nego p lan ow a n ia  z narastan iem  re 
w o lu c ji w  teren ie .

N ie m n ie j i  to echo m ojego re p o r
tażu dow odzi zm ian, ja k ie  zacho
dzą na wsi.

(w  odpow iedz i ob. St. W yce)

U  ob. W y k i czy tam y: „o lb rz y m i 
w y s iłe k  ch łopów  s top n ick ich  z od
do lną in ic ja ty w ą  zosta ł p o p a rty  
przez Rząd Ludow y... uch w a lo n y  
przez Lu d o w ą  Radę N arodow ą p lan  
je s t zgodny z gospodarką p lanow ą  
państw a i  ta k  p rz e w id z ia ł jego so
c ja lis ty c z n y  ch a ra k te r“ . W  re p o r
tażu osta tn im  p isa łem : ,,czyżby za
tem  k o m p ro m ita c ja  p lanu? B y n a j
m n ie j. P la n  je s t w  da lszym  ciągu  
w ażny, a k tu a ln y  i kon ieczny... p lan  
ten  n ie  może być zagub iony. N ie  
m ożna przecież prze jść  do po rząd 
k u  dziennego nad p rob lem em  b. 
sta ros ty  buskiego. On wszakże b y ł 
au to rem  p la n u “ . Z a tem : n ie  k o m 
p ro m ita c ja  autora p lanu.

A  p ro b lem  w yg ląd a  ta k , że każ
da now a ża rów ka , k tó ra  zab łyśn ie  
po raz p ie rw szy  w  cha łup ie  ch ło p 
s k ie j p rzyp om in ać  będzie o autorze  
p ierw szego p la n u  gospodarczego w  
pow iec ie  —  ale ta  sama ża rów ka  
m ów ić  będzie przede w szys tk im  o 
h is to r ii la t  40— 50, n ie  zw ycza jnych , 
n o rm a ln ych  la t, ale la t  „s k o k ó w “ , 
la t  zasadniczych d la  przyszłości 
P o lsk i L u d o w e j i  S oc ja lis tyczne j.

W  ciągu ty c h  la t  do jrze w a liśm y , 
i  uczy liśm y  się.

„D o śc ign ę liśm y  i  p rześc ignę liśm y  
przodu jące  k ra je  ka p ita lis tyczn e  
pod w zg lędem  p o lity c z n y m , przez  
zbudow an ie  d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu . 
A le  to  n ie  w szystko. P o w in n iśm y  
w yko rzys ta ć  d y k ta tu rę  p ro le ta r ia 
tu , nasz zsoc ja lizow any przem ys ł, 
tra n s p o rt, system  k re d y to w y  itd ., 
spółdzielczość, ko łchozy, sowchozy  
itd ., aby doścignąć i  prześcignąć  
przodu jące  k ra je  k a p ita lis tyczn e  i  
pod w zg lędem  ekonom icznym “  (J . 
S ta lin  —  zagadnien ie tem pa ro z w o 
ju  p rzem ys łu . Zeszyty  ekonom iczne  
„ N o w ych  D ró g “  n r. 1). P la n  u v rze -  
m ys ło w ie n ia  pow . s topn ick iego  
us ta w ia łe m  we w szys tk ich  re p o r ta 
żach w  ty m  o ś w ie t le w i b u d o w n ic 
tw a  socja listycznego. K ry ty k a  p la 
nu  n ie  m og ła do tyczyć jego za ło
żeń. Ocena odnosi się do la t 45— 46, 
k ie d y  p lan  ten  pow staw a ł. W tedy  
oczyw iście , chociaż by b y ł n a jd o 
skonalszy, m u s ia ł u lec k o re k tu rze  
p rz y  w łączen iu  go w  p la n  ogó lno- 
pa ńs tw o w y.

Z a tem  jeszcze raz : n ie  ko m p ro 
m ita c ja  p la n u : Jeś li działacz te ren o 
w y  w  m o im  re p o rta żu  m ó w i, że 
wobec zm ian  zaszłych w  życ iu  n a 
ro d o w y m  dzia łacz ch łop sk i n ie  m o
że ro ić  p rz y  b iu rk u  fa n ta z ji,  to  po 
p ie rw sze  w  ro k u  49 s łow a te n ie  
mogą do tyczyć p la n u  ob. W y k i z r. 
46, a są pos tu la tem  d la  dz ia łaczy  
w  gm in ie , po d rug ie  oznacza to, że 
w  te ren ie  zaszły poważne zm ia ny  
zarów no w  u k ład z ie  s i ł  p o lity c z 
nych  ja k  i  postaw ie  dz ia łaczy lu 
dow ych.

B. s tarosta  b u s k i p rzeszed ł też 
ja kąś  drogę od dawnego w ic ia rz a  do 
rew o lu cy jn e g o  działacza ludowego. 
W  ro ku  48 w  rep o rtażu  „Z ie lo n e  
św ię ta “  p isa łem  o ob. W yce: „s ta 
rosta w y w o d z i się z p rze dw o je nn e 
go zapalonego p o ko len ia  w ic ia rz y -  
id ea lis tów . I  on przed w o jn ą  b łą ka ł 
się w  m ita c h  ag ra ryzm u  i  lu d o w o 
ści. N o w y  system  u ro b ił z ta m te j 
g lin y  w span ia łego nowoczesnego  
cz łow ieka , k tó ry  z setką ta k ic h  ja k  
on, z p o w ia tu  ro ln iczego  chce z ro 
b ić  p rz e m y s ło w o -ro ln ic z y , a chłopa  
oglądającego się bo jaźn ie  na ch m u 
ry , uzb ro ić  w  nowoczesną w iedze  
fa ch o w o -ro ln iczą  i  techn iczną“ . W 
rep o rtażu  „N o w a  droga“  p iszę: „ b y 
ły  w ic ia rz  W yka  chc ia ł p rze c iw s ta 
w ić  się w sze lk im  teo riom  o w y -  
czerpalności g ru n tó w , w sze lk im  
przesadom  o szkod liw ośc i p rze m y
słu , chcia.ł z rew o lu c jo n izo w a ć  sen
ne życ ie  n o w ia tu  i  g m in y “ .

Ob. W yka  nisze: „ ja  uczestn iczy
łe m  w  przem ianach p o lity c z n y c h  —  
w ięce j, tw o rz y łe m  je , gdzież zatem  
ko m p ro m ita c ja  pos taw y diziałacza, 
je ś li jego n la n  re a liz u je  p o w ia t i  
państw o“ . T ak  jest. A le  znow u n ie 
po rozum ien ie . Z n ó w  p rze s ta w ien ie  
dat. Bo k o m o ro m ita c ja  i  ja ka !?  
K o m p ro m ita c ja  p rzedw ojennego  
„w ic io w e g o  ro m a n ty z m u “  (na  p rz y 
k ła dz ie  ówczesnego dzia łacza  —  w i
cia rza W y k i)  wobec dzisiejszego  
„ro m a n ty z m u  soc ja lis tycznego“
działacza ludow ego re w o lu c jo n is ty  
W y k i.

K ie d y  ob. W y k a  ogłada się w  
sw o ją  w łasną  przeszłość działacza, 
n ie  bez du m y s tw ie rdza  zm iany. 
R ozum iem  dobrze n ie ła tw ą  drogę  
od dawnego w ic ia rz a  —  trochę  m a
rz y c ie la  i  trochę u to p is ty  do dz ia 
łacza epok i p rzesuw an ia  się k u  so
c ja liz m o w i. Sam  podobną drogę  
przechodziłem . S w o je  p ió ro  p u b l i
cys ty  ksz ta łc iłem  na g ru nc ie  te j 
sam ej rzeczyw is tośc i na ja k ie j W y  
do kon yw a liśc ie  p rze m ian  w  sw oich  
postawach.

U czyłem  się rozum ieć  potrzebę i  
sens w a lk i k la sow e j n ie  ty lk o  od 
ch łopów  szczy tn ick ich  ale i  od Was.

Tak, dokonu ję  an a lizy  „m o ic h  
daw nych  pog lądów  na sp ra w y  w s i“ , 
zaczynając chociażby do m ojego  
p ierw szego rep o rtażu  po w o jn ie  
„G m in a  K a m ie ń “  („W ie ś “  n r. 4 i  
9 —  1945 r .) .

Na ja k ie j drodze się zn a jd u je m y?  
Jesteśm y na drodze, k tó rą  bu d u ją  
ch ło p i z K o łaczko w ie , J a n in y  i  in 
nych  icsi. D roga  ta p row adza  do so
c ja lizm u .

Jest to  droga w a lk i z ko rze n iam i 
k a p ita liz m u  na w s i i  w  m ieście, 
w ym aga jąca  czu jności re w o lu c y j
ne j. U zupe łn ien ie  ob. W y k i do m o
jego  reportażu ... ta k  chc ia łb ym  z ro 
zum ieć. '

T A D E U S Z  P A P IE R

SZKOŁA WZOREM I ORGANIZATOREM
P rog ram  łososińskiego L ice u m  

R o ln iczo - H odow lanego ob e jm u je  
to w szystko, co w  w a ru n k a c h  go
spodarczych ziem  gó rsk ich  może 
m ieć u ży tk o w ą  w artość. Całość 
nauczania je dn ak , ta k  teo re tyczne 
go ja k  i  p ra k tyczn eg o  op ie ra  się na 
trzech  g łó w n ych  pionach. Są n im i: 
hodow la , połączona, z łą ka rs tw e m  i 
pasterstw em , sadow n ic tw o  po ję te  
ja k o  e lem ent w sp ó łrzę dn y  z u p ra 
wą p ło d ó w  ro ln iczych , lu b  samo
is tn y  p o k ry w a ją c y  n iepodatne d la  
k u l tu r  zbożow o-okopow ych  s tro m i
zny i  do słońca w ys ta w io n e  zbocza, 
oraz p rze m ys ł m leczarsk i, sad ow n i
czy w zg lędn ie  ow oca rsk i i  cha łu p 
n iczy, ro zu m ia n y  znów  n ie  ty lk o  
ja k o  konsekw enc ja  w zm ożonej p ro 
d u k c ji ho do w la ne j i  sadow nicze j, 
ale także ja k o  k a n a ł d la  o d p ły w u  
z p rze lu d n io n e j w s i n a d m ia ru  s ił 
i  rąk , a zarazem  d o p ły w u  w  g łodo
w e budże ty  m a ło ro ln y c h  zw iększo
n ych  m oż liw o śc i za robku  i  docho
du.

A le  samo głoszenie, choćby na 
w e t n a jb a rd z ie j u m ie ję tn e  ta k ic h  
id e i n ie  m og ło by  m ieć te j s iły  tw ó r 
czej, gdyby  k o ń czy ło  się ty lk o  na 
słowach. Toteż n ie  zbłądzę, gdy po 
w iem , że g łów ną  s iłą  i  w a rtośc ią  
tam te j szko ły  je s t je j tre ska  o 
w p ły w a n ie  na te ren  p rzyk ła d e m  
dobrze zo rgan izow anych  fo rm  go
spoda rk i u siebie.

P o w s ta ły  w ięc  w  ram ach te j 
ucze ln i ja k o  e lem enty  dośw iadcza l
ne w zo row a  baców ka, nowocześnie 
p row adzone gospodarstwo ro łn ic z o - 
hodow lane , m leczarn ia , w y tw ó rn ia  
serów  em enta lsk ich , m a ła  suszar
n ia  i  p rz e tw ó rn ia  ow ocarska oraz 
warsizta ty tk a c k ie  d la  w y ro b ó w  
w e łn ian ych , ja k o  w zó r d la  p rz e m y 
s łu  chałupniczego. Pod ideo log icz
n ym  nac isk iem  te j szko ły  p o w s ta ły  
w  pow iec ie  lim a n o w s k im  i  sąsied
n ic h  liczne  m leczarn ie , se row arn ie , 
baców ki, w zo row e  gospodarstwa 
ro ln iczo -ho do w la ne , se tk i w zo ro 
w ych  g n o jo w n i i  w ie le , w ie le  in 
nych  e lem entów  gospodarczego po 
stępu.

W  te j też szkole, w  g łow ie  p ro fe 
sora o g rod n ic tw a  inż. M a rk a  z ro 
d z ił się po m ys ł g łośnej dziś na całą 
Polskę „P o d h a la ń sk ie j S pó łd z ie ln i 
O w c c a rs k ie j“  w  T y m b a rk u , k tó ra  
re a lizu ją c  p o s tu la ty  łosos ińsk ie j 
szko ły  i  k o n ty n u u ją c  rozpoczęte 
przez je j szkó łkę  d rzew ek dzieło, 
zam ien ia  lim ancw szczyznę  w  jeden 
po tężny las sadów. Także za p rz y 
czyną łosos ińsk ie j ucze ln i hodow la  
byd ła  czerw onej p o ls k ie j rasy ro z - ’ 
w in ę ła  się tu ta j w  s k a li n iesp o ty 
kan e j n igdz ie  na obszarze resz ty  
k ra ju .  Toteż dziś, m im o  o lb rz y m ic h  
zniszczeń spow odow anych w  pog ło 
w iu  przez w o jn ę  i  okupac ję  po 
w ia t  lim a n o w s k i m ając dobre t r a 
dyc je  i w y tyczo n y  naukow o  k ie ru 
n e k -d ź w ig a  się pod w zg lędem  ho 
d o w li coraz w yże j, aby znów  ja k  
k iedyś  zająć jedno  z p ie rw szych  
m ie jsc  w  k ra ju .

W  te j c h w ili za na jw ażn ie jsze  z 
zew nę trzn ych  poczynań tam te j 
szko ły  uw ażać na leży budowę 
p rze ch o w a ln i ob liczone j na k i lk a 
dz ies ią t w agonów  owocu oraz dużej 
p rz e tw ó rn i, w  k tó re j tłoczony  bę
dzie sok ow oców  leśnych. Z a m ia 
ro m  ta k  w ażnym  p rzysz ło  z pom o
cą państw o udz ie la jąc  b lis k o  t r z y 
m ilio n o w e g o  k re d y tu . P race w stęp 
ne zosta ły  ju ż  zakończone i  oto ro 
sną m u ry  now e j p laców ki, p rz e m y 
s łow e j, k tó ra  pom agając przeciążo
nem u pracą i  n ie  m ogącem u podo
łać  ca łe j w ciąż się rozrasta jące j 
p ro d u k c ji sadow nicze j lim ano w sz- 
czyzny T y m b a rk o w i —  s tw o rzy  za
razem  m ożliw ość za robku  dla  m ie j
scowej b iedo ty , a uczn iom  liceum  
da okazję do zapoznania się z za
g a dn ien ia m i zb y tu  i  p rze tw ó rs tw a  
owocowego.

W  te j c h w il i  ksz ta łc i się w  łoso- 
s iń sk im  lice u m  187 osób, elem ent 
p rzew ażn ie  b ie d n ia ck i, w  pew ne j 
ty lk o  części ś red n io ro lny . Ze zm ia 
ną s tru k tu ry  społecznej uczn iów  
zm ien ia  się także g ru n to w n ie  osta
teczny cel i  sens na uk i. G dy d a w 
n ie j absolwent, p rzew ażn ie  syn za

możniejszego. chłopa, w ra c a ł na  go
spodarstw o, aby u z b ro jo n y  w  w ie 
dze ty m  s p ra w n ie j m o b ilizow ać  
ś ro d k i bogacenia się, to dzis ie jsza 
m łodz ież przede w s z ys tk im  lic z y  na 
m ożliw ość w y jś c ia  poprzez szkołę 
poza nędzne o b ie k ty  o jcow sk ich  go- 
spodareczek, spec ja ln ie  w  k ie ru n k u  
dz ia łań  spó łdz ie lczych i  społecz
nych. A bso lw enc i te j szko ły  p raco 
w ać będą g łów n ie  w  te ren ie  gó r
sk im , ja k o  in s tru k to rz y  niższego 
ty p u  szkó ł ro ln iczych , doradpy ży 
w ie n ia  p rz y  spó łdz ie ln iach  , m le 
czarskich, k ie ro w n ic y  h o d o w li i 
k a lk u la to rz y  gospodark i m leczne j 
w  P ań stw ow jm h  G ospodarstw ach 
R o lnych .

Szkoła ta zm ien ia  dz is ia j swą 
fu n kc ję , w  ob liczu  dokonu jących  
się przeobrażeń gospodark i ch łop 
sk ie j po l i n i i  p lan ow e j —  s o c ja li
s tyczne j. W  te j bo w ie m  szkole m u 
szą w ychow ać się k a d ry  p rzo d o w 
n ik ó w  id eow ych  i  fachow ych , zdo l
nych  z pe łną  odpow iedzia lnością  
k ie ro w a ć  ch łop sk im  m arszem  k u  
n o w ym  fo rm o m  gospoda rk i ro ln e j 
uspołecznionej.

Ta też ra c ja  d y k tu je  łosos ińsk ie j 
ucze ln i ka te g o ryczn y  nakaz oczy
szczenia p ro g ra m u  nauczania i  w y 
chow ania  z w sze lk ich  p e rso n a li- 
s tycznych  na lec ia łośc i oraz d o k ła d 
nego p rze s ta w ien ia  za in teresow ań 
i. operacyj dyd ak tyczno  -  w ych o 
w a w czych  z l i n i i  in d y w id u a ln y c h  
na założenia ściśle k o le k ty w n e . 
P rz y jd z ie  to zak ła d o w i tem u  o ty le  
ła tw ie j,  że posiada w łasne o b ie k ty  
pasterskie , ro ln iczo -ho do w la ne , sa
dow nicze i  p rzem ysłow e, k tó re  
prow adzone system em  w sp ó ln o ty  
u czn io w sk ie j, w c iągną kszta łczącą 
się m łodzież w  t r y b y  m yś le n ia  i  
dz ia ła n ia  k a te g o ria m i soc ja lis tycz
nym i, a n o w ym  fo rm o m  życia  zb io
row ego na w s i dadzą św iadom ych 
o rgan iza to rów , id eow ych  dz ia łaczy 
i  odpow iedz ia lnych  k ie ro w n ik ó w .

J. B.

N A S Z E  Z W Y C I Ę S T W O “
S ta rzy  gospodarze z Z a w iszó w k i 

n ie u fn ie  p a trz y l i na p a rce la n tó w  z 
W arsizew ic i  n ie je d n o k ro tn ie  p o 
k p iw a l i sobie z n ich . T rudn ośc i go
spodarow ania  i  d o rob ku  pow iększa ł 
b ra k  od po w ie dn ich  zabudow ań m ie 
szka lnych  i  gospodarskich. 17 ro 
dz in  m ieszka ło  w  zdew astow anym  
i  częściowo zac ieka jącym  „p a ła c u “ , 
32 ro d z in y  w  czw orakach  p o fo l-  
w a rcznym , 5 ro d z in  p o s ta w iło  so
bie  zabudow an ia  z pon iem ie ck ich  
ba raków , 5 ro d z in  zaczęło staw iać 
zagrody m urow ane , ale ty lk o  dw ie  
z n ich  zosta ły  w ykończone, bo 
trzem  zab rak ło  p ien iędzy  i S pó ł
dz ie ln ia  B u d o w n ic tw a  W ie jsk ieg o  

- m us ia ła  robo tę  p rze rw ać. D w óch 
m ieszka ło  w  sąsiednie j w s i W y m y 
s łów  u zna jo m ych  na kom o rnym .

N a jg o rze j p rze ds taw ia ła  się spra
w a  z zab udow an iam i gospodarsk i
m i. G łów ny«  bu d yn e k  gospodarski 
u le g ł ca łk o w ite m u  zniszczeniu w  
czasie w o jn y . Pozostała ty lk o  n ie 
w ie lk a  obora w  k tó re j n ie  wszyscy 
t rz y m a li po je dn e j k ro w ie , ś w in ia 
ku , a ju ż  na d rób  n ie  b y ło  m ie jsca. 
W  ta k ic h  w a ru n ka ch  o pow iększe
n iu  p rzych ó w ka  n ie  m ożna b y ło  
myśleć. W  końcu m arca 1949 r. b y 
ło  w e w s i 60 k o n i łączn ie  z Z a w i-  
szówką, bo taka  to ju ż  chłopska 
na tu ra , że bez ko n ia  obyć się je j 
tru d n o . K ró w , ś w iń  i  d ro b iu  by ło  
n ie  w ie le .

N a jw a ż n ie js z y m i sp raw am i, k tó 
re  trzeba  b y ło  w spó ln ie  om aw iać 
b y ła  kw e s tia  zao ran ia  i  obsiewu 
pola, bo ob róbka  p rz y  n iedostatecz
ne j ilośc i s iły  poc iągow e j, m ogła 
nastąp ić ty lk o  przez zastosowanie 
pom ocy sąsiedzkie j. W  okresie  z i
m ow ym  na zebran iach p a r ty jn y c h  
zna lazło  się też trochę  czasu na 
om a w ia n ie  n o w ych  spraw , dotyczą 
cych n ie  ty lk o  samej w s i ale i  ca
ło k s z ta łtu  życ ia  społeczno - gospo
darczego. Z  czasem, s topn iow o 
p rzy łącza  się do tego młodizież, 
chociaż m ło d z i swe życie o rgan iza 
cy jn e  zaczęli n a jp ie rw  od zabaw i  
u rządzan ia  przedstaw ień .

I  w reszcie  po w s ta ła  m y ś l założe
n ia  spó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j. Całą 
z im ę 1948/49 zas ta naw ia li się ch ło -

Dn. 15-go 2 b r. o g. 10 od by ło  
się w  gm achu M in . K u l tu r y  i  S z tu 
k i posiedzenie J u ry  k o n k u rs u  zam 
kn ię teg o  na te ks t p iose nk i o tem a
tyce społecznej d la  dz iec i w  w io k u  
p rzedszko lnym .

W  J u ry  w z ię li u d z ia ł: p rzedsta
w ic ie le  M in . O św ia ty , C.R.Z.Z., 
Z w . L ite ra tó w , T .P.D. i  M in . K u l
tu r y  i  S ztuk i.

N a g ro d y  p ie rw sze j n ie  przyznano.
D w ie  nag rody  d ru g ie  w  zw iększo

ne j kw o c ie  po 40.000 z ł. o trz y m a li: 
M a ria  K o w n a cka  (god ło  „M a k o lą -

p i od czego zacząć. Po d łu g ic h  na 
radach zadecydow a li, że trzeba za
p ros ić  kogoś z p o w ia tu  lu b  w o je 
w ództw a, k to  ich  zapozna ze w szy
s tk im  szczegółowo, k to  im  u d z ie li 
w y ja ś n ie ń  na w szys tk ie  n ie jasności 
i w ą tp liw o śc i, k tó re  is tn ia ły  u  każ
dego. N a jp ie rw  postanow iono za
poznać się ze sta tutem .

Od p ierw szego zebran ia  odbytego 
w  te j sp ra w ie  w  końcu  m arca  do 
c h w ili założenia sp ó łd z ie ln i u p ły 
nę ło 5 m iesięcy. S pó łdz ie ln ia  p o w 
sta ła  w  lip c u  1949 r.

P ow s ta ła by  ona ju ż  wcześnie j, bo 
ch łop i w y k a lk u lo w a łi sobie, że się 
im  to  op łac i i  na dobre w y jd z ie . 
N a tom ias t k i lk a  ko b ie t u p a rło  się 
i  an i rusz. N a jd łu ż e j n ie  d a w a ły  się 
przekonać B a lcę rka  i  żona sołtysa, 
k tó ra  ośw iadczy ła  m ężow i, że k ie 
d y  p rzys tą p i do sp ó łd z ie ln i to go 
zostaw i a z dz iećm i w y je d z ie  do 
rodsiców . U ra b ia ły  one jeszcze 
op in ię  w śród  in n y c h  kob ie t. O ka 
zało się późn ie j, że b y ły  one pod 
w p ły w e m  by łego  obszarn ika , k tó ry  
zam ieszka ł sobie w  n ie d a le k ie j 
C hełm ży. A  że ko b ie c in y  n ie  w y 
z b y ły  się jeszcze duszy pańszczyź
n ian e j, cho dz iły  do „ ja ś n ie  pana,“

gw a“ ) za te ks t p t. „O chocza D ru -  
ży n k a “  i  K a ro l S zpa łsk i (godło 
„D z id z ia “ ) za teks t p t. „P iosenka  
P ie rw szom a jo w a". 1

N a g ro dy  trzec ie  w  zw iększonej 
kw o c ie  po 30.000 zł. p rzyznane zo
s ta ły :,

W ie rze  B ad a lsk ie j za te ks ty : 
„R o śn ie m y“  i  „W eso ły  m arsz“  ora.z 
S ta n is ła w o w i A łe k s a n d rz a k o w i za 
teks t p .t „W iose nn y m arsz“ .

Poza ty m  osiem teks tów  zakw a
li f ik o w a n o  do op racow an ia  m uzycz
nego.

po ra d y  a p rzy  ty m  n o s iły  m u ja j 
ka  i  masło.

Po d o k ła d n ym  zapoznan iu się ze 
sta tutem , ch łop i zdecydow a li się na 
założenie 2-go ty p u  sp ó łd z ie ln i pod 
nazwą R o ln icza S pó łd z ie ln ia  W y 
tw órcza  „Nasze Z w yc ię s tw o “ . Cho
ciaż dużo b y ło  chętnych, żeby spó ł
d z ie ln ia  pow sta ła , je d n a k  n ie  
wszyscy do n ie j od razu  p rz y s tą p ili.  
P oczą tkow o spó łd z ie ln ia  pos iada ła  
235 ha, na ogólną ilość 410 ha, a 
łączn ie  z Z aw iszów ką  546 ha. S top
n io w o  n o w i cz ło nko w ie  zgłaszają 
sw o je  p rzys tąp ien ie . P ew nym  jest, 
że k ie d y  in n i p rze kon a ją  się o k o 
rzyśc iach ja k ie  da je  spó łdz ie ln ia , 
w k ró tc e  p rzys tą p ią  wszyscy. A  k o 
rzyśc i są duże.

W arszew ice oddalone są o 5 k m  
od w ie lk ie j c u k ro w n i w  C he łm ży. 
Z ie m ia  tam  je s t dobra, toteż k ie d y  
zastosuję się up raw ę , tra k to re m  i  
o rkę  z pogłębiaczem , to  u p raw a  
dochodowego b u ra ka  cukrow ego 
oraz in n y c h  ro ś lin  p rze m ys ło w ych  
w zrośn ie  d w u k ro tn ie .

Jes ien ią  po la  zos ta ły  zaorane na 
czas i  w  porę obsiane. N ie  p rze 
szkodziła  tem u  na w e t znana p o w 
szechnie jes ien ią  ub. ro k u  susza. 
N a wiosnę, p la n u je  się zasiew  w ię k 
szej ilo śc i pszenicy ja re j i  ję czm ie 
n ia  b row arnego, bo te się n a jb a r
dz ie j ze w zg lędu  na w yso ką  cenę 
opłacą. R ów nież je s ie n ią  p rz e p ro 
w adzona zostanie częściowa m e lio 
ra c ja  g ru n tów .

W kró tce  po za łożen iu  sp ó łd z ie ln i 
p rzys tąp iono  do re m o n tu  b u d y n 
k ó w  i  s ta w ia n ia  n o w ych  dom ów  
m ieszka lnych . P rzed zim ą ukończo
no rem o n t s ta jn i, w  k tó re j stanęło 
ju ż  13 kon i, choć na począ tku  b y ło  
ich  ty lk o  7. Oborę będzie się budo
w ać dop ie ro  na w iosnę. Z n a jd ą  w  
n ie j pom ieszczenie k ro w y  i  św in ie . 
S tan ie  też stodoła i  szopa na t r a k 
to ry , m aszyny i  na rzędzia gospo
darskie .

W e fro n to w e j części zniszczonego 
d a w n ie j pa łacu, pow sta ła  p iękn a  
św ie tlica . Rozpoczęto budow ę 12 
n o w ych  zagród i ju ż  w  ro k u  1950 
będzie ich  razem  45.

O kres z im o w y  zosta ł pośw ięcony 
szko len iu  ideo log iczno -  p o lity c z 
nem u. T rzeba się jeszcze nauczyć 
zasad w soó lne j pracy, poszanowa
n ia  w spó lne j w łasności, zrozum ieć 
is to tę  w a lk i, ze złem  i is tn ie ją c y m  
na w s i w yzysk iem , czu jności wobec 
w ro ga  klasow ego i w  ogóle, w ła ś c i
w e j o rg a n iza c ji p racy  i w soó łza - 
w c d n ic tw a  craz sp ra w ie d liw e go  
p o dz ia łu  dochodów  osiąganych w  
spó łdz ie ln i.

Edm und P łażew sk i

R e d a k to r  n a c z e ln y  — J A N  A L E K S A N D E R  K R Ó L .
R e d a g u ie  K o m ite t .

A d re s  A d m in is t r a c j i :  W a rs z a w a , u l. W ie js k a  N r .  12 A d re s  R e d a k c j i :  
W a rs z a w a , u l. S ta ry n k ie w ic z a  N r  7.

T e l. R ed. N acz. 812-71. T e l R e d a k c ji  8-00 61 do 6 w e w n ę trz n y  23 i 76. 
W y d .:  S P Ó Ł D Z IE L N IA  W Y D A W N . - O S W . „ C Z Y T E L N I  K "  

R E D A K C J A  N IE  Z A M Ó W IO N Y C H  R Ę K O P IS Ó W  N IE  Z W R A C A  
A d re s  P re n u m e ra ty  i  O g ło szeń  —  W a rs z a w a  — P la c  T rz e c h  K rz y ż y  16 

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  
m ie s ię c z n ie  80,— z i;  k w a r ta ln ie  240,— z(; p ó łro c z n ie  480.— z t: ro czn ie  
“ 60,—  zł. N a le żn o ść  za p re n u m e ra tę  na leży  w piacaC  na k o n to  P K O  

W a rsza w a  I — 6841 z za zn aczen ie m  .za tv g  .W ie ś “
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